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dla TACHYMETRJI, POLIGONIZACJI, TRASOWANIA
I TRYGONOMETRYCZNYCH WYZNACZAŃ PUNKTÓW NIŻSZEGO RZĘDU

Powiększenie lunety 28x. Równoczesne odczytywanie 
kół poziomego i pionowego przy pomocy mikroskopu, 
umieszczonego tuż koło lunety z dokładnością 1/10, (przez 
szacowanie). Bardzo proste urządzenie oświetleniowe 
dla obserwacyj dziennych i nocnych. Uproszczone urzą­
dzenie repetycyjne. Możność posługiwania się nasadko- 
wemi libelami: ru rkow ą i kolistą oraz precyzyjnym odle- 
głościomierzem.

T E O D O L I T Y ,  N I W E L A T O R Y ,  
T A C H Y M E T R Y  R E D U K C Y J N E

posiada stale na składzie

JENERALNA ,-innLLL.IJ-LI REPREZENTACJA. m Z E i s s -

D o m  T e c h n i c z n o - H a n d l o w y

J. S E G A L O W I C Z ,
WARSZAWA, MONIUSZKI 2 telefony: 657-54, 657-55. 

oraz firmy prowadzące Instrumenty geodezyjne ZEISSA 

Katalogi wysyła bezpłatnie oraz Informacyj udziela zarówno C A R L  Z E I S S  J E N A  jak i reprezentacja w Warszawie



1/3 NATURALNEJ WIELK.

N O W Y  T E O D O L I T  
R E P E T Y C Y J N Y  T l  do
T A C H Y M E T R J I ,  POLIGONIZACJI I LOKALNEJ TRIANGULACJI

Niezwykle prosty i jasny odczyt obu kół obok okularu lunety.

Dokładność odczytywania obu kół przy pomocy m ikrom etru 
optycznego wynosi 6 ” .

Pion optyczny wbudowany do osi instrumentu można kontro­
lować przez obrót alidady.

W aga wraz z futerałem  metalowym 572 kg.

Dzięki starannej konstrukcji instrument ten łqczy w sobie 
wygodne urządzenia znanego teodolitu uniwersalnego z zale­
tam i dwuosiowego teodolitu repetycyjnego.

H. W I L D  S. A., H e e r b r u g g  (Szw ajcarja)
WYŁĄCZNE PRZEDSTAWICIELSTWO:

H. R O Ż E N ,  W a r s z a w a ,  ul. Krucza 36, tel. 9.41-78

S K Ł A D N I C A  P R Z E G L Ą D U  M I E R N I C Z E G O
P O L E C A

A. PAPIER DO PLANÓW M IER N IC ZYC H

P ozm iar  w  m Niepodkłejony Podklejony
p łó tnem

10 X  1-50 (rola) 35 zł. 150 zł.
1 X  1-50 4 „ 17 „
1 X  0.70 (arkusz) 1 » 80 gr. 5 *

Z s ia tką  10 cm . k w a d ra tó w
0.5 X 0.5 2 zł. — gr. 3 zł. 50 gr.
0.5 X  0.7 2 „ 50 gr. 3 „ 50 gr.
0.7 X  1.0 4 , 6 * 50 gr.

Inne w y m ia ry  p ap ie ru  z s ia tką  są w y ko n yw an e
na z le ce n ie  w  ciągu  2  dni

K O M U N I K A T .
D y r e k c ja  P a ń s tw o w e j  S z k o ły  M iern iczej  

w  W a rsza w ie , Hoża 88, poda je  do wiadomości, że przy 
Szkole egzystuje re fe ra t  pośredn ic tw a  pracy. Panowie 
mierniczowie przysięgli p roszen i  są o zgłaszanie do 
Szkoły zapo trzebow ań  na  siły  miernicze n a  ręce Dy­
re k to ra  Szkoły. W r. b. absolwenci opuszczają  Szkołę 
z dniem  4 lipca, w obec czego uprasza  się o nadsy łan ie  
zapotrzebow ań przed w ym ienionym  powyżej terminem.

PRZEPISY PARCELACYJNE
U sta w a  o  w y k o n a n iu  r e fo r m y  r o ln e j  oraz roz­
porządzenia  w y k o n a w c z e .......................... Cena 2 zł. 50
In str u k c ja  p a r c e la c y j n a ..................... Cena 4 zł.
Zawiera: Dział I — ogólne zasady parcelacji ; II — p a r ­
celacja, p row adzona  przez urzędy ziemskie; III — p a r ­
celacja, p row adzona przez P a ń s tw o w y  B ank Rolny; 

IV — parce lac ja  prywatny. *

B. KALKA PŁÓCIENNA (ko lo r n ieb ieski lub b ia ły )
Rolka 20 m.  X  100 cm.  ■ . 90 zł. (1 m.  b. . . 5 zł.) 
Rolka 20 m.  X  142 cm.  . . 200 zł. ( i  m.  b. . . 13 zł.)

C. KALKA PAPIEROW A (ko lo r n ieb ieski lub b ia ły )

Rozmiar

W 111
Grubość

W oskow ana W odny pergam.

C e n a
Rola 1 m.  b. Rola 1 m.  b.

20 X  1— c ienka 15. — zł. 1.—
20 X 1.— średnia 25. — zł. 1.50 20. -  „ 1.20
20 X  1-50 35. — zł. 2.20 3 0 . -  „ 1.60
20 X 1.— gruba 35. — zł. 2 — » —
60 X  1 50 Ti 60. — zł. 4.— n -

Znaczna obniżka papieru  
S C H Ó E L L E R S H A M M E R

z  s ia tk ą  kw . — 7 0  X  100  c m .

podklejony płótnem z siatką — 6 zł. 50 gr. 
“niepodkłejony z siatką — 4 zł.

T A R L I C E  T A N G E N S Ó W ,  
d o s t o s o w .  d o o b o w i ą z u j ą c ,  o b e c n ie  s k a li  1 : 1 0 0 0 ,  1 : 2 0 0 0 ,  1 : 5 0 0 0 ,  
z a s tę p u ją  m n ie j ś c is ły  i n ie p ra k ty c z n y  p rze n o ś n ik ,
dając  możność nanoszen ia  k ie ru n k ó w  n a  p lan  i odczy­

ty w a n ia .z  d ok ładnośc ią  1'.
N a k ła d  P R Z E G L Ą D U  M IE R N IC Z E G O  

C ena egz. w t rw a łe j  o praw ie  p łó c ie n n e j 6  z ł.



DNIA 12 MAJA 1935 R. O  GODZ. 20 MIN. 45 ZMARŁ W WARSZAWIE PIERWSZY 
MARSZAŁEK POLSKI JÓZEF PIŁSUDSKI, PIERWSZY NACZELNIK PAŃSTWA ODRODZO­

NEJ RZECZYPOSPOLITEJ, WÓDZ NARODU.

W DNIACH POWSZECHNEJ ŻAŁOBY NARODOWEJ CHYLIMY W BÓLU GŁOWY PRZED 
DUCHEM „NAJWIĘKSZEGO NA PRZESTRZENI CAŁEJ NASZEJ HISTORJI CZŁOWIEKA", 
CO NADLUDZKIE WYSIŁKI I OLBRZYMIA PRACĘ CAŁEGO SWEGO ŻYWOTA ODDAŁ 
WYŁĄCZNIE NA USŁUGI OJCZYZNY I KTÓREGO POSTAĆ DLA NAS I PRZYSZŁYCH 

POKOLEŃ POZOSTANIE SYMBOLEM WIELKOŚCI I POTĘGI PAŃSTWA.
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T R E  Ś  6:
In ż . K a zim ierz  S a w ick i  — Cierpki okólnik.
S te fa n  Sm ó lsk i, K ierow nik O ddziału P om iarów  R o ln ych — N apo­

ty k an e  braki i w ady  w o p era tach  pom iarow ych  oraz w sk a­
zówki co do w łaściwego sposobu  sporządzan ia  opera tów .

In ż . W ilhelm  C ho jn ick i — R epetycyjny teodolit  Wilda.
Tadeusz B ychaw sk i, m iern iczy  p r z y s ię g ły  — O ptyczny po­

m ia r  długości w zastosow aniu  do poligonizacji i zdjęć 
szczegółowych (c. d.).

W acław K rzy s zk o w sk i  — Po zjednoczeniu zrzeszeń m ie rn i­
czych.

Jan  D o ro żyń sk i — R ozgraniczenia  i regulacje  w dawnej Pol­
sce (c. d.).

P rzeg ląd  p iśm ienn ic tw a .
W iado m o śc i b ie żą c e .

S O M M A I R E :
C. Saw icki, ing. — Une circulaire  apre.
E. Sm ó lsk i, d irec teur de la Section  des M esurages A g ra ire s— 

M anques et d efau ts  des dossiers de m esurages ,  moyens 
d ’y rem edier .

G. C ho jn ick i, ing. — Theodoli te  Wild a repe t i t ion .
T. B ych a w sk i, gćom . ass.— M esurage o p t ią u e  des longueurs ,  

ap p liąu e  a la po lygo na t io n  e t  au lev e r  du detail.
V. K rzy s zk o w sk i, gćom . ass.—Apres la rea l isa tion  de l’union 

des a ssoc ia t ions  des geom etres  en Pologne.
./. D o ro ży ń sk i— Delimitation e t  am en agem en t dans  1’auciejine 

Pologne.
B ib lio g ra p h ie .
C h ro n ig u e .

Inż . K A Z IM IE R Z  S A W IC K I

C I E R P K I  O K Ó L N I K .

Ani się dziś nie  ba łam u cę  
H u m an i ta rn em  „och“ i „acli“!
J a k  rząd  — to rząd. W rządzen ia  sztuce 
Chirurgiem t r z e b a  być i — ciach!

J. T uw im  — „ W iersze  o P aństw ie“.

Ministerstwo Rolnictwa i Reform Rolnych wy­
dało pod datą 20 stycznia r. b. za Nr. Sc. R. 0./382/34 
obszerny okólnik, strofujący w sposób zdecydo­
wany wykonawców akcji scaleniowej, a więc 
w pierwszym rzędzie mierniczj/ch przysięgłych, ich 
personel pomocniczy i komisarzy ziemskich.

Sądząc z treści tego pisma, chodzi głównie
0 to, że pomimo zarządzeń Ministerstwa, zachodzą 
w dalszym ciągu iiczne „przypadki” wadliwego lub 
wręcz „nieudolnego” sporządzania projektów scale­
niowych pod względem g o s p o d a r c z y m .  A tłu ­
maczy się to jakoby przedewszystkiem złym do­
borem wykonawców prac pomiarowo-scaleniowych, 
niedocenianiem przez nich strony gospodarczej
1 niewłaściwem, a nawet niekiedy i niemoralnem 
ustosunkowaniem się mierniczych do uczestników 
scalenia.

Treść tego okólnika jest tem bardziej zasta­
nawiająca, że na 5 dni przed jego podpisaniem, 
a mianowicie 15 stycznia r. b., podczas obrad sej­
mowych na tem at budżetu Funduszu Obrotowego 
Reformy Rolnej, prace nad przebudową ustroju rol­
nego zyskały duże uznanie ze strony przedstawi­
cieli bezmała wszystkich stronnictw, nie wyłącza­
jąc nawet opozycji.

Słyszało się wówczas, że „ a k c j a  s c a l e n i o ­
wa,  p r o w a d z o n a  p r z e z  P a ń s t w o ,  j e s t b e z -  
k o n k u r e n c y j n a ” lub też że „z z a d o w o l e ­
n i e m  s t w i e r d z i ć  n a l e ż y  z n a c z n e  p o d n i e ­
s i e n i e  s i ę  p o z i o m u  w ś r ó d  w y k o n a w c ó w  
r e f o r m y  r o l n e j ”, a co do komasacji to „ t r u d ­
n o ś ć  l e ż y  n i e  w b r a k a c h  t e c h n i c z n y c h ,  
l e c z  p r z e s z k o d ą  s ą  r a c z e j  w a r u n k i  k r e ­
d y t o w e "  i t. p. dodatnią ocenę tych prac.

Czemże więc da się wytłumaczyć ta rozbież­
ność poglądów w okresie niespełna tygodnia cza­
su? Wypadnie chyba zaryzykować twierdzenie, że 
chodzi tu prawdopodobnie o zasadę, iż „lepsze 
jest wrogiem dobrego".

Treść omawianego okólnika (oprócz przestro­
gi i nagany dla złych wykonawców) składa się 
niejako z dwuch części, omawiających: 1) niedo­
magania akcji scaleniowej i 2) środki zaradcze. 
Temat ten nie jest usystematyzowany, lecz prze­
wija się w treści całego pisma, wobec czego omó­
wię go pokrótce w tym porządku kolejnym, w ja­
kim jest zredagowany.

Słuszne jest twierdzenie, że nie powinni być 
tolerowani mierniczowie, „posiadający n a d m i e r ­
n ą  ilość prac (po kilkanaście objektów) i nie bio­
rący z tego powodu osobistego udziału w pracy”. 
Przydzielając roboty mierniczemu, trzeba brać jednak 
pod uwagę nietylko ich ilość, lecz również i po­
wierzchnię oraz jakość pracy; przyte/n wska-
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zanem jest, aby urzędy wojewódzkie, w miarę 
możności, grupowały roboty każdemu z wykonaw­
ców w możliwie bliskiej od siebie odległości, co 
będzie wygodne dla stron obydwu: mierniczemu 
ułatwi pracę, a urzędowi — nadzór.

Pozatem okólnik zaleca, aby „mierniczy wy­
konywał scalenie na terenie tego województwa, 
gdzie posiada z a r e j e s t r o w a n ą  siedzibę.”.

Ten sposób niejako umiejscowienia m ierni­
czego uważam za niepraktyczny, a to z wielu wzglę­
dów. Przedewszystkiem tereny województw two­
rzą wzajemnie takie enklawy, że często z jednego 
miasta wojewódzkiego do całego szeregu powia­
tów innego województwa będzie bliżej niż z woje­
wódzkiego miasta macierzystego. Przykład: woje­
wództwo W arszawskie i Lubelskie.

Pozatem może się zdarzyć, iż akcja scalenio­
wa w jednem z województw jest bardziej rozwi­
nięta niż w innych, co wywoła zwiększony popyt 
na mierniczych z sąsiednich województw. Poco 
więc zmuszać w tym wypadku mierniczego do 
zmiany stałej siedziby.

Wreszcie takie zarządzenie postawiłoby w nie­
zmiernie trudne położenie przeważającą większość 
mierniczych, zamieszkujących w Warszawie.

Najprostszem byłoby (jeżeli to jest konieczne) 
u m i e j s c o w i e n i e ,  w miarę możności, t e r e ­
n ó w  p r a c y ,  bez względu na miejsce zarejestro­
wanej siedziby.

Nie ulega wątpliwości, że mierniczy przysię­
gły, prowadząc scalenie, wkracza tem samem w dzie­
dzinę stosunków publiczno - prawnych i staje się 
niejako przedstawicielem Ministerstwa Rolnictwa 
i Reform Rolnych. Tem bardziej więc, dbając o swą 
godność zawodową, tak on sam, jak i jego zastęp­
ca—aplikant mierniczy, powinni oprócz odpowied­
nich kwalifikacyj zawodowych mieć również i wy­
soki poziom moralny. Co do tego niema dwuch 
zdań.

Ciężkim więc staje się zarzut, stawiany apli­
kantom mierniczym, iż są wypadki, gdzie pod tym 
względem pozostawiają oni „wiele do życzenia”. 
A więc mają jakoby miejsce fakty pobierania od 
zainteresowanych produktów na kredyt, pożycza­
nie pieniędzy, a nawet i to, że „ n a d u ż y w a j ą  
nieraz w ich towarzystwie alkoholu”...

Niestety, życie nie jest romansem, zdarza się 
więc, że w dobie kryzysu gospodarczego i ciężkiej 
walki o byt słabsze charaktery załamują się. Jeżeli 
chodzi o mierniczych przysięgłych, to według po­
siadanych przezemnie informacyj, dotychczas (t. j. 
za okres lat 15-tu) było może najwyżej 10—12 wy­
padków zawieszenia w prawach wykonywania prac, 
związanych z przebudową ustroju rolnego. Przyj­
mując okrągło liczbę mierniczych przysięgłych na 
1000 (a jest ich więcej), wypadnie takich kar dys­
cyplinarnych przeciętnie mniej niż j e d e n  p r o  
m i l l e  r o c z n i e .  Nie jest to chyba cyfra zbytnio 
zatrważająca.

Jak  już wykazałem to w swym artykule o wa­
runkach pracy mierniczego w lutowym zeszycie

za r. b. Przeglądu Mierniczego ’) M. R. i R. R. 
w ciągu tylko jednego roku ubiegłego zastosowało 
cały szereg rekstrykcyj finansowych w stosunku 
do mierniczych: obniżyło znacznie ceny za roboty 
bieżące, wzięło do depozytu 15% należności za te 
roboty i wreszcie nakazało obniżyć ceny wstecz 
od umów, już zawartych w latach poprzednich.

Jeżeli przyjąć jeszcze pod uwagę, że bieżące 
należności przez niektóre województwa są wypłacane 
nieregularnie, to mogą się oczywiście zdarzyć wy­
padki, że mierniczy, zarabiający przy tych warun­
kach zaledwie na skromne utrzymanie na wsi, za­
dłuży się w miejscowym sklepiku lub u któregoś 
z mieszkańców.

Chcąc stawiać wysokie wymagania w stosun­
ku do pracowników, trzeba im przedewszystkiem 
dobrze płacić: qui paie bien est bien servi.

Co zaś do abstynencji w dziedzinie napojów 
wyskokowych, to omawiany okólnik nadmienia, 
że mierniczowie, „wchodząc w zbyt zażyłe sto­
sunki z uczestnikami scalenia, n a d u ż y w a j ą  
nieraz w ich towarzystwie alkoholu”. Oczywiście 
takie zachowanie się jest niedopuszczalne, gdyż 
stw arza ono niezdrową atmosferę i działa demo­
ralizująco.

Ośmielę się jednak zwrócić uwagę na to, że 
mówi się tu tylko o n a d u ż y w a n i u  alkoholu, 
co przy ścisłem komentowaniu tego okólnika mo­
że nasunąć, np. przypuszczenie, iż u m i a r k o w a ­
n a  konsumcja tego rodzaju trunków w towarzy­
stwie uczestników scalenia może być tolerowana, 
a zdaje się, że to nie leży w intencji omawianego 
zarządzenia...

Następnie okólnik nakazuje, aby każdego wy­
konawcę prac scaleniowych cechowała „troska
o osiągnięcie z a d o w o l e n i a  możliwie jak naj­
większej liczby zainteresowanych”.

Jeżeli chodzi o projekt, to sporządzenie go 
pod kątem z a d o w o l e n i a  jak największej liczby 
uczestników scalenia wydaje mi się "ieracjonalnem.

Przedewszystkiem każdy uczestnik scalenia 
traktuje dany projekt wyłącznie z punktu widze­
nia własnego egoistycznego interesu. Stale więc 
są na tem tle zatargi z radą uczestników scalenia, 
przy ustalaniu wytycznycz projektu, przedewszyst­
kiem o ilość i wielkość placów użyteczności pu­
blicznej i o szerokość dróg.

Chcą zatem, aby kolonje „wydawać w ciąg”, 
a wszystkie oddalone ode wsi pola krajać „na do­
datki w kilku braniach” i t. p..

Są to aż do znudzenia stale powtarzające się 
typowe żądania przy każdem scaleniu.

Obawiam się więc, że tego rodzaju nastaw ia­
nie się wyłącznie na chęć d o g a d z a n i a  gustom 
uczestników scalenia, w celu spowodowania za 
wszelką cenę najmniejszej ilości skarg na projekt 
może być w sprzeczności z innem bardzo słusz- 
nem wymaganiem tegoż okólnika: aby przy scaleniu

■) Inż. K. Sawicki — „Frontem  do prawdy*.
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była osiągnięta „ w y b i t n a  poprawa warunków 
gospodarowania.

Najistotniejszem zaleceniem okólnika jest 
zwrócenie uwagi na „ r a c j o n a l n e  przeprowa­
dzenie klasyfikacji i u s t a l a n i e  w a r t o ś c i  po­
szczególnych klas gruntu.

Ta słaba strona scalenia jest prawie że rok 
rocznie stałym tematem pism okólnych Minister­
stwa i b. urzędów ziemskich. Z wyjątkiem jednak 
zarządzenia M. R. i R. R. z r. 1933 o t. zw. siat­
kowej klasyfikacji, wszystkie inne okólniki da­
wały naogół jedną tylko wskazówkę, aby klasy­
fikacje i szacunek gruntów były prowadzone jak 
najdokładniej. Ale jak to zrobić — o tem się nie 
mówi.

O ile jeszcze podział na klasy da się racjo­
nalnie przeprowadzić na podstawie obowiązującej 
instrukcji klasyfikacyjnej, to, mówiąc prawdę, sza­
cunek poszczególnych klas odbywa się zazwyczaj 
w sposób dosyć prymitywny. Pisałem już o tem 
w Przeglądzie M ierniczym,2) a więc nie będę się 
powtarzał.

Zaznaczę tylko, że dotychczas, oprócz istnie­
jącej instrukcji klasyfikacyjnej (która daje tylko 
charakterystykę klas gruntu), M. R. i R. R. n i e  
w y d a ł o  ż a d n y c h  w s k a z ó w e k  m e t o d y c z ­
n y c h  w s p r a w i e  s z a c u n k u  g r u n t u .

Szacując grunty przy scaleniu, szafuje się 
dorobkiem ludzkim, opartym na ciężkiej długolet­
niej pracy-

Tymczasem określenie wartości poszczegól­
nych klas i ustalenie tem samem ich wzajemnego 
stosunku opiera się w rzeczywistości raczej n a 
w y c z u c i u  istoty rzeczy, przyjmując pod uwagę 
wydajność plonów, bliskość osiedla, kolei, szosy, 
graniczenia z lasem od południowej strony i t. p. 
przyczem znaczną rolę odgrywa tu tak irracjonalny 
pierwiastek, jakim jest „głos ludu”.

Nie dając żadnych szczegółowych przepisów 
co do klasyfikacji, a szczególnie szacunku gruntu, 
można tylko d6ać o dobry skł?d komisyj szacun­
kowych, t. j. aby nie było tam członków, co, 
oglądając się za przewodniczącym, — na wszystko 
się godzą, lub też takich „specjalistów”, co zoba­
czą w glebie i to, czego tam niema.

No i wreszcie można wymagać sumienności 
w wykonaniu tych podstawowych prac,

Lecz wymaganie r a c j o n a l n o ś c i ,  a szcze­
gólnie ujednostajnienia metod klasyfikacji i sza­
cunku na całym obszarze Państwa, jest, zdaniem 
mojem, z braku szczegółowych w tem przedmiocie 
przepisów,—jeszcze przedwczesne.

Godnem jest uwagi, że tak podstawowe za­
gadnienie, jakiem jest scalenie gruntów wiejskich, 
nie znalazło dotychczas należnego mu oddźwięku 
ani w literaturze specjalnej, która ilościowo przed­

stawia się nader skromnie, ani też w czasopis­
mach fachowych, gdzie artykuły na ten tem at za 
wyjątkiem Przeglądu Mierniczego są bardzo rząd­
kiem zjawiskiem.

Zwróciłem już w swoim czasie na to uwagę,3) 
nie chcąc więc odbiegać od tematu, nadmienię 
tylko, że z wyjątkiem źródłowej pracy prof. Z. 
Ludkiewicza, przestarzałej już dziś nieco publi­
kacji Boi. Giliczyńskiego, kilku broszur prof. W. 
Grabskiego, bardzo cennych dwuch publikacyj inż. 
K. Kasińskiego, broszury inż. S. Kluźniaka i wy­
czerpującej monografji o scalaniu wsi drobnoszla- 
checkich ś. p. dr. S. Rosłońca, — bodajże nie 
mamy dziś większych prac z tej dziedziny.

Znajomość rzeczy przy scalaniu gruntów zdo­
bywa się przedewszystkiem długoletnią praktyką 
w tej dziedzinie, lecz brak odpowiedniej literatury 
niewątpliwie ujemnie wpływa na jakość wyników 
tej akcji.

M. R. i R. R. żąda w swym okólniku, „aby 
scalenie było wykonane dobrze p o d  w z g l ę d e m  
g o s p o d a r c z y m ”.

Chodzi tu przedewszystkiem o racjonalny 
projekt scalenia.

O ile mi wiadomo, M. R. i R. R. dotychczas 
nie wydało jakiejkolwiek instrukcji scaleniowej, 
gdzie byłyby podane, np., metody i sposoby pro­
jektowania przyszłych kolonij (w sensie gospo­
darczym), lub też omawiane pewne typy rozpla­
nowania osiedli, jak np. fermowy, fermowo-wsio- 
wy, grupowy i t. p.

Pod tym względem istnieje zupełna dowol­
ność i brak tu jakichkolwiek metod, ujednostaj­
niających tę akcję.

Tu wszystkie drogi prowadzą do Rzymu: aby 
tylko było jak najmniej skarg, a wszystko wtedy 
będzie w porządku.

T r z e b a  s t w i e r d z i ć ,  że  o d c z u w a  s i ę  
d u ż y  b r a k  m e t o d y  w t e j  p r a c y  i tu M.R. 
i R.R. p o w i n n o b y  p r z y j ś ć  z p o m o c ą  s w y m  
w yk o n a w c o m.

Chcąc zaradzić złemu M. R. i R. R. powołuje 
do współpracy specjalnie dla rozwiązywania za­
gadnień gospodarczych, wyłaniających się w toku 
scalenia, „ i n s t r u k t o r ó w ,  rekrutujących się z po­
śród personelu, zatrudnionego w akcji organizacji 
przodowniczych gospodarstw mniejszych, działa­
jących z ramienia izb rolniczych”.

Głownem zadaniem takiego instruktora ma 
być przedstawianie mierniczemu wniosków w spra­
wie zasad rozwiązania gospodarczej strony pro­
jektu. Instruktor izby rolniczej zgodnie z tym za­
rządzeniem może przyjechać również i po raz 
drugi (podczas czynności komisarza ziemskiego 
z art. 30 ustaw y o scalaniu gruntów), aby „bronić 
wysuniętych dezyderatów co do gospodarczego 
rozwiązania projektu”.

Sama myśl powołania do współpracy przy

_2) A rty ku ł  tegoż au to ra  „Klasyfikacja w k r a t k i ” — 3) Inż. K. Sawicki „Kilka uw ag o sca lan iu  g ru n tó w ”—
grudniow y zeszyt P rzegl. M ierniczego  r. 1933. R olnictw o, grudzień  1932,
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scaleniu przedstawiciela niezależnej instytucji spo­
łecznej jest pod wielu względami bardzo racjo­
nalna i trafna.

Z punktu widzenia jednak fachowego i prak­
tycznego, koncepcja ta sprow adza. się tylko do 
wciągnięcia do pracy p o d c z a s  s c a l e n i a  oprócz 
komisarza i inspektora ziemskiego jeszcze jed­
nego rolnika, który ma wydać opinję o projekcie, 
nie przyjmując uprzednio żadnego udziału w kla­
syfikacji gruntów, co przecież również ma b. duże 
znaczenie.

Oprócz kwalifikacyj zawodowych, w dzie­
dzinie scaleniowej potrzebne jest jeszcze pewne 
doświadczenie i praktyka.

Na początku przynajmniej, obawiam się więc 
jednego niebezpieczeńswa, tkwiącego w tej współ­
pracy. Taki instruktor izby rolniczej będzie zbyt 
inteligentny, by mógł się zdyskredytować, lecz, 
jeżeli chodzi o scalenie — zbyt mało fachowy 
i doświadczony, aby mógł stworzyć coś naprawdę 
lepszego od zawodowych wykonawców scalenia.

Jeżeli by tak miało być, to uczestnicy sca­
lenia mogą na tem niezbyt dużo zyskać. Chyba 
tyle, że będą dwa razy radzi: raz kiedy instruk­
tor przyjeżdża, a drugi raz — kiedy wyjeżdża.

Natomiast wydaje mi się, że wkroczenie na 
wieś takiego instruktora — specjalisty od organi­
zacji przodowniczych gospodarstw mniejszych — 
jest niezbędne p o  s c a l e n i u  g r u n t ó w .  A to 
w celu okazania kolonistom pomocy, polegającej 
między innemi na opracowaniu wzorowych płodo- 
zmianów i systemów gospodarstwa dla nowych 
kolonij, założeniu u niektórych gospodarzy pól 
pokazowych i t. p. czynnościach natury gospo- 
darczo-rolniczej.

Pozostawienie gospodarstw po scaleniu bez 
żadnej opieki kulturalno-rolniczej, co ma dotych­
czas miejsce, jest b. niebezpieczne, gdyż jeżeli 
przejściu na kolonje nie będzie towarzyszył prze­
wrót w sposobie gospodarowania i nowe gospo­
darstwo pójdzie znów w ślady starej rutyny, wów­
czas pomyślna chwila zostanie zupełnie zmarno­
wana i umysł drobnego rolnika znów zakrzepnie, 
sprzeciwiając się wszelkim ulepszeniom, a przy 
scaleniu umysł ten się otwiera i staje się rolą 
bardzo wdzięczną, na której tylko trzeba w p o r ę 
zasiać zdrowe ziarno.

Nie ulega chyba wątpliwości, iż omawiany 
okólnik ma na celu polepszenie istniejącego stanu 
rzeczy w dziedzinie prac scaleniowych. Jeżeli 
jednak rozpatrywać go na tle innych posunięć 
i zarządzeń, dotyczących mierniczych, prowadzą­

cych scalenie, to odnosi się wrażenie, że M.R. i R.R. 
traktuje ich niezbyt przychylnie, a już co najmniej 
niedocenia wartości ich ciężkiej i żmudnej pracy 
przy przebudowie ustroju rolnego.

Mamy już za sobą około 450000 gospodarstw 
scalonych na obszarze przeszło 3Ł/4 miljona hek ta­
rów.

Przy tak wielkiej pracy musiały i muszą się 
zdarzać usterki. Nie można jednak na podstawie 
poszczególnych wypadków źle wykonanych prac 
urabiać sobie opinji o jej wykonawcach.

Nieróbstwo, nieudolność i wszelkiego rodzaju 
nadużycia nie powinny być oczywiście tolerowane.

Lecz jeżeli tego rodzaju nieliczne fakty mają 
miejsce, to nie należy ich uogólniać, gdyż krzyw­
dzi się wtedy niesłusznie i zniechęca do pracy 
innych.

W wojsku jest taki dobry zwyczaj: w rozka­
zie dziennym słyszy się nietylko o ukaraniu złych, 
lecz i pochwałę dla dzielnych żołnierzy.

Na podstawie jednak ostatnich zarządzeń są­
dzić można, że M. R. i R. R. stosuje względem 
mierniczych inną nieco metodę wychowawczą.

Piecza nad utrzymaniem właściwego poziomu 
społecznego, kulturalnego i etycznego swych człon­
ków oraz nad należytem wykonywaniem przez 
nich swego fachu jest pierwszym obowiązkiem 
każdego zrzeszenia zawodowego.

Ma to również na celu i Stowarzyszenie Mier­
niczych Przysięgłych Rzeczypospolitej Polskiej, po­
siadające swe oddziały i przedstawicielstwa bez- 
mała już we wszystkich województwach kraju. Do 
rozpatrywania wykroczeń członków Stowarzysze­
nia przeciwko godności zawodu i należytemu wy­
pełnianiu obowiązków zawodowych są powołane 
Sądy Koleżeńskie, posiadające uprawnienia dyscy­
plinarne. Byłoby więc bardzo pożądanem, aby M. R. 
i R. R. nie ograniczało się do podawania tylko 
ogólnikowo wymienionych w omawianem zarzą­
dzeniu faktów, lecz zechciało komunikować Za­
rządowi Głównemu Stowarzyszenia M. P. R. P.
o każdym z tego rodzaju wypadków, aby Stowa­
rzyszenie, przyjmując moralną odpowiedzialność za 
swych członków, mogło w odpowiedni sposób za­
reagować.

Wskazanem jest również, aby w celu udosko­
nalenia wykonania prac scaleniowych, M. R. i R. R. 
weszło w bliższy kontakt ze Stowarzyszeniem Mier­
niczych Przysięgłych R. P. i zechciało bodajże od 
czasu do czasu wysłuchać opinji ludzi, co nie kie­
rują akcją scaleniową zdaleka, lecz są bezpośred­
nimi jej wykonawcami, którym warunki oraz wy­
magania, jakie życie stawia tej odpowiedzialnej 
pracy, są dobrze znane.
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S T E F A N  S M Ó L S K I
K ierow nik  O ddziału  P om iarów  R o lnych .

ŃAPOTYKANE BRAKI I WADY W OPERATACH POMIAROWYCH ORAZ WSKAZÓWKI 
CO DO WŁAŚCIWEGO SPOSOBU SPORZĄDZANIA OPERATÓW *).

W s t  g p.
Prace pomiarowe, związane z przebudową 

ustroju rolnego, mają na celu przekształcenie struk­
tury rolnej niektórych istniejących w Państwie go­
spodarstw na inną, odpowiadającą nowoczesnym 
Wymogom gospodarczym, ekonomicznym i społecz­
nym. Jest to głóWny cel prac pomiarowych.

Drugim celem prac pomiarowych, wynikającym 
z pierwszego, .będzie zafiksowanie i utrwalenie na 
gruncie i w dowodach pomiarowych granic gospo­
darstw  rolnych, powstałych w wyniku przebudowy 
listroju rolnego, współudział w uregulowaniu stanu 
prawnego tych gospodarstw.

Dla osiągnięcia powyższych celów zachodzi po­
trzeba przedstawienia w dowodach pomiarowych 
faktycznego stanu do przebudowy, następnie doko- 
liania zabiegów technicznych, zmierzających do 
przekształcenia tego stanu na inny.

Geodezja podaje różne sposoby pomiarów, obli­
czeń i kartowania o różnych stopniach dokładności, 
a więc i kosztowności. Stąd płynie konieczność wy­
boru takich sposobów technicznych, które byłyby 
w danych warunkach pod każdym względem racjo- 
iialne, które pozatem ujednostajniłyby i Udogodni­
ły pracę, a zainteresowanych, w imię powszechnej 
sprawiedliwości, postawiły w jednakowych warun­
kach; stąd płynie konieczność wydania odpowied- 
riiej instrukcji i przepisów oraz konieczność ścisłego 
przestrzegania tychże przez wykonawców.

Ponieważ w związku z przebudową ustroju rol- 
iiego oferujemy gospodarstwami rolnemi, które są 
objektami obrotu prywatno-prawnego, przeto w za­
biegach, zdawałoby się czysto techniczno - gospo­
darczych, nie można uniknąć konieczności uzgod-i 
nienia postępowania technicznego z postępowaniem 
formaliid - prawnem i wogóle i z obowiązującemi 
normami prawnemi.

Poprzestając na tym wstępie, w którym w ogól­
nych zarysach wykazałem zakres czynności i koniecz­
ność przestrzegania przepisów tak technicznych, jak 
i formalno - prawnych, przejdę do właściwego te­
matu.

O g ó l n e  w y m o g i

O p e r a t y  p o m i a r o w e  W i n n y  b y ć :
1) sporządzone zgodnie z obowiązującemi prze­

pisami i W/g- ustalonych wzorów, na znor­
malizowanych arkuszach lub blankietach,

2) w;ólne od mechanicznych błędów czy to po­
miarowych, czy wyliczeniowych,

3) kompletne,

*) Referat , wygłoszony, w dniu 23 m arca 1935 r. na 
ZjeźdzU mierniczych prżysięgłych, zorganizowanym przez Wy­
dział Rolnictwa i Reform Rolnych Białostockiego Urzędu W o­
jewódzkiego przez k ierow nika  Oddziału Pomiarów Rolnych 
B ia łostockiego U rzędu  Wojewódzkiego p. S tefana  Smólskiego.

4) przejrzyste, należycie usystematyzowane 
i odpowiednio zbroszurowane,
5) poszczególne składowe części operatów 
winny być sporządzone ze starannością, od­
powiadającą ich znaczeniu i przeznaczeniu.

Tylko pobieżnie zastanowię się nad tem, jak 
osiągnąć powyżse cele, gdyż droga ku temu 
jest, nie wątpię, wszystkim dobrze znana, cho­
dzi tylko o dobre chęci i odpowiednie nasta­
wienie

Z a w a r t o ś ć  o p e r a t ó w  p o m i a r o w y c h

O zawartości operatów pomiarowych w posz­
czególnych pracach, związanych z przebudową 
ustroju rolnego, mówi:

1) § 78 obowiązującej Instrukcji Technicznej 
z dnia 13.11-1925 r.,

2) jednolity tekst zarządzenia Ministra Re­
form Rolnych z dnia 15.1-1931 r.,uzupełnionego za­
rządzeniem M. R. i R. R. z dnia 13.IX-1932 r., w 
w przedmiocie zawartości, sprawdzania i zatwier­
dzenia operatów pomiarowych (Dz. Urz. M. R. i R. 
R. Nr. 2, poz. 8 z r. 1932),

3) odnośne umowy na poszczególne rodzaje 
prac i

4) inne rozporządzenia i zarządzenia. Operaty 
pomiarowe w/g ich sposobu grupowania zwykle 
dzielą się na trzy części:

1) akta postępowania technicznego,
2) rejestry pomiarowo-szacunkowe lub pomia- 

rowo-klasyfikacyjne i
3) pierworys, plany i rejestry  pomiarowe.
Akta postępowania technicznego, zawierające

dokumenty pomiarowe, jak protokuł ustalenia g ra­
nic, dziennik pomiarowy i szkice polowe, różne wy­
liczenia i t  p., winny tworzyć oddzielny oprawny ze­
szyt, ewentualnie podzielony na tomy, w którym do­
kumenty pomiarowe należy ułożyć w kolejności 
chronologicznej postępu prac, karty  należy ponu­
merować numerem kolejnym (przez wszystkie to­
my), a wkońcu ilość kart poświadczyć; akta postę­
powania technicznego winny zawierać umieszczony 
na przodzie skorowidz, ułożony szczegółowo i przej­
rzyście; na końcu ak t należy w grzbiecie po­
zostawić około centymetra wolnego miejsca, by 
można było doszyć akta rewizyjne i inne, znaj­
dujące się w Oddziale Pomiarów Rolnych.

Rejestry pomiarowo - szacunkowe lub klasy­
fikacyjne winny tworzyć oddzielny oprawny zeszyt, 
do tego zeszytu należy załączać plany klasyfika­
cyjne, plany projektu na kalce, szkice zmian projek­
tu  oraz rejestry  zmian projektu.

Teczki winny być odpowiedniego koloru w za­
leżności od rodzaju prac. Te i inne, zdawałoby się, 
drobiazgi mają duże znaczenie w archiwalnej pracy 
Urzędu.
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Poszczególne prace pomiarowe winny zawierać następującą ilość planów i rejestrów.
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cych s c a l e n i a ......................
b) dla  ob jektów, n iew ymaga- 
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cych s c a l e n i a .....................

b) d la  objektów  n iew ym aga- 
jących  scalen ia  . . . .

Z a m ia n a  g ru n tó w

a) przy scalen iu  ......................
b) poza scaleniem .....................
c) łączn ie  ze zniesieniem s łu ­

żebności ................................

1**
1**

1***

1

1
2*

j***

j***

■j**

j*** 1***

i

b łęk i tny

czerwony

1

żółty

zielony

szary

wszystk ie  do ku m en ty ,  jak  przy  zniesieniu służebności, przyczem 
należy sporządzić dwa rodzaje re jes trów  a) n a  g ru n ty  ukazowe, 
ulegające zamianie  i b) ogólny re je s tr  pomiarow y na  w szystk ie  g ru n ­
ty, w ydzielone za s łużebności i o trzym ane przy zam ianie  g run tów

*) sporządza  się z 
re je s t ru  przed i 
po sca leniu  na 
w szystkich  sk a r ­
żących się, k tórzy 
nie przyjęli p ro ­
jek tu

*) sporządza  się 
w  w y p ad k u  przed­
łożenia szkicu p ro ­
jek tu  dla a k ce p ­
tacji s ta ro s ty

d ok um enty ,  ozn a ­
czone **), w inny  
być sporządzane 
przy tryb ie  p rzy ­
musowym

d o k u m en ty ,  ozna­
czone *** ), w in ­
ny  być spo rządza­
ne, o ile podział 
w spó lno t d okony­
wa się n a  p o d s ta ­
wie k lasyfikac ji

P O S Z C Z E G Ó L N E  C Z Y N N O Ś C I  
T E C H N I C Z N E

W y c i ą g i  z p l a n ó w  w s p ó l n y  ch g r a n i c .
Przed przystąpieniem do pracy pomiarowej na 

•gruncie mierniczy winien zaopatrzyć się w wyciągi 
z planów wspólnych granic,już uprzednio ustalo­
nych i pomierzonych w związku z przebudową ustro­
ju rolnego.

Wyciągi te mierniczy może sporządzić albo 
w archiwum Oddziału Pomiarów Rolnych z planów, 
które już trafiły do archiwum, albo winien zażądać

sporządzenia i nadesłania ich od wykonawcy tych 
prac, o ile sprawa znajduje się w toku.

Wyciągi winny być starannie sporządzone 
i należycie uzgodnione z oryginałem, winny zawie­
rać nazwę planu, z którego zostały sporządzone, rok 
jego sporządzenia, imię i nazwisko wykonawcy, oraz 
winny zawierać wszystkie potrzebne dane geodezyj­
ne, przecięcia i szerokość dróg, rowów i t. p., ozna­
czenie dróg, biegnących wzdłuż wspólnej granicy, 
jako też przylegające granice działek nowego stanu 
posiadania i nazwiska ich posiadaczy. Wszystkie 
dane winny być wypisane tuszem czarnym.
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Zgodność wyciągu z oryginałem poświadcza 
mierniczy przysięgły lub rządowy, który wyciąg 
sporządził.

Wyciągi należy załączyć do akt postępowania 
technicznego jako załącznik do protokółu ustalenia 
granic.

> U z g o d n i e n i e  g r a n i c .
Przepisów, normujących uzgodnienie granic, 

brak w dotychczasowej praktyce Urzędu wspólna 
granica dwuch pomierzonych objektów uważana 
jest za uzgodnioną, jeżeli w poszczególnych dowo­
dach pomiarowych jest identycznie wykazana co do 
ilości punktów załamań, ich wzajemnego położenia, 
a dotyczące tej granicy wyrównane dane geodezyj­
ne, albo są identyczne, albo różnica w kątach nie 
przekracza dwuch minut, w bokach—długości, wska­
zanej w art. 16 obowiązującej Instrukcji Technicznej, 
zwiększonej o 25% (zgodnie z pismem okólnem Mi­
nisterstwa Rolnictwa i Reform Rolnych z dnia 17.11 
1934 r. Nr. T. II B/2), a więc uzgodnienie granic w 
myśl te j definicji polega na utrzymaniu ostatecznych 
i wyrównanych danych geodezyjnych nowego po­
miaru w stosunku do danych poprzednich w grani­
cach dopuszczalności, jak  wyżej.

Tak pojęte uzgodnienie granic bezwzględ­
nie obowiązuje, a to tem bardziej, że według art. 2 
Ustawy z dnia 9 marca 1934 r., o ustaleniu granic nie­
ruchomości ziemskich przy przebudowie ustroju 
rolnego (Dz. U. R. P. Nr. 26, poz. 199), „prawomoc­
ne orzeczenia właściwych władz, wydawane w wy-, 
niku przebudowy ustroju rolnego, a dotyczące nie­
ruchomości ziemskich, w których granice zewnętrzne 
zostały ustalone w toku tej przebudowy."

Dotyczy to wszystkich granic, ustalonych przed 
wejściem w życie wspomnianej ustawy, o ile przed 
wejściem w życie nie został wszczęty spór sądowy
o ustalenie granic.

Mierniczy jest wolny od obowiązku uzgodnienia 
granic tylko w tym wypadku, kiedy znaki granicz­
ne granicy uprzednio ustalonej są niewątpliwe, mi­
mo to przy pomiarze zostaną skonstatowane nie­
dopuszczalne różnicę, lub w / inny sposób będzie 
stwierdzono, że przy pierwotnym pomiarze granic 
lub przy opracowaniu danych z tego pomiaru, po­
pełniono błąd oczywisty.

W tym wypadku mierniczy do wyżej wspom­
nianego szkicu wspólnych granic obok danych geo­
dezyjnych z planu poprzedniego pomiaru, wypisa­
nych na szkicu tuszem czarnym, wpisuje tuszem 
czerwonym dane, wyrównane z nowego pomiaru, jed­
nocześnie robi na szkicu uwagę, wyjaśniającą, np.:

„Wobec otrzymanych w wyniku ustalenia g ra­
nic obszaru scalenia N różnic niedopuszczalnych na 
szkicu niniejszym kolorem czerwonym zostały wpi­
sane wyrównane dane geodezyjne nowego pomiaru".

Data, mierniczy przysięgły (podpis); pozatem 
mierniczy powiadamia pismem wyjaśniającem urząd 
wojewódzki, że wspólna granica takich to objektów 
nie została uzgodniona z takich to przyczyn i odpia 
tego pisma wraz z uzupełnionym w sposób podany 
wyżej szkicem załącza do protokułu ustalenia gra­
nic wykonywanej przez siebie pracy, zaś wojewódz­

ki urząd otrzymane pismo kieruje do akt postępo­
wania technicznego odnośnej sprawy poprzedniego 
pomiaru.

Jeżeli znaki graniczne poprzedniego pomiaru 
są zniszczone lub uszkodzone, należy je wznowić na 
podstawie istniejących danych pomiarowych, przy- 
czem nowe wyrównane dane geodezyjne nie mogą 
się różnić od poprzednich w granicach dopuszczal­
ności, jak wyżej, chyba, że zostałyby stwierdzone 
niedopuszczalne błędy w poprzednim pomiarze.

U z g o d n i e n i e  g r a n i c  „ ż y w y c h " .
O ile chodzi o wspólną granicę, która biegnie 

jednym z brzegów, względnie środkiem nieuregulo­
wanej rzeki lub innego zbiornika wody płynącej, to 
granica taka, teoretycznie biorąc, ulega ustawicz­
nym zmianom, wciąż się tworzą przymuliska, odsy- 
piska, oderwiska i t. p. zmiany. Określenie te j g ra­
nicy „żywej“ wydaje się trafnem.

Oczywiście w tym wypadku uzgodnienie granic 
w ścisłem znaczeniu tego słowa nie znajduje praw­
nego uzasadnienia w ustawie wodnej, a winno po­
legać jedynie na dowiązaniu sieci poligonowej dane­
go obszaru do sieci poligonowej sąsiedniego uprzed­
nio pomierzonego obszaru, zaś sama granica winna 
być każdorazowo ustalona i pomierzona.

Dla pomiaru granic działek, przylegających do 
rzeki, oraz dla oparcia granic nowopowstałych dzia­
łek nie należy korzystać z ciągu magistralnego, 
założonego na sąsiednim obszarze, natomiast należy 
założyć ciąg magistralny na swoim terenie, dla unik­
nięcia ewentualnych nieporozumień.

Stanowiska instrumentalne należy obierać 
w pewnej odległości od brzegu, by punkty te nie 
okazały się rychło w nurtach wody.

Natomiast granice jezior i stawów, które nie 
należą do właścicieli nadbrzeżnych, w myśl art. 8 
ustawy wodnej noszą cechy stałe i uzgodnienie g ra­
nic w tym wypadku w całej pełni obowiązuje.

Z n a k i  g r a n i c z n e .

Utrwalenie granic znakami granicznemi pozo­
stawia w dalszym ciągu dużo do życzenia.

- P.p. mierniczowie teoretycznie doceniają po­
trzebę należytego utrwalenia granic, jednak, jeżeli 
chodzi o praktykę, to niektórzy z Panów mierni­
czych, idą po linji najmniejszego oporu i zadowalają 
się materjałem drzewnym lichym, nietrwałem, a zro- 
bionym z tego m aterjału znakom nie nadają nawet 
należytej formy.

Zapoczątkowane w swoim czasie próby zastą­
pienia znaków drewnianych znakami betonowemi 
nie dały pożądanego wyniku i to nietylko z winy 
zubożenia wsi, lecz i z winy p. p. mierniczych, któ­
rzy nie włożyli w tę sprawę dostatecznej energji 
i inicjatywy, by pobudzić uczestników scalenia do 
poniesienia potrzebnych na ten cel stosunkowo nie­
znacznych kosztów.

Zwracam się z apelem do p. p. mierniczych, by 
w roku bieżącym zaniedbanie te zechcieli wyrównać, 
i nie wątpię, że apel ten odniesie skutek. Niekoniecz­
nie m ają być wszystkie znaki betonowe, może być 
ich pewien %, w zależności od miejscowych możli­
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wości, należy jednak betonowe znaki racjonalnie 
rozgrupować.

Na należyte znaki graniczne winna być zwró­
cona uwaga już przy prowizorycznem wyznaczeniu 
projektu scalenia na gruncie, gdyż znaki te przy 
utrwaleniu projektu z reguły nie są zastępowane.

Również trzeba pamiętać o konieczności pod­
ziemnego utrwalenia wszystkich punktów sieci po­
ligonowej oraz punktów załamań ciągów komplek­
sowych lub linij pomiarowych, zamykających gru­
py parcel. Dobry materjał dla tego celu stanowią 
butelki, których na wsi nie brak.

Przewidziany w § 78 Instrukcji Technicznej 
opis znaków podziemnych winien być bezwzględnie 
dołączany do operatów pomiarowych i winien za­
wierać dokładny opis tych znaków z podaniem 
Nr. punktów utrwalonych a na planach i szkicach 
wprowadzenia projektu na grunt utrwalone podziem­
nie pukty należy oznaczać znakiem konwencjonal­
nym, przewidzianym we wzorach do Instrukcji 
Technicznej.

Pozwolę sobie przypomnieć, że w sprawie 
utrwalenia punktów poligonowych b. Okręgowy 
Urząd Ziemski w Białymstoku wydał pismo okólne 
z dnia l.IX-1930 r. L. dz. 3888/T, które i nadal jest 
aktualne.

u s i e n n i k  p o m i a r o w y  i s z k i c e  p o l o w e .
§ 32 Instrukcji Technicznej mówi:
„W notatniku pomiarowym należy zapisywać 

czysto i wyraźnie wszystkie wyniki pomiaru kątów 
i boków we właściwych rubrykach w/g ustalonego 
wzoru“.

W § 33 tejże instrukcji czytamy:
„Szkice polowe, prowadzone w dużej skali, po­

winny przedstawiać jasny i zrozumiały dla każdego 
technika obraz pomierzonego obszaru z wykreślo- 
nemi linjami pomiarowemi, oraz wyraźnie napisane- 
mi cyframi, przedstawiającemi wyniki pomiarów 
tych linij.“

W § 34 zaś czytamy:
„błędnie napisanych liczb nie należy przera­

biać, lecz przekreślić i napisać nad niemi liczby wła­
ściwe".

Są to  rzeczy, znane każdemu technikowi.
Niestety, jakżeż często przeciwko tym podsta­

wowym i bezsprzecznym regułom grzeszymy.
Często notatki polowe są niewyraźne i niezrozu­

miałe nietylko dla każdego technika, lecz i dla sa­
mego ich twórcy. Prowadzone są w polu nie­
dbale, a potem bywają przepisywane do zeszytu, 
prawda czysto i wyraźnie, lecz niestety — jest to 
zresztą rzecz ludzka — z błędami.

Trzeba raz z temi pierworodnemi grzechami w 
miernictwie skończyć; pp. mierniczowie przysięgli 
winni nauczyć swój personel pomocniczy właści-i 
wych metod pracy.

Zgodnie z ustępem drugim § 33 Instrukcji 
Technicznej — różne rodzaje użytków (ziemia orna, 
pastwisko, łąka i t. d.) notować należy w/g fak ­
tycznego ich stanu, nie zaś w/g przydatności gleby 
do tego lub innego użytku.

Ma się rozumieć, przydatność gleby nie jest o­

bojętna dla scaleniowca, lecz uwagi o tem należy 
czynić w opisie konturów klasyfikacyjnych, jako u- 
wagi komisji klasyfikacyjnej.

N o t a t k i  w p r o w a d z e n i a  p r o j e k t u  
n a  g r u n t .

Notatki wprowadzenia projektu na grunt za­
wierają, z natury rzeczy, dane geodezyjne dwuch 
rodzajow:

1) otrzymane w wyniku opracowania projektu 
na pierworysie i służące do wprowadzenia projektu 
na grunt.

i 2) otrzymane z gruntu przy wprowadzeniu 
projektu na grunt lub przy projektowaniu bezpo­
średnio na gruncie (naprz. ciągów kompleksowych, 
siedlisk i t. p.).

Dane te w notatkach winny być niedwuznacz­
nie odróżniane tak, by przy pierwszem spojrzeniu 
można było powiedzieć, eta jakiej grupy one należą.

Osiągniemy ten cel z łatwością przez wypisanie
i wykreślenie w notatkach miar i linij, powstałych 
w wyniku opracowania projektu na pierworysie, tu ­
szem czerwonym (tuszem, nie atramentem, gdyż 
atram ent na deszczu rozpłynie się), powstałych zaś 
z pomiaru i projektowania na gruncie — ołówkiem 
czarnym.

Stosując wskazany sposób, osiągniemy przej­
rzystość jej wykonania.

Wi praktyce wyglądałoby to mniej więcej w ten 
sposoo:

1) gdy mierniczy zaprojektować jakiś ciąg 
kompleksowy na pierworysie i chce wnieść go 
na grunt, by przekonać się, czy projekt wypadł 
racjonalnie, wówczas zaprojektowane linje kom­
pleksowe wkreśla czerwonym tuszem do zeszytu, 
przygotowanego na notatki wprowadzenia projektu 
na grunt, wpisuje tamże czerwonym tuszem wszyst­
kie elementy geodezyjne, które mają posłużyć do 
wprowadzenia projektu na grunt i, mając to wszyst­
ko, wychodzi w pole; w polu znanemi sposobami 
wnosi projekt na grunt, przekonywa się, czy otrzy­
mana odchyłka jest dopuszczalna, rozrzuca odchył­
kę i mierzy ostatecznie umiejscowiony ciąg, przy­
czem otrzymane z gruntu długości boków wpisuje 
czarnym ołówkiem obok odnośnych miar czerwoi 
nych, dane zaś pomiaru kątów wpisuje również 
czarnym ołówkiem z lewej strony —- w dzienniku 
pomiarowym;

2) gdy mierniczy zakłada jakiś ciąg komplek­
sowy wprost na gruncie, wówczas z tymże notatni­
kiem udaje się na grunt i wyniki pomiaru wkreśla
1 wpisuje do dziennika pomiarowego i szkicu poło- 
wego czarnym ołówkiem.

Przy dalszych czynnościach opracowania szcze­
gółowego projektu mierniczy przyjmie w jednym
i drugim wypadku miary z gruntu, a więc i właści­
wym kolorem dla dwuch wyszczególnionych wyżej 
ciągów kompleksowych będzie ołówek czarny.

Na dwuch wymienionych wypadkach dosta­
tecznie, zdaje mi się, wykazałem sposób manipulo­
wania czarnym i czerwonym kolorem.

Notatki wprowadzenia projektu na grunt win­
ny zawierać szerokości parcel z obydwu stron linij
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kompleksowych, lub pomiarowych, oraz ogólne 
długości boków i miary bieżące w dwuch kierun­
kach, na których przecinają się granice działek, ja ­
ko też odpowiednie miary, otrzymane z gruntu, i roz­
rzucenie odchyłek — wszystko to czerwonym tuszem 
lub czarnym ołówkiem, w zależności od pochodzenia 
miar: z gruntu lub z projektowania na pierworysie.

Często stawiane jest pytanie, jakie miary, jako 
ostateczne, należy pozostawić na pierworysie: 
z gruntu wyrównane czy też z projektu? Aby do 
pracy nie wprowadzać zamętu, należy pozostawić 
na pierworysie te miary, które były wzięte jako osta­
teczne przy wyliczeniach projektowania, będą to mia­
ry częściowo z gruntu, a częściowo z projektowania: 
przez takie ujęcie osiągniemy zgodność danych obli­
czeń spółrzędnych i powierzchni — danych projek­
towania i notatek wprowadzenia projektu na grunt.

Gdyby jednak zaszedł taki nieszczęśliwy wypa­
dek, że różnice pomiędzy miarami z gruntu i z pro­
jektu nie utrzymywałyby się w granicach dopu­
szczalnych, to fak t taki świadczyłby przedewszyst­
kiem o grubym błędzie i takie dane z projektu nie 
mogłyby być wzięte jako ostateczne.

W s z e l k i e g o  r o d z a j u  o b l i c z e n i a  
t e c h n i c z n e .

Wszelkiego rodzaju obliczenia techniczne nale­
ży wykonywać z zachowaniem kardynalnej zasady 
w miernictwie: przechodzenia od ogółu do szczegółu.

Operat pomiarowy winien być łatwy do korzy­
stania dla każdego technika i dlatego poszczególne 
części operatu należy sporządzać na ustalonych sze- 
matach i zaopatrzyć je w odpowiednie tytuły i od-' 
syłacze, wyjaśniające i nawiązujące.

NIEKTÓRE CZYNNOŚCI POMIAROWE.

W y b ó r  s t a n o w i s k  i n s t r u m e n t a l ­
n y c h .

Należy dążyć, by możliwie wszystkie stanowi­
ska instrumentalne były obierane na granicach po­
siadłości, zapewni to lepszę konserwację znaków 
granicznych, a w stosunkach wiejskich w większo­
ści wypadków, jak podczas przebudowy ustroju rol­
nego tak i w czasie późniejszym, da możność korzy­
stania z linii pomiarowych bez wyrządzenia więk­
szych szkód przy ich pomiarach.

P o m i a r  s i e d l i s k .

Praktyka pomiarowa niemal zupełnie wyrugo­
wała pomiary zapomocą rzędnych, czyli, jak to 
powszechnie jest nazywane, zapomocą domiarów.

W siedliskach jednak pomiar zapomocą domia­
rów w razie konieczności winien być dopuszczony, 
szczególnie wśród zabudowań, wszakże długość 
rzędnych nie powinna przewyższać 20 metrów.

Rygorystyczne i nieżyciowe, oraz nie mające 
dostatecznego uzasadnienia technicznego, unikanie 
domiarów jest jednym z powodów, dla którego przy 
scaleniu gruntów mierniczowie prostują granice 
działek siedliskowych za wszelką cenę chociażby

linja prosta miała przechodzić przez budynek, oraz 
dla którego mierniczowie przy zawiłym sposobie 
posiadania wykazują siedliska, jako współwłasności, 
aczkolwiek tylko część siedliska jest własnością 
wspólną, reszta zaś stanowi indywidualny stan po­
siadania.

Również przy pomiarze krętych i wąskich ulic 
należy ulegalizować założenia wzdłuż ulicy jednego 
podłużnego ciągu pomiarowego, w którym stanowi­
ska instrumentalne byłyby obierane możliwie na gra­
nicy dwuch przyległych posiadłości, to z jednej, to z 
drugiej strony ulicy—w tym wypadku dwa przeciwle­
głe brzegi ulicy byłyby pomierzone zapomocą do­
miarów, jako zaś dane geodezyjne dla poszczegól­
nych posiadłości posłużyłyby miary, na których ten 
ciąg pomiarowy przecinałby przedłużenia granic po­
siadłości, natomiast znaki graniczne na granicy po­
szczególnych posiadłości byłyby ustawione na linji, 
łączącej punkty domiarowe wzdłuż brzegu ulicy.

Następnie w' siedliskach nie wyróżniamy po­
szczególnych użytków, jak podwórze, ogrody owoco­
we, ogrody warzywne i t. p., jednak w siedliskach 
należy wyróżniać łąki i wody.

Na planach siedliska kolorujemy jednolitym 
kolorem, przewidzianym w instrukcji dla ogrodów 
(bez cieniowań), z wyjątkiem łak i wód, położonych 
na terenie siedlisk, i użytków, dołączonych w wyni­
ku regulacji, które winny być zakolorowane kolo­
rem, przywiązanym do tych użytków.

A. DROGI ISTNIEJĄCE.

I. U w a g i  o g ó l n e .

Sprawa odgraniczenia dróg, ustalenia ich sze­
rokości oraz wykazania ich w dowodach pomiaro­
wych, w praktyce wciąż jeszcze nastręcza trudności, 
aczkolwiek, zdawałoby się, że sprawa ta  jest całko­
wicie unormowana §§ 8 i 53 Rozporządzenia 
b. M. R. R. i Sprawiedliwości z dnia 27.VIII-1928 r. 
w sprawie wykonywania Ustawy o scaleniu grun­
tów oraz w dziale III ,,Dros?i'‘ Rozporządzenia Mi­
nistrów: Reform Rolnych, Robót Publicznych i Spra­
wiedliwości z dnia 15.VI-1929 r. o zasadzie tworze­
nia osiedli wiejskich przy przebudowie ustroiu rol­
nego , (Dzt. U. R. P. z r. 1929, Nr. 55, poz. 443 lub 
Dz. Urz.. M. R. R, Nr. 12, poz. 1 z r . 1929)

a więc:

I n f o r m a c j e  o d  z a r z ą d u  d r o g o w e g o .

1) Bezpośrednio po przystąpieniu do każdej 
pracy pomiarowej w związku z przebudową ustroju 
rolnego p. p. mierniczowie winni w formie piśmien­
nej zwrócić się do odnośnego zarządu drogowego 
z prośbą o udzielenie informacyj co do kategorji 
dróg, kierunku i szerokości ich, oraz prawa własno­
ści każdej poszczególnej drogi, przechodzącej przez 
obszar przebudowy ustroju rolnego, względnie 
z tym obszarem bezpośrednio graniczącej, przyczem 
zarządy drogowe obowiązane są udzielić żądanych 
informacyj w ciągu 2^ćh tygodni (cz. 6 § 53 przepi­
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sów wykonawczych do ustawy scaleniowej oraz 
cz. 3 § 6 Rozporządzenia o zasadach tworzenia osie­
dli).

W y p a d k i  f o r m a l n e g o  o d g r a n i c z e ­
n i a  d r ó g .

2) O ileby z otrzymanych informacji wynikało, 
że przez obszar przebudowy ustroju rolnego prze­
chodzą, względnie z tym obszarem bezpośrednio gra­
niczą :

a) we wszystkich pracach, związanych z prze­
budową ustroju - wszelkie drogi, pozostające w za­
rządzie państwowych zarządów drogowych oraz 
związków samorządowych, o ile grunty pod temi 
drogami zostały wywłaszczone i odnośne urzędy po­
siadają na to dowody prawne, albo w inny sposób 
mogą stwierdzić prawo własności do gruntów pod 
temi drogami,

b) w pracach, związanych z parcelacją gruntów, 
prowadzonej na podstawie Ustawy z dnia 28.XII 
1925 r. o wykonaniu reformy rolnej (Dz. U. R. P. z 
r. 1926, Nr. 1, poz. 1) drogi, wymienione wyżej 
w p. a, oraz wszystkie drogi publiczne pierwszych 
trzech kategorji według art. 1 Ustawy z dnia 10.XII 
1920 r. o budowie i utrzymaniu dróg publicznych 
w Rzeczypospolitej Polskiej (Dz. U. R. P. z r. 1921 
Nr. 6, poz. 32), t. j. 1) drogi państwowe, 2) drogi 
wojewódzkie i 3) drogi powiatowe, niezależnie od te­
go czy one podpadają pod p. a., czy też nie podpa­
dają, — p.p. mierniczowie odgraniczą te drogi w try ­
bie Ustawy z dnia 9 marca 1934 r. o ustaleniu g ra­
nic nieruchomości ziemskich przy przebudowie 
ustroju rolnego (Dz. U. R. P. Nr. 26, poz. 199), za­
wiadamiając właściwą władzę, by na oznaczony te r­
min do ustalenia granic wysłała swego przedstawi­
ciela ;

powierzchni dróg, rozgraniczonych w ten spo­
sób, nie należy wykazywać w dowodach pomiaro­
wych;

co do dróg o nawierzchni twardej (szosy), to 
należy domniemać, że grunt pod te drogi został wy­
właszczony lub został przez zainteresowanych od­
stąpiony, i dlatego drogi te należy z reguły odgra­
niczać, jak wyżej.

D r o g i ,  n i e  w y m a g a j ą c e  f o r m a l ­
n e g o  o d g r a n i c z e n i a .

3) Wszelkie inne drogi o charakterze publicz­
nym formalnemu rozgraniczeniu nie podlegają, na­
tomiast winny być w odpowiedni sposób uwidocznio­
ne na planach z zachowaniem kierunku i szerokości, 
odpowiadających obowiązującym przepisom, względ­
nie potrzebom, stosownie do opinji odnośnych za­
rządów drogowych.

Wszelkie zmiany istniejącej sieci dróg publicz­
nych, oraz dróg miejscowej komunikacji, mogą być 
dokonywane za zgodą władz, pod których zarzą­
dem drogi te się znajdują.

II. U w a g i  c o  d o  d r ó g ,  p o ł o ż o ­
n y c h  n a  o b s z a r z e  R z e c z y p o s p o l i ­
t e j ,  n a  k t ó r y m  o b o w i ą z u j ą  p r z e ­
p i s y  p r a w a  c y w i l n e g o ,  z a w a r t e  
w t o m i e  X c z. 1 - s z a z b. p r. c e s .  r o s .  
N i e k t ó r e  p r z e p i s y  d r o g o w e  p r a ­

w o d a w s t w a  r o s y j s k i e g o .
Na wstępie należy podkreślić, że wyżej omówio­

ne uwagi ogólne mają zastosowanie i na terenie 
dem wschodnich Rzeczypospolitej.

Żeby zrozumieć kwestję drogową na tym tere­
nie należy uprzytomnić sobie co następuje:

1) W myśl art. art. 434, 435, 4351, 4352, tom X 
cz. 1-sza zb. pr. ces. ros., grunty pod drogami pu- 
blicznemi, o ile nie zostały wykupione, stanowią 
własność właścicieli przyległych gruntów i tylko ob­
ciążone są prawem powszechnego użytkowania dla 
celów komunikacyjnych,

2) art. 10 rosyjskiej ustawy komunikacyjnej 
(zb. praw ces. ros. tom XII, cz. I-sza) brzmi: „dro­
gi dzielą się na 5 klas: 1) drogi głównych komuni- 
kacyj, 2) drogi dużych komunikacyj, 3) drogi zwy­
czajnych pocztowych komunikacyj z gubernji do 
gubernji, 4) drogi powiatowych pocztowych i han­
dlowych komunikacyj i 5) drogi międzywioskowe
i polne,

3) art. 524 tejże ustawy komunikacyjnej mó­
wi: „Zgodnie z klasyfikacją dróg na 5 klas, dla każ­
dej z nich naznacza się pas ziemi odpowiedniej sze­
rokości, a mianowicie: dla dróg I klasy — 60 sążni 
(128,8 m.), dla dróg II, III i IV klasy — 30 sążni 
(63,9 m.) i dla dróg gminnych i polnych — 3 sążni 
(6,4 m.),

4) zgodnie z art. art. 4351, 4352 i 4353 tom X, 
cz. I-sza zb. pr. ces. ros., właściciele gruntów przyle­
głych mają prawo uyżtkowania tych części pasów 
drogowych, które nie są faktycznie użytkowane na 
cele drogowe, a w razie skasowania drogi, pas dro­
gowy całkowicie przechodzi do dyspozycji właścicieli 
przyległych gruntów.

Drogi tak nadmiernej szerokości, przystosowa­
ne do potrzeb życia i komunikacji w XVIII wieku, 
stały sie w nowoczesnych warunkach absurdem 
i, w wyniku inicjatywy ustawodawczej b. Minister­
stwa Robót Publicznych, wydane zostało z mocą 
ustawy Rozporządzenie Prezydenta Rzeczypospoli­
tej z dnia l.VI-1927 r. o ustaleniu szerokości dróg 
publicznych na obszarze Rzeczypospolitej, na któ­
rym obowiązują nrzepisy prawa cywilnego, zawarte 
w .tomie X, cz. I-sza zb. praw ces. ros. (Dz. U. 
Nr. 51 z r. 1927).

Myślą przewodnią tego Rozporządzenia było 
zredukowanie nadmiernej ilości gruntów, dotąd bez 
rzeczywistej potrzeby wyjętych z pod kultury rol­
nej na szlakach trak tu  pierwszych czterech klas 
w/g art. 10 ustawy drogowej rosyjskiej.

S z e r o k o ś c i  d r ó g :
Wymienione rozporządzenie z dnia l.VI-1927 r. 

ustala następujące szerokości: 1) dla dróg pierw­
szych trzech klas, w/g klasyfikacji art. 1 ustawy 
z dnia 10.XII 1920 r. o budowie i utrzymaniu dróg 
publicznych, t. j. dróg 1) państwowych, 2) woje­
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wódzkich i 3) powiatowych, a biegnących szlakiem 
traktów  pierwszych czterech klas w/g art. 10 usta­
wy rosyjskiej, 27 m (zamiast dawnej szerokości 
127,8 m =  sążni i 63,9 m =  30 sążni)

i 2) dla dróg, w/g klasyfikacji art. 1 tejże usta­
wy z dnia 10.XII-1920 r., zaliczonych do 4-tej klasy 
t. j. dróg gminnych, a biegnących szlakiem traktów 
pierwszych czterech klas w/g art. 10 ustawy rosyj­
skiej — 18 m. (zamiast dawnej 127,8 m i 63,9 m).

Jak widzimy Rozporządzenie Prezydenta z dnia
l.VI-1927 r. nie dotyczy wcale dróg V-tej klasy 
w/g art. 10 ustawy rosyjskiej, t. j. dawnych dróg 
międzywioskowych i polnych, i szerokość tych dróg, 
zgodnie z art. 524 ustawy rosyjskiej komunikacyj­
nej, wynosi 3 sążni =  6,4 m, lecz to samo Rozpo­
rządzenie nie dotyczy również i dróg tak zw. „trans­
portowych", wymienionych w art. 528 ustawy ko­
munikacyjnej rosyjskiej, których ustawowa szero­
kość wynosi 10 sążni =  21,3 m.

W/g stanowiska, zajętego przez miejscowy wy­
dział budowlano-komunikacyjny, o ile obecna droga 
biegnie szlakiem drogi V-tej klasy w/g art. 10 usta­
wy rosyjskiej, to szerokość jej ma wynosić 6,4 m, 
gdyby jednak szerokość taka okazała się niewystar­
czająca, zarząd drogowy winien wystąpić z wnio­
skiem do starostwa o iposzerzenie te j drogi do 12 m ; 
dalej zarząd drogowy może żądać dla dróg, biegną­
cych szlakiem dróg b. transportowych szerokości, 
21,3 m. jednak tylko w tym wypadku będzie żądać 
pełnej 21,3 m. szerokości, kiedy zachodzi ku temu 
istotna potrzeba.

B. DROGI NOWOZAPROJEKTOWANE ORAZ 
REGULACJA DRÓG ISTNIEJĄCYCH.

R i e g u l a c j a  s i e c i  d r ó g .

O regulacji dróg istniejących mówi się w § 8 
oraz w p. p. 9 i 10 § 53 rozporządzenia wykonaw­
czego do Ustawy scaleniowej, jako też w p. 2 § 6
i § 8 rozporządzenia Ministrów z dn. 15.VI. 1929 r. o 
tworzeniu osiedli wiejskich. r

O projektowaniu nowych dróg mówi p. 5 § 53 
rozporządzenia wykonawczego do Ustawy scalenio­
wej oraz § 9 rozporządzenia Ministrów z dnia 15. 
VI. 1929 r.

Tak regulacja dróg istniejących, jak i (projekto­
wanie nowych dróg ogólnej komunikacji, w prakty­
ce muszą stanowić jedną skoordynowaną czynność, 
która winna być dokonana z uwzględnieniem miej­
scowych warunków topograficznych i komunikacyj­
nych; czynność tę należy przeprowadzić w ścisłem 
porozumieniu z miejscowym zarządem drogowym
i w tym celu:

O p i n j a  w ł a d z  d r o g o w y c h .
1) mierniczowie, po zorjentowaniu się w tere­

nie, zwrócą się pisemnie do miejscowego zarządu 
z prośbą o wydelegowanie swego przedstawiciela do 
objektu, ipoddanego przebudowie ustroju rolnego, 
celem wydania opinji o możliwych i pożądanych

zmianach istniejącej sieci drogowej ogólnej komu­
nikacji; z czynności tych przez delegata zarządu
i mierniczego przysięgłego winien być spisany pro­
tokół, którego odpis lub oryginał należy załączyć do 
ak t postępowania scaleniowego;

S z k i c  s i e c i  d r ó g .
2) mierniczy, biorąc pod uwagę wymieniony 

protokół, opracowuje sieć drogową ogólnej komuni­
kacji na obszarze, poddanym przebudowie ustroju 
rolnego, i sporządza w dwuch egzemplarzach szkic 
sieci drogowej, przedstawiając na nim dotychczaso­
wą i projektowaną sieć drogową, i szkice te prze­
syła zarządowi do zaakceptowania.

Szkice mogą być robione w zmniejszonej skali 
w formie orjentacyjnej. Zarząd drogowy jeden 
egzemplarz szkicu pozostawia u siebie, drugi zaś, po 
zaakceptowaniu, ewentualnie z uwagami, najpóźniej 
w ciągu miesiąca od daty otrzymania, zwraca mier­
niczemu, przyczem nieotrzymanie w ciągu miesiąca 
od władz drogowych sprzeciwu uważane jest za ich 
zgodę na projektowaną regulację, a to w myśl § 8 
rozporządzenia wykonawczego do Ustawy scalenio­
wej.

Na szkicu obowiązkowo należy zaznaczyć istnie­
jącą (czarnym tuszem) i projektowaną (czerwo­
nym tuszem) szerokość dróg, oraz wskazać w mia­
rę możności miejsca projektowane, jako grunty 
użyteczności publicznej, dla korzystania z m aterja­
łu ziemnego na reperacje dróg.

O ile chodzi o drogi, biegnące szlakiem dróg 
V-tej klasy w/g art. 10 ustawy rozporządzenia ko­
munikacyjnego (tam gdzie obowiązuje tom X cz. 
I-sza prawa ros.), to wyrażone na szkicu żądanie za­
rządu drogowego, by szerokości tych dróg wynosi­
ły ponad 6,4 m. (maks. 12 m), należy uważać jako 
przewidziany wyżej wniosek i do wniosku tego na­
leży ustosunkować się przychylnie, gdyż szerokość 
6,4 m jest oczywiście niewystarczająca.

r :  C. UWAGI KOŃCOWE.

Z a s a d y  p r o j e k t o w a n i a  s i e c i  
d r o g o w e j .

t
Do sieci dróg ogólnej i miejscowej komunika­

cji urząd wojewódzki przywiązuje dużą wagę i dla­
tego sieć komunikacyjna będzie przedmiotem bada­
nia przez organa nadzorcze z punktu widzenia je j 
racjonalności. Przy projektowaniu sieci drogowej 
należy mieć na uwadze następujące zasady:

1) pasy drogowe należy projektować dostatecznej, 
lecz nie nadmiernej, szerokości,

2) sieci dróg nie można projektować kameralnie, 
mierniczy winien na gruncie przekonać się, czy 
ostatecznie ustalona droga biegnie odpowiednim 
terenem,

3) działki każdego gospodarstwa winny być połą­
czone dogodnemi i najkrótszemi dojazdami,

4) drogi nie powinny mieć zbyt ostrych załamań,
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a brzegi załamań, w zależności od szerokości dro­
gi, winny posiadać ścięcia,

5) drogi zasadniczo, szczególnie drogi publiczne, 
winny stanowić granicę projektowanych posia­
dłości, o ile jednak droga dojazdowa przecina 
mniej więcej pośrodku i wpoprzek wydłużone 
działki, będzie to  z punktu widzenia gospodar­
czego dużem ułatwieniem dla ich właścicieli,

6) należy unikać projektowania dróg ślepych,
7) należy unikać projektowania dróg takiej szero­

kości, gdzieby dwie furmanki nie mogły się wy­
minąć,

8) drogi w osiedlach (ulice) należy w miarę możno­
ści poszerzać do szerokości przepisowej, jednak 
należy przytem bezwzględnie unikać przecinania 
budynków, a gdyby w poszczególnych wypad­
kach budynek okazał się na drodze, należy omó­
wić to w warunkach objęcia w posiadanie,

9) drogi komunikacyjne, w miarę możności, na­
leży kierować poza osiedla, a w siedliskach czę­
sto jest wskazane zaprojektowanie dróg t. zw. 
„zagumiennych", któreby odciążały ruch na 
ulicy i udogodniły dojazdy do kolonji,

10) należy wydzielić w dogodnych i dostępnych 
miejscach place na m ateriał ziemny do repe­
racji dróg; place te winny być w różnych miej­
scach, by ułatwić dowóz m aterjału ziemnego,

11) przy kasowaniu dróg, szczególnie biegnących 
po granicy zewnętrznej lub mających wyloty, 
należy zbadać, czy nie zostaną przez to  pozba­
wieni dojazdu właściciele sąsiednich gruntów,

12) o ile działki opierają się o brzeg szosy pożą- 
danem jest, szczególnie w tym wypadku, kiedy 
przewidywany jest przepęd bydła, projektowa­
nie drogi dojazdowej wzdłuż szosy, chyba że 
działki posiadałyby inny dogodny dojazd.

S p o s o b y  p o m i a r u  i w y k a z y w a n i a  
d r ó g  w d o w o d a c h  p o m i a r o w y c h .

Przy wyznaczeniu wszystkich dróg pierwszych 
3-ch klas w/g art. 1 Ustawy z dnia 10 grudnia 1920 
r. o budowie i utrzymaniu dróg publicznych Rzeczy­
pospolitej, t. j. dróg: 1) państwowych, 2) woje­
wódzkich i 3) powiatowych, o ile drogi te nie zosta­
ły wywłaszczone, oraz dróg gminnych, biegnących 
szlakiem dróg pierwszych 4-ch klas w/g art. 10 usta­
wy ros. komunikacyjnej, a posiadających 18 m sze­
rokości, czynności miernicze polegają na utrwaleniu 
obu brzegów drogi znakami granicznemi, pomiarze 
obu brzegów zapomocą ciągów instrumentalnych, 
lub jednego brzegu zapomocą ciągu instrum ental­
nego, ą drugiego zapomocą domiarów, i wykazaniu 
tych dróg na planach i w rejestrze pomiarowo-sza- 
cunkowym po scaleniu i pomiarowym wkońcu — po 
gruntach użyteczności publicznej —- w formie samo­
dzielnej pozycji z nadaniem te j pozycji Nr. kolejne­
go działek i wykazaniem powierzchni ogólnej i po­
szczególnej w rubryce drogi (tak jak postępujemy 
z samodzielną działką); drogi te na planach koloru­
ję sie (sepją).

Ustalone w ten sposób granice dróg stanowią

jednocześnie granice przylegających do nich dzia­
łek.

Wszelkie drogi wywłaszczone, orąz drogi o na­
wierzchni twardej (szosy), jakoteż drogi pierwszych 
3-ch klas w/g art. 1 wspomnianej wyżej U st^ ry  dro­
gowej z dnia 10.XII.1920 r., niezależnie od ich wy­
właszczenia, o ile przechodzą przez obszar parcela­
cji gruntów, prowadzonej na podstąpię U stany  
z dnia 28 grudnia 1925 r. o wykonaniu reformy roj- 
nej, — będą przy pomiarach i wykazaniu w dowo­
dach pomiarowych traktowane, jako grunt obcy.

Wszelkie inne drogi, aż do odwołania, winny 
być traktowane przy pomiarach i wykazaniu w do­
wodach, jako sytuacja; powierzchnię ich należy wy­
kazać jako składową część odnośnych działek, sze­
rokość tych dróg winna być na planach bezwzględ­
nie wykazywana.

Drogę taką należy na planach wykreślać dwo­
ma linjami, z których jedna będzie ciągła, a druga 
kreskowana, przyczem brzeg drogi, stanowiący gra­
nicę działek, będzie z reguły oznaczony linją ciągłą.

Na tem kończę o drogach komunikacji lądowej.

WODY PUBLICZNE I PRYWATNE.

K w e s t  j  a w q d.

Czynności mierniczego przy odgraniczeniu, 
pomiarze i wykazywaniu w dowodach pómiarowych 
wód, położonych na obszarze, poddanym przebudo­
wie ustroju rolnego, lub przylegających do tego 
obszaru, uzależnione są od rodzaju tych wód, t. j. 
od teeo, czy będą to wody' prywatne, czy publiczne, 
a jeżeli publiczne, to czy zaliczone zostały do spław- 
nych.

A r t .  1-szy i 2-gi u s t a w y  w o d n e j .

Art. 1 znowelizowanej Ustawy wodnej z dnia 
19.IX.1922 r. (Dz. U- R- z r . Mgg N r. 62 poz. 
574) brzmi:

„Wody są albo publiczne, albo prywatne. Pierw­
sze stanowia własność publiczną (część dobra pu­
blicznego), drugie są własnością prywatną".

Art. 2-gi, cz. I-sza tejże ustawy brzmi
„Wszystkie wody są publiczne, o ile z mocy ni­

niejszej ustawy (art. 4), albo wskutek' szczególnych 
tytułów prawnych, nie stanowią własności pry­
watnej".

W o d y  p r y w a t n e .

Wody prywatne są to takie, które:
1) albo wskutek szczególnych tytułów prawnych 

stanowią własność prywatną; jednak’jaliie dowody 
należy uważać za szczególne tytuły prawnę ustawa 
nie definjuje,

i 2) albo z mocy samej Ustawy wodnej stano­
wią własność prywatną. Wody te wyszczególnione 
zostały w art. 4 ustawy wodnej, który brzmi :
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„Następujące wody należą do właściciela grun­
tu z mocy samego iprawa, o ile temu nie sta ją  na 
przeszkodzie prawa, nabyte przez inne osoby:

a) woda z opadów atmosferycznych,
b) woda, zawarta w znajdujących się w jego 

gruncie jeziorach, stawach, sadzawkach, studniach
i innych zbiornikach, tudzież w wodociągach, ka­
nałach i rowach,

c) woda podziemna, znajdująca się w jego grun­
tach i źródła, wypływające na powierzchni jego 
gruntów, z wyjątkiem źródeł mineralnych, podlega­
jących monopolowi, i wód cementowych, objętych 
zastrzeżeniami górniczemi,

d) cdpływy z powyższych wód, dopóki nie spły­
ną na cudzy grunt, albo do cudzej wody prywatnej, 
lub do wody publicznej.

W o d y  s p ł a w ne.
Co do wód publicznych, zaliczonych do spław- 

nych, to wykaz tych wód zawiera Rozporządzenie 
Prezydenta Rzeczypospolitej z dnia 9.XI.1927 r.
o regulacji i utrzymaniu wód spławnych (Dz. U. 
R. P. Nr. 102, poz. 882 z r. 1927), wykaz ten zo­
stał podany Panom do wiadomości przy piśmie okól- 
nem Urzędu Wojewódzkiego z dnia 9.VIII. 1934 r. 
Nr. RP. 1/0 w sprawie dróg i ścieżek holowni­
czych. Nadmienię przy sposobności, że po­
dane Panom przy tymże piśmie okólnem do 
wiadomości Rozporządzenie p. Wojewody Biało­
stockiego z dnia 20.VI 1934 r. Nr. R. M. I. .0 . 
w sprawie szerokości ścieżek holowniczych obecnie 
jest nieaktualne, zostało bowiem zastąpione nowem 
Rozporządzeniem p. Wojewody z dnia 10.1.1935 r.

Jak widzimy, podział wód na publiczne i pry­
watne, z małemi wyjątkami, nastręcza duże trud­
ności; prawdopodobnie podział ten będzie wymagał 
jakiejś specjalnej procedury formalno-prawnej i w 
ramach ustaw o przebudowie ustroju rolnego nie 
zawsze będziemy w stanie podziału tego dokonać.

Za szczególne tytuły prawne, przewidziane 
w art. 2 ustawy wodnej, bezsprzecznie należy uwa­
żać wpisy hipoteczne, akty nadawcze i tabele likwi­
dacyjne ; o ile z tych dokumentów wynika, że woda 
stanowi własność prywatną i woda ta  nie została 
umieszczona we wspomnianym wyżej wykazie wód 
spławnych, wodę tę przy naszem postępowaniu na­
leży uważać, za prywatną własność.

P o s t ę p o w a n i e  m i e r n i c z e .
Prace miernicze w stosunku do wód, stanowią­

cych własność prywatną, niczem się nie różnią od 
prac w stosunku do innych użytków prywatnej wła­
sności, chybaże tylko sposobem pomiaru.

O ile mamy na obszarze przebudowy ustroju 
rolnego wody spławne, o czem możemy dowiedzieć 
się ze wspomnianego wykazu wód spławnych, to 
wówczas występujemy z wnioskiem do urzędu wo­
jewódzkiego (oddział wodno - meljoracyjny) przy­
najmniej na 2 tygodnie naprzód o delegowanie na 
oznaczony dzień swego przedstawiciela, celem for­

malnego odgraniczenia wód spławnych od przyleg­
łych gruntów. Wód takich w dowodach pomiaro­
wych nie wykazujemy.

O ile nie możemy bezsprzecznie ustalić, że poło- . 
żone na obszarze przebudowy wody stanowią pry­
watną, czy też publiczną własność, wody te mierzy­
my i wykazujemy w dowodach pomiarowych jako 
samodzielną pozycję, przyczem brzegi tych wód sta­
nowić będą granicę przyległych działek.

O ile woda niespławna stanowi zewnętrzną g ra­
nicę obszaru przebudowy ustroju rolnego, mierni­
czy, przed przystąpieniem do ustalenia zewnętrznej 
granicy obszaru, zasięgnie opinji urzędu wojewódz­
kiego (Oddział Wodno-Meljoracyjny), do jakiej ka- 
tegorji wód ona należy, przytaczając okoliczności, 
które przemawiają za zaliczeniem wody ja ­
ko własności prywatnej i przeciw niemu i prosząc
0 delegowanie na oznaczony dzień swego przedsta­
wiciela, o ileby urząd uznał wodę za publiczną.

Nieudzieienie odpowiedzi w ciągu 2-ch tygodni 
lub niedelegowanie przedstawiciela na oznaczony 
dzień upoważnia mierniczego do potraktowania wo­
dy granicznej, jako wody prywatnej.

Nad kwestją holowników zastanawiać się nie 
będę, gdyż kwestja ta  została wyraźnie załatwiona 
pismem okólnem Ministerstwa Rolnictwa i Reform 
Rolnych z dnia 25.IX.1934 r. Nr. T. II—1/9 i pismem 
ckólnem Urzędu Wojewódzkiego z dnia 9.VIII.1934 
r. Nr. R. Nr. R. P. I/O.

Wkońcu pozwolę sobie przypomnieć art. 5 usta­
wy wodnej o przynależności wód prywatnych.

A r t .  5 u s t a w y  w o d n e j .
Art. 5 brzmi:

(1) O ile nic innego nie zostanie udowodnione, 
płynące wody prywatne uważać należy za przyna­
leżne do tych gruntów, przez które albo między któ- 
remi, przepływają.

(2) Granicę własności prywatnych wód płyną­
cych określa między gruntam i nadbrzeżnemi:

a) leżacemi po przeciwległych brzegach — lin ja, 
biegnąca środkiem wody przy stanie zwyczajnym 
(średnim),

b) > przyległemi — linja, idąca prostopadle od 
punktu przecięcia ich granicy z linją brzegu (art. 6) 
od wyżej oznaczonej linji środkowej.

(3) _ _ _ _ _ _ _
(4) Na wodach granicznych sięga własność oby­

wateli polskich, o ile stosunki własności nie zostały 
inaczej uregulowane, do granicy Państwa.

(5) Powyższe postanowienia stosują się także 
do jezior, nie należących do wód płynących, o ile 
własność w inny sposób nie została uregulowana.

R E J E S T R Y .

Wszelkiego rodzaju rejestry  są dokumentami
1 podczas gdy rejestry pomiarowo - szacunkowe są 
dokumentami proceduralnemi, rejestry  pomiarowe
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są ostateczne. Stąd płyną wymogi co do ich spo­
rządzania: jedne i drugie nie powinny zawierać błę­
dów mechanicznych, jedne i drugie nie mogą być 
skrobane, wywabiane zapomocą plamozników, w jed­
nych i drugich przekreślenia i napisy winny być 
omówione, lecz podczas gdy rejestry pomiarowo - 
szacunkowe mogą być napisane mniej starannie, re­
jestry  pomiarowe winny być napisane kaligraficz­
nie, czysto, bez nadmiernej ilości przekreśleń i omó­
wień.

Rejestry pomiarowe i plany stanowią ostatecz­
ny wynik naszej często paroletniej żmudnej pracy,
i poniekąd reprezentują nas jako fachowców naze- 
wnątrz.

Tym dokumentom należy poświęcić trochę wię­
cej uwagi, dokumenty te nieodpowiadające omó­
wionym wymogom, nie będą przyjmowane.

Rozpowszechnił się zwyczaj pisania rejestrów 
na maszynie, nic nie można mieć przeciwko temu, 
ale pod warunkiem, że nie będzie wycierania gumą, 
lub miejsca wytarte będą omówione.

D O W O D Y  O S T A T E C Z N E .

Nie mogę pozostawić bez odpowiedzi zapytań 
z miejsc, jak sporządzać dowody pomiarowe wobec 
wejścia w życie Rozporządzenia p. Ministra Rolnic­
twa i Reform Rolnych z dnia 17 lutego 1934 r. 
Nr. T. I I - w  sprawie uproszczeń przy pracach po­
miarowych, związanych z przebudową ustroju rol­
nego (Dz. Urz. M. R. i R. R. Nr. 7 poz. 62), oraz 
wejścia w życie Ustawy z dnia 23. III - 1933 r. o czę­
ściowej zmianie samorządu terytorjalnego (Dz. Ust. 
Nr. 35 poz. 294), zgodnie z którą najniższą jednost­
ką administracyjną jest gromada, składająca się 
z jednej, względnie dwuch i więcej miejscowości 
(wieś, kolonja, folwark i t. p.), a więc:

Plany ostateczne i rejestry pomiarowo - sza­
cunkowe i pomiarowe, d o  c z a s u  w y d a n i a  
z a r z ą d z e ń  w t e j  m i e r z e ,  należy spo­
rządzać dla każdej jednostki administracyjnej 
t. j. g r o m a d y  z wykazaniem w tytule nazw 
miejscowości (wieś okolica, majątek, osada i t. p.), 
wchodzących w skład poszczególnych gromad.

Granic poszczególnych miejscowości, należą­
cych do jednej i te j samej gromady, na pierworysie
i planach projektować i oznaczać nie należy, jedynie 
należy wypisywać na wykresie pierworysu i planu 
nazwy miejscowości przy odnośnych osiedlach.

R ó ż n i c z k o w a n i e  g r u n t ó w .
Z ipowyższem ustosunkowaniem się do gromad

i wchodzących w skład ich miejscowości ściśle wią­
że się należyte różniczkowanie gruntów, a mianowi­
cie:

a) w rejestrach pomiarowo - szacunkowych 
przed scaleniem grunty należy różniczkować w/g 
poszczególnych miejscowości i w/g nomenklatur 
prawnych (nadziałowe z aktu nadawczego wsi N, 
hipotekowane, wykazane w ks. hip. p/n maj. Gaj. lit.
B, nabyte z maj. N niehipotekowane i t. p.),

i b) w rejestrach pomiarowo-szacunkowych po 
scaleniu i pomiarowych — tylko w/g nomenklatur 
prawnych.

Wogóle różniczkowanie gruntów winno być tak 
ujęte, by zachować w stanie posiadania prawne
i faktyczne przejście od starego stanu do nowego, 
by przez dokonaną przebudowę ustroju rolnego nie 
uniemożliwić, względnie utrudnić, osobom trzecim 
poszukiwania swoich praw na drodze sądowej. 
W myśl powyższego tytuł pierworysu i planu byłby 
następujący:

Pierworys gruntów.

wsi Łubiany i wsi Kościelna, stanowiących groma­
dę Łubiany, w gminie Janowszczyzna, powiecie biel­
skim, wsi Jaskra i m ajątku prywatnego Brzózki, 
stanowiących gromadę Jaskra, w gminie Ponarlica, 
powiecie tymże, oraz wsi Dachowo, stanowiącej 
część gromady Raczki, w gminie Janów, powiecie 
wołkowyskim, wszystkie w Województwie Biało- 
stockiem, scalonych na mocy i t. d.

Plan gruntów wsi.
Łubiany i Kościelna, stanowiących gromadę Łubia­
ny, w gminie Janowszczyzna, powiecie bielskim, 
Województwie Białostockiem, scalonych i t. d.

Plan gruntów.
wsi Jaskra i maj. prywatn. Brzózki, stanowiących 
gromadę Jaskra, w gminie Ponarlica, powiecie biel­
skim, Województwie Białostockiem scalonych i t. d.

W y k a z m i a r.
Wykaz miar umieszcza się na pierworysie, 

względnie oddzielnym formularzu, dołączonym do 
operatu pomiarowego, danego obszaru scalenia.

Umieszczenie wykazu na pierworysie ułatwi 
korzystanie z dowodów pomiarowych na przyszłość.

Wykaz miar winien być uformowany w kolej­
ności jednostek administracyjnych (gromad) dzia­
łami w/g ich stanu po scaleniu w następującym po­
rządku w poszczególnych działach:

1) zasadniczy poligon obwodowy działu,
2) części obwodnicy o krótkich bokach, jako 

ciągi rozwarte między najbliższemi punktami zasad­
niczego poligonu obwodowego,

i 3) ciągi poscaleniowe oraz aktualne ciągi 
przedscaleniowe (wzdłuż dróg, siedlisk i t. p.) we­
wnątrz każdego działu nowopowstałej jednostki ad­
ministracyjnej (gromady).

Po umieszczeniu danych w stosunku do wszyst­
kich jednostek administracyjnych należy wypisać 
do wykazu dane, dotyczące wzajemnego dowiązania 
działów.

Celem ułatwienia korzystania z wykazu miar 
winien on w treści swojej zawierać napisy orjenta- 
eyjne» nP-: „gromada N“, „dział I-szy“, ;,ob­
wodnica", „ciągi poscaleniowe gromady N “, „dowią­
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zanie działu I-go gromady N do działu I-go groma­
dy M“ i t. p.

Z e b r a n i e  s e k c j i .
Zebranie sekcji winno być umieszczone na ty ­

tułowym arkuszu, rysunek powinien być przejrzy­
sty, dający orjentację co do rozmieszczenia obszaru 
na poszczególnych sekcjach (przez odpowiednie 
umieszczenia oznaczeń sekcji, oraz, o ile chodzi
o pierworys, co do rozporządzenia jednostek admi­
nistracyjnych w nowych granicach przez zastoso­
wanie odnośnych kolorów.

R o z m i e s z c z e n i e  n a p i s ó w .
Rozmieszczenia napisów na pierworysie i pla­

nach należy dokonać zgodnie z wzorem, załączonym 
do obowiązującej Instrukcji Technicznej.

W y m i a r y  s e k c j i .
Wszystkie sekcje pierworysu winny być jedna­

kowej, ściśle przepisowej wielkości, planu zaś osta­
tecznego winny być jednakowej ściśle przepisowej 
wielkości w stosunku do poszczególnych jednostek 
(gromad).

O ile cały obszar nie mieści się na jednym 
p r z e p i s o w y m  a r k u s z u ,  winien być 
wykreślony na oddzielnych sekcjach w/g komplek­
sów o naturalnych, możliwie, granicach.

N a p i s y  n a  p l a n i e .
Na pierworysach i planach należy w poszcze­

gólnych działach podawać: Nr. działki — kolorem 
czerwonym, obok Nr. gospodarstwa w/g rejestru po­
miarowego — niebieskim, ogólną powierzchnię dział­
ki — czerwonym, powierzchnię użytków — czarnym.

Wszelkich linij pomiarowych o ile one nie biegną 
po granicy posiadłości, wykreślać na planach nie 
należy. ;

ODRYSY PLANÓW I ODPISY REJESTRÓW.

winny zawierać wszystkie te napisy, co i oryginały, 
pozatem mierniczowie wykonawcy winni stwierdzić 
ich zgodność z oryginałem przez umieszczenie na­
stępujących napisów:

a) n a  o d r y s i e :

Zgodność odrysu nin iejszego z oryginałem  stw ier­
dzam dnia 193.....r.
L. cl z. /.ani.

(Pieczęć) (Podpis)

Mierniczy przysięg ły

b) n a  o d p i s i e  r e j e s t r u :

Zgodność odpisu nin iejszego z oryginałem  stw ier­
dzam dnia..................... 193 r.
L. dz. zam.

(Pieczęć) (Podpis)

Mierniczy przysięg ły

PLAN KLASYFIKACYJNY I PLAN PROJEKTU

należy sporządzać jako odrys z pierworysu na kal­
ce płóciennej.

Plan projektu może być wykreślony na planie 
klasyfikacyjnym. Plan projektu winien zawierać 
projekt scalenia gruntów w tym stanie, w jakim 
projekt ten był okazany uczestnikom scalenia przez 
komisarza ziemskiego.

Użytki należy podkreślać odnośnym kolorem, 
pożądane jest wszakże całkowite ich zakolorowanie.

S z k i c  z m i a n  p r o j e k t u .
Wszelkie późniejsze zmiany projektu należy 

uwidaczniać na sporządzonym na kalce płóciennej 
szkicu zmian projektu, który jest załącznikiem tło 
planu projektu, przyczem pierwotny projekt należy 
na szkicu wykreślać i opisywać tuszem czerwonym, 
nowy projekt (zmiany) tuszem niebieskim, ewentual­
nie stary  stan posiadania (przed scaleniem), tuszem 
czarnym.

Szkic zmian winien zawierać dane geodezyjne, 
dotyczące zmienionego projektu, oraz dane po­
wierzchniowe.

REJESTR ZMIAN PROJEKTU.

jest załącznikiem do rejestru pomiarowo-szacunko- 
wego po scaleniu danej jednostki administracyjnej 
(gromady) i jest odpowiednikiem do szkicu zmian 
projektu, przyczem:

1) winien obejmować całe gospodarstwo, dot­
knięte zmianą z tem, że Nr. Nr. działek, które uległy 
zmianie, będą wypisane kolorem czerwonym, pozo­
stałych zaś, działek kolorem czarnym,

2) każdy rejestr zmian projektu winien zawie­
rać końcowe zamknięcie rejestru pomiarowo-sza- 
cunkowego po scaleniu danej jednostki administra­
cyjnej z uwzględnieniem projektowanych zmian.

W p r o w a d z e n i e  z m i a n  d o  d o w o ­
d ó w  p o m i a r o w y c h .

Po prawomocnem zatwierdzeniu projektu mier­
niczy, prowadzący scalenie, wszelkie prawomocnie 
zatwierdzone zmiany projektu wkreśla na pierwo­
rys niebieskim tuszem, zakreślając linje oraz dane 
geodezyjne i powierzchniowe, które uległy zmianie,
i wpisując wzamian nich nowe ostateczne dane tym 
samym niebieskim kolorem.

W rejestrze pomiarowo-szacunkowym po sca­
leniu gospodarstwa, które uległy zmianie, należy 
skreślić, czyniąc jednocześnie odpowiednią uwagę- 
odsyłacz do rejestru zmian; również należy wykazać 
w rejestrze nowe końcowe zamknięcie po uwzględ­
nieniu prawomocnych zmian projektu.

Poprawione dowody pomiarowe (pierworys i re­
jestry) należy zaopatrzyć w odpowiednie uwagi nie­
bieskim kolorem.

Ostateczne dowody pomiarowe (plany i reje­
stry  pomiarowe) winny być sporządzone z uwzględ­
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nieniem prawomocnych zmian projektu. Plan pro­
jektu, rejestry zmian oraz szkice zmian winny sta­
nowić załącznik do teczki rejestrów.

U w a g i  k o ń c o w e .
Podając powyższe wskazówki, miałem na celu

ujednostajnienie na przyszłość niektórych szcze­
gółów w przedmiocie sporządzania dowodów pomia­
rowych z uwzględnieniem uproszczeń do Instrukcji 
Technicznej, oraz ustawy o częściowej zmianie 
samorządu terytorjalnego.

In ż . W IL H E L M  C H O JN IC K I

REPETYCYJNY T E O D O L I T  WILDA.

Kiedy na rynku przyrządów mierniczych uka­
zał się pierwszy teodolit konstrukcji Wilda i w prak­
tyce mierniczej zdobywać zaczął należne sobie miej­
sce, jasnem się stało, że dokonana przezeń rewo­
lucja w budowie przyrządów kątomierniczych, po­
siadających wysoką dokładność przy równoczesnej 
lekkości, niezawodnie pójdzie dalej i w krótkim cza­
sie przyniesie nam nowe niespodzianki. Oczekiwań 
tych nie zawiódł genjalny konstruktor.

3-krotnie pomniejszony.
I ś ruba  nastaw nicza ,  2 libela pude łkow a, 3 libela alhidady, 
4 okular optycznego pionu, 5 sprzęg l imbusu, 6 len iw ka lim ­
busu, 7 sprzęg alhidady, 8 len iw ka a lh idady, 9 sprzęg ruchu  
pionowego lunety ,  10 len iw ka  ru c h u  pion. lunety , 11 soczew­
ka oczna, 12 p ierśc ień  do ogniskowania lu ne ty ,  13 libela koła 
pionowego, 14 p ry zm at do obserwacji libeli (13), 15 len iwka
II beli (13), IG ilum inator ,  17 oku la r  m ikroskopu, 18 ś ruba  
m ikrom etru  optycznego, 19 busola, 20 regu la to r  do ośw ietle­

n ia krzyża nitkowego.

Obecnie firma Wild w Heerbrugg, powodując 
się potrzebami mniejszych pomiarów, zbudowała 
teodolit repetycyjny. Możliwości jego zastosowania 
są bardzo różnorakie.. Nadaje się on do mniejszych

siatek triangulacyjnych, do ciągów busolowych
i poligonowych ze zwykłem lub precyzyjnem cen­
trowaniem, do tachymetrji i precyzyjnego pomiaru 
odległości przy łacie poziomej lub pionowej, do ni­
welacji, obserwacyj astronomicznych, wszelkiego 
rodzaju tyczenia, budowy tuneli i do pomiarów gór­
niczych.

Cała konstrukcja przyrządu wykazuje pewne 
szczególne cechy, wprowadzone dla wygody i spraw­
ności w użyciu, co ma zwłaszcza znaczenie dla jego 
uniwersalności.

Przyrząd spoczywa na zdejmowanej spodarce 
trójnożnej. Śruba do jej przymocowania posiada 
obustronny gwint i zamyka spodarkę w ostrym 
rowku talerza, do którego przyśrubowana jest 
otoczka pionowej osi teodolitu. Przyrząd, wyjęty ze 
spodarki, może być bez obawy o przewrócenie się
— ustawiony na stole. Na miejsce teodolitu można 
centrycznie wstawić w spodarkę tarczę sygnałową, 
co pozwala na precyzyjne i automatyczne centrowa­
nie przyrządu i celu, niezbędne dla dokładnej poli- 
gonizacji. Na spodarce umieszczona jest w sposób 
trwały libela pudełkowa. Obrót śrub nastawniczych 
może być regulowany. Mutra śruby, łączącej teodo­
lit ze spodarką, może być w razie nieużywania jej 
usunięta.

Cylindryczne osie pionowe zbudowane są z wy- 
sokowartościowej stali. Otoczka osi jest silnie ze- 
śrubowana z dolnym talerzem, wpuszczanym w spo­
darkę. Wewnątrz tej otoczki obraca się oś alhida­
dy, na jej płaszczu zewnętrznym natomiast osadzo­
na jest oś limbusu. W ten sposób obie te osie zupeł­
nie od siebie są oddzielone.

Sprzęg i leniwka limbusu osadzone są bezpo­
średnio ponad spodarką, sprzęg i leniwka alhidady 
.tuż pod zewnętrzną pokrywą limbusu, są zatem 
znacznie od siebie oddalone. Przed ewentualną po­
myłką w ich użyciu zabezpieczone są pozatem przez 
odrębne kształty swych uchwytów.

W wydrążonej osi alhidady osadzony jest pion 
optyczny. Jego okular umieszczony jest tuż pod 
śrubką korekcyjną libeli. Po uzyskaniu ostrego 
obrazu zauważa się w polu widzenia okrągły wskaź­
nik, którego środek należy nastawić na obraz sta­
nowiska teodolitu. Centrowanie to jest ścisłe tylko 
przy należycie spoziomowanym przyrządzie. Po 
obrocie alhidady o 180° scentrowany obraz punk­
tu  powinien pozostać na swojem miejscu, o ile pion 
optyczny jest zrektywikowany.
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Libela do poziomego ustawienia teodolitu osa­
dzona jest w nim centrycznie i przed wahaniami 
temperatury zabezpieczona oprawką ochronną. W ra ­
zie uszkodzenia daje się łatwo wymienić. Odczyty 
obu kół wykonywa się przy pomocy mikroskopu, 
osadzonego tuż obok lunety. W jednej płaszczyźnie 
ponad sobą widoczny jest obraz koła poziomego
i pionowego oraz podział mikrometru optycznego. 
Obrazy te oświetla iluminator, umieszczony ze­
wnątrz na wsporniku osi obrotu lunety. Płaskorów-

do osi celowej. Do usunięcia poziomego błędu koli- 
macyjnego można zmienić położenie krzyża nitko­
wego przy pomocy trzech śrub. Kolimację wysoko­
ściową usuwa się przez rektyfikację libeli na kole 
pionowem.

Oświetlenie elektryczne skonstruowane jest 
w sposób prosty. Jako źródło prądu wstawia się 
małą baterję. Po otwarciu lustrzanego iluminatora 
wsuwa się w otwór oświetleniowy mały trzpień ba- 
terji, utrzymujący się w nim przy pomocy sprężyny.
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Przykłady  odczytów.

noległa płytka szklana i odczytywany podział są 
stale ze sobą złączone tak, że ich rozstrojenie nie 
jest możliwe. Oba koła podzielone są na całe stop­
nie (360" lub 400 g), przyczem każdy stopień ozna­
czony jest cyfrą. Do wykonania odczytu ustawia się 
najbliższy stopień między dwie kreski mikroskopu 
przy pomocy śruby mikrometrycznej. Następnie 
odczytuje się minuty wprost na podziale bębenko­
wym i szacuje się ich dziesiąte części (6“ lub 10“). 
Odczytuje się tylko jedno miejsce limbusu, błąd 
ek^centryczności jest jednak bardzo mały i eli­
minuje się go przez pomiar w obu położeniach lu­
nety. Trzeba przyznać, że niema prostszych i pew­
niejszych sposobów odczytywania podziałów kąto­
wych.

Podział na kole pionowem Jest również zaopa­
trzony w cyfry od 0 do 360° (400 g). Libela ko­
ła pionowego jest zupełnie opancerzona i dostęp­
na dla oka tylko przy pomocy systemu pryzmatów 
Wilda, w których widać oba krańce bańki, tworzą­
ce jedną całość w chwili poziomu.

Luneta jest osadzona centrycznie i ze względu 
na precyzyjny pomiar odległości posiada 28-krotne 
powiększenie. Średnica wolnego otworu objektywu 
wyncsi 44 mm. Luneta może być przerzucana w obie 
strony. Umożliwia to stale obserwacje w obu poło­
żeniach lunety, t. j. nawet wtedy, gdy na objektyw 
nasadzona jest odległownica lub na okular dodat­
kowy pryzmat, załamujący celowe pod kątem pro­
stym dla ułatwienia obserwacyj aż do zenitu. 
Ostrość obrazu w lunecie otrzymuje się przez obrót 
pierścienia, osadzonego koncentrycznie w stosunku

Włączanie prądu odbywa się przez obrót małej kar­
bowanej śrubki, osadzonej na skrzynce bateryjnej,

Teodolit z oświetleniem e lek trycznem  i dodatkow ym  pryz­
matem, za łam ującym  celowe pod k ą tem  prostym.

która wykonana jest z materjału izolacyjnego i dla­
tego zupełnie bezpieczna. Ta sama lampa obsługuje 
koła poziome i pionowe oraz podział mikrometru.

Chcąc oświetlić krzyż nitkowy, należy wyjąć 
okrągłą, karbowaną zatyczkę, osadzoną na wspor­
niku osi obrotu lunety i wstawić w ten otwór ba­
terję. W środku na lunecie umieszczony jest obra-
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calny guzik z celownikiem. Do guzika tego od dołu 
przytwierdzone jest lusterko, wpuszczone w środek 
lunety, a jego powierzchnia lustrzana biegnie rów­
nolegle do prostej, umieszczonej zewnątrz na guzi­
ku. Po skręceniu guzika o 45" lusterko rzuca światło 
lampy na krzyż nitkowy. Odpowiedni obrót guzika 
reguluje nasilenie światła.

Celownik na guziku służy do przybliżonego wi­
zowania gołem okiem. Pozatem oznacza on — przy 
poziomem ustawieniu teodolitu — środek przyrządu, 
który musi być widoczny dla odpionowania szczy­
towych punktów przy pomiarze sztolni.

Wydrążona połowa osi obrotu lunety, umożli­
wiająca oświetlenie krzyża nitkowego, służy również 
do innego celu. Po osadzeniu odległownicy na objek- 
tywie luneta traci swą równowagę, co musi być zre­
kompensowane tak, aby po zwolnieniu pionowego 
sprzęgu luneta nagle nie opadała. Gdyby osadzono 
przeciwwagę na okularze, utrudnione byłoby jego 
użycie i nie byłoby można lunety przerzucać. Dla 
uniknięcia tych trudności przeciwwaga została skon­
struowana jako prostokątna dźwignia, której jedno 
ramię jest obciążone, drugie natomiast wpuszczone 
w oś obrotu lunety, gdzie dwa wystające jego żebra 
wpadają w odpowiadające sobie rowki wewnątrz osi. 
-Przeciwwaga ta  zupełnie nie przeszkadza przy ob­
serwacjach.

Dla charakterystyki dokładności teodolitu po­
daję wyniki pomiaru kierunków, uzyskane przy 
triangulacji m. Pruszkowa:
Stanowisko: Ostoja

P u n k t
Poczet

Średnia 
0 / //

V "

1
0 / // 2// 3rr 1 2 3

mm m "

Szkoła 359 59 59 63 58 0 00 00 + 1 —3 + 2 2,3 1,5
Żbików 318 09 07 14 16 318 09 12 + 5 —2 —4 7,5 2,7
F ajans 322 21 44 i 40 43 322 21 42 —2 + 2 —1 1,5 1,2;
Ceg. P r . 323 34 57 55 57 323 34 56 —1 + 1 — 1 0,5 0,7
Ultram. 326 37 17 20 20 326 37 19 + 2 —1 —1 1,0 1,0
Kość. Prusz. 336 26 2' 26 28 336 26 25 + 4 —1 - 3 4,3 2,1
Wieża kol. 347 16 32j23 33 347 16 29 - 3 + 6 - 4 10,2 3,2
W arsz ta ty 351 19 48 46 47 351 19 47 —1 + 1 0 0,3 0,5
Szkoła 0 00 01 58 48 359 59 56 —5 —2 + 8 15,5 3,9

[mm] = 43,1

b łąd  średni dla s tan ow isk a  M  — J / — =  i 2",2

Stanowisko: Nowa Wieś
Kmeryci 359 59 52 58 69 0 00 00 + 8 + 2 - 9 24,8 5,0
Wieża kol. 14 01 04 07 00 14 01 04 0 —3 + 4 4,2 2,0
Kość. Prusz. 23 42 58 55 39 23 42 51 —7 —4 + 1 2 34,8 5,9
Ostoja 79 56 36 39 39 79 56 38 + 2 —1 — 1 1,0 1,0
Komorów 93 49 20 19 16 93 49 18 —2 —1 + 2 1,5 1,2
Żbików 337 56 16 11 21 337 56 16 0 + 5 —5 8,3 2,9
Gardziński 346 52 45 41 45 346 52 44 - 1 + 3 —1 1,8 1,3
Emeryci 359 59 52 54 55 359 59 54 + 2 0 — 1 0,8 0,9

b łąd  dla  s tan o w isk a  M 1/ ? -

[mm] =  

±  3",1

77,2

W podobny sposób obliczone błędy średnie 
dla dalszych 8-miu stanowisk wynoszą kolejno:

+  2",4, 3",3, 2",5, 2",0, 3",6, 2'\0, 2",6 i 2"7, 
co w rezultacie daje błąd średni dla 10 ciu stanowisk:

M = 1/ ? M  =  +  2"7

Zamknięcia kątowe w sześciu trójkątach, któ­
rych boki w ahają się w granicach od 0,8 do 2,4 km, 
wynoszą kolejno: 1, 6, 3, 5, 9 i 4 sekund, co po prze­
liczeniu na błąd linjowy daje maximum 3 cm możli­
wego przesunięcia.

Widać z powyższych wyników, że teodolit ten 
daje zupełnie dobre rezultaty przy mniejszych siat­
kach triangulacyjnych.

Do robót specjalnych skonstruował Wild przy­
rządy dodatkowe.

Przy użyciu precyzyjnego i automatycznego 
centrowania dla poligonów o bardzo wysokiej do­
kładności używa się specjalnych tarcz sygnałowych, 
które wymiarami swemi dostosowane są centrycz- 
nie do spodarki teodolitu. Każda tarcza posiada od­
dzielny statyw tak, że teodolit i sygnał mogą być 
kolejno dowolnie wymieniane.

Tarcza sygna łow a z oświetleniem elektrycznem (widok 
zprzodu i ztyłu).

Tarcze sygnałowe posiadają centrycznie osadzo­
ną libelę i pion optyczny oraz wskaźnik górny do 
odpionowania punktów ponad przyrządem (w sztol­
niach). Do elektrycznego oświetlenia służy podobna 
baterja, jak przy teodolicie.

Szczególniejszą uwagę zwrócił Wild na optyczny 
pomiar długości.

1. O d l e g ł o w n i c a  w e d ł u g  R e i -  
c h e n b a c h a .  Krzyż nitkowy posiada trzy kres- 
■ski poziome, z których dwie krańcowe dla odróżnie­
nia są znacznie krótsze od środkowej. Odległość osi 
pionowej teodolitu od pionowo ustawionej łaty jest 
równa stukrotnie powiększonemu odcinkowi łaty, 
określonemu przez te dwie nitki. Obserwacje przy 
pochylonej lunecie należy pomnożyć przez kwadrat 
cosinusa kąta pionowego.

2. O d l e g ł o w n i c a  z k l i n e m  o p ­
t y c z n y m .  Urządzenie to posiada klin optyczny 
według Richarda, zmodyfikowany przez Kerna 
w ten sposób, że pokrywa on powierzchnię objekty- 
wu symetrycznie, względem jego poziomej średni­
cy. Kąt paralaktyczny utworzony jest tu przez dwa 
oddzielone od siebie, łącznie achromatyczne pryz­



maty, ustawione jeden za drugim. Dla poprawienia 
kąta zboczenia można przedni pryzmat obracać wo­
kół osi, prostopadłej do osi lunety i jej osi obrotu. 
Wskutek specjalnego doboru szkła nie obserwuje

Teodolit z k linem optycznym  i przeciwwagą.

się rozszczepienia światła przy pochylaniu jednego 
z klinów. Rektyfikację może przeprowadzić bardzo 
łatwo sam obserwator przez obrót koncentrycznego 
pierścienia oprawy.

Do pomiaru odległości używa się poziomej łaty 
z nonjuszem. Dokładność nonjusza wynosi 5 cm od­
ległości, pozatem szacuje się poszczególne centyme­
try. Łata w swej oprawie może być przesuwana na 
boki. Powinna ona jednak być tak ustawiona, aby 
oba odczyty nie leżały po tej samej stronie podpór­
ki pionowej. Odczyty łaty przy pochylonej lunecie 
należy pomnożyć przez cosinus kąta pionowego.

3. O d l e g ł o w n i c a  p r e c y z y j n a  
z m i k r o m e t r e m  o p t y c z n y m .  Urzą-, 
dzenie to zakłada się na objektyw i powiększony cię­
żar wyrównywa się przeciwwagą. W przeciwieństwie 
do poprzednio opisanej odległownicy paralaktyczny 
kąt jest tu  symetryczny do osi lunety. Odczytywanie 
odległości odbywa się w dwuch etapach.Przedewszyst­

kiem obraca się na odległownicy bębenek mikrometru 
tak długo, dopóki kreska nonjusza na poziomej ła­
cie nie uzgodni się z kreską podziału głównego i od­
czytuje się na podziale głównym dziesiątki metrów, 
a na nonjuszu jednostki. Następnie centymetry od­
czytuje się wprost na mikrometrze odległownicy. 
Uzgodnienie kresek i odczyt mikrometru może być 
powtórzony, przez co powiększa się dokładność. 
Rektyfikacja kąta zboczenia nie jest przewidziana, 
podział łaty jest dostosowany indywidualnie do 
każdej odległownicy. Błędy osobiste obserwatora 
dają się tu  silniej odczuć, aniżeli przy poprzednio 
opisanym klinie optycznym.

Stojak pod łatę i jej urządzenie jest tu  podob­
ne, jak przy klinie optycznym, podział łaty jest jed­
nak inny.

Odczyty łaty przy pochylonej lunecie należy 
pomnożyć przez cosinus kąta pionowego.

Teodolit  z redu k cy jn ą  odleglowTnicą Barot-Wilda.

4. O d l e g ł o w n i c a  r e d u k c y j n a  
B a r o t - W i l d a  d l a  ł a t y  p i o n o w e j .  
Odległownica ta  złożona jest z kombinacji pryzma­
tów, z których jedne są stałe, inne mechanicznie 
obracalne. Napęd odbywa s ię . przy pomocy kó­
łek zębatych, wprawianych w ruch przez pochyla­
nie lunety w ten sposób, że po szynie zębatej, połą­
czonej .stale z podpórką libeli koła pionowego, po­
rusza się kółko zębate odległownicy.

Redukcja kąta paralaktycznego odbywa się na 
podstawie pewnego wzoru empirycznego i jest ści­
sła w granicach 2 cm na 100 m dla kątów pionowych 
aż do 25°. Przy większych kątach pionowych wystę­
pują błędy aż do maximum 19 cm na 100 m przy 45°. 
Błędy te jednak eliminuje się całkowicie przez ob­
serwacje w obu położeniach lunety.

Przy osadzaniu odległownicy należy uważać, 
aby koła zębate weszły we właściwe dla siebie miej­
sca, oznaczone specjalnemi wskaźnikami. Przed osa­
dzeniem odległownicy ustawia się lunetę objekty- 
wem pionowo do góry i w wydrążenie osi obrotu lu­
nety wsuwa się przeciwwagę.

Celownik na objektywie pomocny jest do właś­
ciwego zorjentowania odległownicy. Dokładne usta­
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wienie określone zostaje w fabryce i nie może być 
później zmieniane, ponieważ w przeciwnym razie 
urządzenie redukcyjne działa źle i wierzchołek kąta 
paralaktycznego zostaje przesunięty. K ąt paralak- 
tyczny nie jest symetryczny w stosunku do osi lu­
nety. Jedno z jego ramion, pokrywa się z osią lunety
i to ma szczególniejsze znaczenie przy pomiarze ką­
tów poziomych i pionowych.

Do pomiaru odległości używa się łaty pionowej 
z podziałem centymetrowym i nonjuszem. Ponieważ 
w lunecie powstają dwa obrazy łaty, względem sie­
bie prostopadle przesunięte, widzi się nonjusz na­
przeciw podziału głównego i w ten sposób wielkość 
przesunięcia można pomierzyć. Urządzenie reduk­
cyjne sprawia, że przy pochylaniu lunety zmienia 
się kąt paralaktyczny tak, aby przy danej odległości 
odcinek na łacie pozostał zawsze ten sam.

Przy silnie pochylonych celowych odczyty non- 
juszu nie są właściwe, ponieważ wobec różnego na­
chylenia promieni, skierowanych do górnego i dol­
nego krańca odcinka na łacie, w sposób 'odmienny

skraca się nonjusz, aniżeli widziana naprzeciw 
niego łata. Błąd ten usuwa się przez użycie dwuch 
nonjuszy, z których jeden jest wsteczny (21/20), 
drugi zaś postępowy (19/20). Średnia z obu odczy­
tów jest wolna od błędu.

Przed częścią objektywu niezasłoniętą urządze­
niem redukcyjnem, umieszczone są dwie bardzo sła­
be soczewki, jedna z nich jest płasko-wklęsła, dru­
ga płasko - wypukła, ich promienie krzywizny są 
dokładnie te same.

Przesuwając jedną z tych soczewek ku dołowi, 
ku górze, lub w bok, odchylamy obraz równocześnie 
w kierunku pionowym lub bocznym. Ruchów tych 
używa się z jednej strony do nieznacznych popra­
wek kąta paralaktycznego, z drugiej strony do 
bocznego przesunięcia nonjuszy w stosunku do po­
działu głównego tak, aby podziały te dokładnie wza­
jemnie się stykały.

Mała stała tachymetryczna może być praktycz­
nie uważana za niezmienną i uwzględnioną jest 
w podziale łaty.

T A D E U SZ  B  YCHA W S K I  
m ie rn ic zy  p rzy s ię g ły

OPTYCZNY POMIAR DŁUGOŚCI W ZASTOSOWANIU DO POLIGONIZACJI 
I ZDJĘĆ SZCZEGÓŁOWYCH. (c. d.)

R O Z D Z I A Ł  III.
D o k ł a d n o ś ć .

I. Badania nad dokładnością dalekom ierza  
W ilda przeprow adził dr. A ckerl (20). P o lega ły  one 
na pom iarze dalekom ierzem  22 boków, których  
d ługości określono trygonom etrycznie z pom ierzo­
nej bezpośrednio podstaw y. Średnie b łędy, prze­
liczone na d ługość, równą 100 777, dały: 771=4:25,7 mm, 
czyli dokładność w zględną 1 : 400Ó.

Dr. Fennel (6) przy badaniu dalekom ierza  
swej konstrukcji znalazł dokładność pomiaru boku  
80 772 rów ną +  i ,0  do + 1 .5  cm. Badania firmy Breit- 
haupt nad dalekom ierzem  nitkow ym  w ykazały  do­
kładność pom iaru boku 50 m  rów ną +  2,8 cm.

N ajw ięcej badań wykonano nad dalekom ie­
rzem B osshardt-Z eissa. N ależy w ym ienić tu na 
pierw szym  m iejscu prace inż. Smirnowa (22). D o­
św iadczenia by ły  przeprowadzone na czterech da- 
lekom ierzach i obejm ow ały badania błędu długości, 
błędu, spow odow anego ośw ietleniem , zm ianą tem ­
peratury i w ilgotności, b łędu podziału ła ty  i ba­
dania innych części instrum entu, nie w chodzących  
w skład urządzenia dalekom ierczego. D ośw iadcze­
nia w ykonano w laboratorjum i w polu, w ykony- 
wając pomiary próbne w oparciu na m oskiew skiej 
sieci poligonow ej.

Badania te w ykazały: błąd w zględny pomiaru 
d ługości w granicach od 50 do 135 m  waha się  
w m ałych granicach, w ynosząc 1:5000 do 1:6000, 
natom iast dla d ługości ponad 135 m  stopniowo  
wzrasta i dla d ługości 150 m  osiąga w artość 1:3000. 
W pływ ośw ietlenia na dokładność odczytu badał

inż. Smirnow w  laboratorjum, przyczem  stw ierdził, 
że przy ośw ietlen iu  o sile 30 św iec dokładność od­
czytu jest stała. P oniew aż w polu ośw ietlen ie  
w normalnych wypadkach przekracza zaw sze siłę  
30 św iec, w pływ u ośw ietlen ia  można nie uw zględ­
niać. Badania nad w pływ em  zmian tem peratury
i w ilgotności w ykazały, że ze wzrostem  tem pera­
tury błąd s ię  zw iększa, natom iast ze wzrostem  w il­
gotności maleje. Próbne pom iary na sieci poligo­
now ej w ykazały, że średni błąd pomiaru boku
o d ługości 100 772 waha się od + 1 ,4  cm  do +  2,6 cm. 
D okładność odczytyw ania łaty  waha s ię  od +  0,6 cm 
dla od leg łości 25 772 do +  1,0 cm  dla od leg łości 
150 772.

Dr. W alther (21,23), badając ten sam daleko- 
mierz, d oszed ł do zbliżonych w yników , stw ierdza­
jąc pri,y tem, że w pływ  zmian tem peratury i w il­
gotności na dokładność pomiaru jest tak znikom y, 
Że praktycznie można go nie brać pod uw agę.

Zupełnie odm ienne w yniki otrzym ał pod tym  
w zględem  inż. Cremer (24), stw ierdzając bardzo 
znaczne wahania w określeniu  d ługości, spow odo­
w ane zmianami tem peratury. U zyskał on miano­
w icie następujące odchyłki: przy tem peraturze — 
2°,75 C odchyłka na 100 m  w yniosła  — 10,62 cm, 
przy tem peraturze -f- 25°,65 C odchyłka - f - 12,26 cm; 
badania przy temperaturach pośrednich wykazują  
ciągłość zmian odchyłk i. Prof. Berroth jest zda­
nia, że w yniki te bardziej odpowiadają rzeczyw i­
stości, niż w yniki badań Smirnowa i W althera, po­
niew aż dośw iadczenia Cremera w ykonyw ane były  
w polu, podczas gdy tam te przeprowadzano w la-
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boratorjach, przyczem łata stała w odległości
8 — 10 m od instrumentu.

Schmassmann przy pomiarze miasta Liesthal 
(17) dalekomierzem redukcyjnym Kerna otrzymał 
zupełnie zadowalającą dokładność.

Wymagania, stawiane dalekomierzom optycz­
nym, najlepiej ilustrują szwajcarskie przepisy po­
miarowe. Przytaczam za Bosshardtem (1) formuły 
na błędy graniczne pomiaru diugości łatami, wzgl. 
taśmą i dalekomierzem.

Instrukcja I (dla dużych miast).
Ciągi poligonowe.
Łaty lub taśma.

Teren I fd  =  0,001 /D  - f  0/10000.
Teren II fd  =  0,003 \ D +  0/10000.

Dalekomierz.
Użycie dalekomierzy dozwolone, pod warunkiem 
uzyskania dokładności, równej dokładności pomia­

ru łatami.

Szczegóły. 
fd  =  0,007 i/Z>+ 0,02.

Instrukcje II (miasteczka, duże wsie).
Ciągi poligonowe.

Teren I fd  =  0,003 /~D - f  0/5000 0,03+0/3000 
Teren II fd  =  0,004 ]/D +  0/5000.

Szczegóły.
fd  =  0,0151lD  +  0,04 fd  =  0,04 +  0/1000. 

Instrukcja III (tereny o małej wartości, góry). 
Ciągi poligonowe.

T e re n i  fd  =  0,02j /0  +  0/2000 /d = 0 ,05 +0 /1000 . 
Teren II f d =  0,03 ]/D +  0/2000.

Szczegóły.
fd  =  0,03 | 0  +  0,10 t  fd  =  0,05 +  0/800.

ę ra / i /c z n e  p o m ia r u  c / łu ę o ś c i

f  p o m / a r  o p f y c z n t j  — --------------------
/ / i n i t r  S iu ta / c a /s A a  /

l  ,>  ie z p o ś r e c /m  ----------------------- --

Rys. 35 obrazuje graficznie błędy graniczne 
instrukcji szwajcarskiej i, dla porównania, takież 
błędy w myśl przepisów instrukcji polskiej (Prze­
pisy pomiarowe M. R. P.).

Charakterystyczny jest kształt linji prostej 
dla pomiaru optycznego; wobec parabolicznej krzy­
wej błędów pomiaru długości łatami. Kształt pro­
stej, przedstawiającej błędy graniczne pomiaru 
optycznego odpowiada rzeczywistości, gdyż, we­
dług Klasmara (19) błąd pomiaru optycznego przy­
rządami tu wymienianemi zmienia się proporcjo­
nalnie do zmiany odległości.

II. Ponieważ odpowiednia dokładność uwa­
runkowana jest dobrem sprawdzeniem funkcjono­
wania instrumentu, pozwolę sobie zająć się tutaj 
urządzeniem komparatora i sprawdzeniem na nim 
dalekomierzy.

Wszystkie nowoczesne dalekomierze budowa­
ne są tak, że stała mnożna jest w nich równa 
100, a stała dodajna równa 0. Rozregulowanie 
instrum entu zmienia wartość jednej lub drugiej 
stałej, albo też obu stałych równocześnie. Spraw­
dzenie instrum entu polega na znalezieniu wartości 
obu stałych i odpowiedniem zrektyfikowaniu, o ile 
narzędzie posiada odpowiednie urządzenia rekty­
fikacyjne; w przeciwnym wypadku należy do w ar­
tości, uzyskanych z pomiaru, wprowadzić odpo­
wiednie poprawki.

Urządzenie komparatora jest bardzo proste. 
Polega ono na urządzeniu stanowiska instrum entu
i dwuch lub więcej stanowisk łat. Stanowisko in­
strumentu można wykonać w postaci bloku beto­
nowego, lub odpowiednio trwale osadzonego drew­
nianego pala. Można również ustawiać dalekomierz 
w otwartem oknie. Należy w tym celu na futry­
nie okna lub na parapecie oznaczyć trwale punkt, 
nad którym będzie centrowany instrument; można 
też wywiercić odpowiednie zagłębienia dla śrub 
spodarki. Stanowiska dla ła t urządzamy podobnie,
o ile łaty przeznaczone są do ustawiania na sta­
tywach teodolitowych. Gdy łaty osadzone są na 
stojakach, urządzenie stanowisk powinno być ta ­
kie, aby łata była stale pionowana nad tym sa­
mym punktem. Rys. 36 przedstawia betonowe sta­

Rys. 3(3.
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nowisko instrumentu, rys. 37 — drewniane stano­
wisko łaty. Używanie jako kom paratora znaków

tospor/i/A faft/

i stanowiskami ła t mierzy się z dokładnością po­
miaru baz triangulacyjnych.

Określenie wartości obu stałych dalekomier- 
czych można wykonać prostym sposobem rachun­
kowo lub w ykreśln ie1). Mając dane średnie od­
chyłki długości na dwuch stanowiskach łat, wno­
simy ich wartości do wykresu (np. 38). Oś odcię-

poligonowych wydaje mi się niewskazanem z tego 
względu, że pionowanie statywu i stojaków zawie­
ra zawsze pewien błąd, który może w dużym stop­
niu wpłynąć na wyniki komparacji. Zastrzeżenie 
to nie stosuje się do wyżej opisanego urządzenia 
dla pomiaru metodą trzech statywów.

Odległość między stanowiskiem instrumentu

tych jest skalą odchyłek, oś rzędnych skalą dłu­
gości. Łączymy naniesione punkty i przedłużamy

‘) Sposób tu  op isany  nazw ałem  „metodą dwuch p u n k ­
tów", ponieważ n iezbędne tu  są dw a s tanow iska  ła ty .  Do­
szedłem do niego samodzielnie, choć nie roszczę sobie p re ­
tensji do p ierwszeństwa, ponieważ nie mogłem dowiedzieć 
się, czy fabryki nie  s tosu ją  tego sposobu do rektyfikacji.
O ile wiem, w żadnym  podręczn iku  tego sposobu nie w y­
mieniono.

J A N  D O R O ŻYŃ SK I

ROZGRANICZENIA I REGULACJE 
W DAWNEJ POLSCE.

(d. c.)

Najbardziej s t a rą  form ą sądow nic tw a  było sądow nic­
two rodowe, a pierwszymi sędziami byli naczelnicy rodzin
i rodów. Gdy zaczęły pow staw ać  zatargi na  tle s tosunków  
społecznych lub gospodarczych między członkami różnych 
rodów, zrodziła się po trzeba  s tw o rzen ia  sądu, k tó ry by  roz­
strzygał spory  m iędzynarodow e Dopóki nie było władzy, 
upraw nionej do za ła tw ien ia  tego rodzaju sporów, poszuk i­
wanie zadośćuczynien ia  za krzywdę, doznaną  od p rz ed s ta ­
wiciela obcego rodu, było  możliwe ty lko  na  drodze pomocy 
własnej, czyli na  drodze w ym ierzan ia  sobie sprawiedliwości 
siłą  przy  współudziale rodziny i krew nych . W tych w a ru n ­
kach p ie rw otne  spory  gran iczne  w ylew ały  się w  formy zbroj­
nych najazdów, prow adziły  do zaciętych, a n ieraz bardzo 
k rw aw ych  w alk  o „skrzywione” praw o własności, a same 
g ran ice  często k rw ią  ludzką znaczone byw ały . Pod temi 
kopcami, k tóre  tu  usypano ,  pod kam ieniam i, k tó re  później 
na  miedzach ustawiono, spoczywały prochy przeciwników, 
poległych ongiś w walce o tę granicę. Mogiły ojców s ta ły  
n a  s traży  dziedzictwa synów, jako  wieczyste znaki graniczne. 
Na ziemiach polskich okres zbrojnych bojów granicznych 
o dsuw a się w m roczną dal czasów przedhistorycznych. Świa­
dectw o o nich dają  nam  dzieje in ny ch  narodów. S ta tu t,  
w y dan y  dla Litwy przez Kazimierza Jagie llończyka w r. 1468, 
zabran ia  poręby  i na jazdy  czynić, a tak im , k toby  to uczy­
nił, mówi, „że z p raw a ziemskiego w ystąp ił  i n a d  prawo

s ięg ną ł”. N iew ątpliw ie  jed nak  w  czasach wcześniejszych 
p roceder  na jazdu  by ł u w ażan y  za najzupe łnie j p raw ny. 
P rzykładem  może służyć s tare  zwyczajowe praw o serbskie, 
zniesione przez cara  S te fana  D uszana  (1331—1355), k tó re  
s tanowiło , iż ten , k io  rościł p re tens je  do pewnego działu 
ziemi, oświadczał sw em u przeciwnikowi, że w określonym 
term inie  na  tych  g ru n tach  się zjawi i swoje zabierze. P o s tę ­
pow anie  to nazyw ało  się n a j e z d a  i i i  s i ł a  p o ­
c h w a l n a .

Ciągłe zam ieszki i n iepokoje były  nader  uciążliwe dla 
całego społeczeństwa, k tóre  zmuszone było  wyszukiwać po­
kojowych środków  za ła tw ian ia  sporów międzyrodowych. 
Krewni zw aśnionych rodzin czynią k roki do zawarcia  rozej- 
mu za pośrednic tw em  osób, cieszących się ogólnym szacun­
kiem ,—rozjemców albo jednaczy. Zadaniem tych os ta tn ich  
było złagodzić ostrość sporu, pojednać  przeciwników i u ło ­
żyć się ze s tronam i o w a ru n k i  nap raw ien ia  wyrządzonych 
krzywd. Pomocnym był w tym  w y p ad k u  tem p e ra m en t  r a ­
sowy Słowian, — w ybuchowy i porywczy, ale sangyviniczny, 
n igdy choleryczny, a tem samem skory do pojednania. 
Jednacze  owi byli w łaśnie  p ierwszymi sędziami międzyro- 
dowymi.

Z czasem p ow sta ła  organizacja społeczna, k tó ra  obej­
m ow ała  cały zespół rodów pokrew nych, t. zw. ż u p a, k tóra  
po w o ła ła  do życia specja lne  s ą d y  ż u p n e ,  mające za za­
danie  rozstrzyganie  sporów między członkami związku żup- 
nego, k tóre  p rzek racza ły  zakres kom petencji  sądów ro do ­
wych. N astępnym  szczeblem w rozwoju sądow nic tw a był 
sąd plem ienny, do którego należały sp raw y  sporne między 
członkam i różnych żup. Sądy żudne i sądy p lem ienne  od­
bywały  się pubicznie na zgrom adzeniach (wiecach) żupy lub
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prostą do przecięcia się ze skalą odchyłek. Mogą 
tu zajść cztery wypadki:

1) Prosta pokrywa się ze skalą długości (sta­
ła mnożna =  100; stała dodajna =  0). 2) Prosta 
jest równoległa do skali długości (stała mnoż­
na =  100; stała dodajna ^  0). 3) Prosta nie jest 
równoległa do skali długości i przecina skalę od­
chyłek w początku układu (stała mnożna ^  100; 
stała dodajna =  0). 4) Prosta nie jest równoległa 
do skali długości i przecina skalę odchyłek nie 
w początku układu (stała mnożna ^  100; stała do­
dajna 0). Weźmy ten ostatni wypadek, jako 
najogólniejszy.

Odchyłka wartości stałej mnożnej jest zależna 
od długości i wprost do niej proporcjonalna. Od­
chyłka wartości stałej dodajnej nie zależy od od­
ległości i dla danego instrumentu, wzgl. dla dane­
go sprawdzenia, jest wielkością stałą.

Wynika stąd, że odchyłka ta będzie istnieć 
również i przy odległości =  0, przy której odchył­
ka stałej mnożnej będzie też =  0. Na naszym ry ­

sunku odchyłką stałej dodajnej będzie odcinek
E0  =  A c.

Jeżeli poprowadzimy prostą Eg, równoległą 
do skali długości, to odcinki DF i HG będą przed-; 
stawiały wielkości odchyłki stałej mnożnej AC i ACt 
dla długości / i Urządzenie do rektyfikacji sta­
łej mnożnej ustawiamy tak, aby odczyt na łacie 
był Z 4 - Ac, wzgl. /i -J- Ac. Odchyłkę Ac usuwamy 
urządzeniem do rektyfikacji stałej dodajnej.

Rachunkowo obliczamy wartość Ac ze wzoru.

oraz:

Ac =  / — l
h - l

/ = A c  +  AC; i / 1 =  Ac +  AC'1;

gdzie Ac jest odchyłką stałej dodajnej / , / j  i A(7, AC, 
odchyłkami całkowitemi i odchyłkami stałej mnoż­
nej dla odległości l i ly.

W wypadku, gdy mamy większą ilość stano­
wisk łaty, wyniki rektyfikacji, dokonanej tą me­
todą, będą dokładniejsze. (d. n.)

PO ZJEDNOCZENIU ZRZESZEŃ MIERNICZYCH
Dzień 7 kwietnia r. b. pozostanie datą pamiętną 

w zawodzie mierniczym, jest to  bowiem dzień zjed­
noczenia zrzeszeń mierniczych w Polsce, uznania za­
sady, że tylko jedna ogólnopolska organizacja może 
być tą platformą, która pozwoli skonsolidować za­

wód mierniczy, która pozwoli dźwignąć ten zawód 
na wyższy poziom, podnieść autorytet i znaczenie 
mierniczego, która wreszcie pozwoli skuteczniej bro­
nić uprawnień, stanowiska i słusznych interesów 
zawodu mierniczego.

ziemi—-plemienia. Ponieważ zebran ia  te byw ały  zbyt liczne, 
w ybierano  k i lku  dośw iadczonych, a dobrze znających  s tare  
zwyczaje, członków zgromadzenia, k tórym  poruczano osądze­
nie spraw y i w ydan ie  wyroku. W yrok tych sędziów był 
ogłaszany  na  ogólnem zebraniu, wiecu, i przez to zebran ie  
aprobow any, przeto uchodził za w y rok  całej żupy czy też 
plemienia.

J e s t  rzeczą p raw dopodobną ,  że osądzenie sporów' g ra ­
nicznych, w ymagających  z n a tu ry  swej us ta len ia  okoliczno­
ści spraw y na spornym  terenie, , polecało zebranie  żupy 
(albo plem ienia) s tarszyźnie  rodów, k tórych pola położono 
były w pobliżu pól adw ersarzy , jak o  osobom najlepiej zna­
jącym  s tosunk i  lokalne. Takie doraźne  początkowo zle­
cenia wieców mogły s tać  się zarodkiem uświęconego zw y­
czajem obowiązkowego udzia łu  o p o l a  w  sp raw ach  g ra ­
nicznych.

Nie m am y wiadomości, czy w sprawach o granice s to ­
sow any był pospolity  za czasów pogańsk ich  zwyczaj p o l a  
czyli s ą d o w e g o  p o j e d y n k u  n a  k i j e ,  k tóry  zas tę ­
pow ał dowody i odwody, jeśli nie było świadków. Można 
wszakże przypuszczać, że ta forma dowodu praw dy, jako  
przeżytek  p ie rw otnych  zajazdów zbrojnych, mogła mieć za­
s tosow anie  również i w sądownictwie gran icznem , tem bar- 
dziej, że wiemy o is tn ien iu  po jedynków  przy sporach  gra­
nicznych u innych  narodów. Pskowska „Sudnaja  H ram ota", 
ułożona na  wiecu w r. 1397, w ym agała ,  aby spierający się
o granice dowiedli swych praw  dokum entam i,  a zatem  w ska­
zali znaki graniczne: jeśli zaś spór nie mógł być rozsrzyg- 
nięty w ten  sposób, to należało zarządzić „pole“, a k to  zwy­
cięży, ten  oczywiście miał słuszność. T ryb ten  by ł p ra k ty ­
kow any  do końca w. XV. Są wyraźne dowody s tosow ania

po jedynków  sądow ych przy rozs trzyganiu  sporów  g ru n to ­
w ych u narodów  germ ańskich , gdzie w alkę  s tacza ła  często­
kroć młodzież obu s tron . Po jedynek  zas tępow ały  czasami 
zawody biegaczy, k tó rzy  s t a r tu ją c  z dw uch  okreś lonych  
pun k tów , dążyli sobie n a  spo tk an ie  i w7 tem  miejscu, gdzie 
się ze tknę li ze sobą, p rzeprow adzano  granicę. Helweckie  po­
danie  głosi o u s ta len iu  w ten  sposób gran icy  przez dwóch 
pastuchów.

Z p ow stan iem  u st ro ju  monarchicznego najwyższa władza 
sędziowska przesz ła  na osobę księcia. J a k  dalece pojęcie w ła ­
dzy książęcej zespolone było ze sp raw ow aniem  funkcji sę ­
dziowskiej św iadczyć może opowieść N estora  o pow ołan iu  
ks iążąt  w aresk ich  przez w schodn ich  Słowian. Latopisiec ru s ­
ki opowiada o zamieszkach, jak ie  pa n o w a ły  między lu d n o ś ­
cią s łow iańską .  Nie było pow iada  on — miedzy tą  ludnością  
prawdy, a ród jeden  p ow staw ał  p rzeciwko drugiemu. Z nu­
żona temi w aśn iam i s tarszyzna zebra ła  się i uchwaliła : „po­
szukajm y sobie księcia, k tó ryby  rządził nam i i s ą d z i ł  n a s  
w e d ł u g  p r a w a " .  W tej naiwnej legendzie odbiły się p o ­
glądy współczesnego k ron ikarzow i społeczeństwa na  zadanie  
księcia, jako najwyższego szafarza  sprawiedliwości.

Nasz dziejopis Gall-Anonim, opisując świetność pan o ­
wania Bolesława Chrobrego, w ychw ala  narów ni z okazałością 
rycerską  tego króla ,  jego sprawiedliwość i przysfnwność dla 
ludzi pokrzyw dzonych. Był to m onarcha, k tó ry  ” *,ak pilnie 
rozważał sp raw ę  b iedaka , jak  jakiego wielkiego dosto jn ika”, 
„ w sądzie nie miał względu na osobę, a narodem  z w ielką  
rządził spraw ied liw ością”. U k ron ikarza  naszego sp raw a rzą ­
dzenia iden tyfiku je  się niemal ze sp raw ą sądzenia  poddanych.

Spraw ow ane przez księcia sądy, zwane w ak tach  s ą- 
d a m i  k s i ą ż ę c e m i  l ub t r y b u n a ł a m i  k s i ą ż ę c e m i ,
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Są to zadania, których realizowanie wymaga 
ogólnozawodowej solidarności, popartej autorytetem 
moralnym wybitnych osobistości, oraz siłą liczebną 
zrzeszonych.

Mając na względzie wymienione tu założenia, 
Zarząd b. Związku Mierniczych Przysięgłych pod­
jął w roku 1934 akcję w kierunku zespolenia istnie­
jących zrzeszeń mierniczych w jedną organizację. 
Starania te zostały poprzedzone licznemi pertrak­
tacjami osób, które m ają wpływ na bieg działalności 
poszczególnych zainteresowanych zrzeszeń mierni­
czych.

I-szy Zjazd Delegatów, jaki się odbył w W ar­
szawie w dn. 7 kwietnia r. b i w którym wzięli udział 
przedstawiciele zjednoczonych zrzeszeń mierniczych 
niemal wszystkich województw Rzeczypospolitej 
Polskiej, — oto wymowny rezultat wysiłków i za­
biegów b. Zarządu Związku Mierniczych Przysię­
głych, który, pragnąc jak najkrótsza drogą dopro­
wadzić do zespolenia zainteresowanych zrzeszeń, 
zmienił swój Statut, uwzględniając w nim wszystkie 
wysunięte przez poszczególne zrzeszenia dezyderaty. 
Nowozalegalizowany przez Zarząd Związku Mierni­
czych Przysięgłych S tatut pod nazwą Stowarzysze­
nie Mierniczych Przysięgłych R. P. stworzył ondot*1- 
wę prawną nowej organizacji, powstałej na skutek 
zespolenia czterech zrzeszeń miernir-zych: Związku 
Mierniczych Przysięgłych, Związku Mierniczych Pol­
skich, Związku Mierniczych Przysięgłych ziem Za-

dw ojskiego by ły  rodzaju: sądy  książęce w i e c o w e  oraz są­
dy książęce d w o r s k i e  lub z a d w o r n e. Nas bliżej in te ­
resu ją  sądy wiecowe czyli kolokwia, do kompetencji których_ 
należały  sp raw y  o dziedziny czyli t. zw. c a u s a e h a e r e d i ,  
t a r i a e .  Zaliczały się do n ich  również spraw y graniczne 
Sądownictwo graniczne uw ażane było za wyłączną  a trybue ję  
panującego, o czem świadczą przywileje lokacyjne  osad na 
praw ie niemieckiem, w k tó rych  ks iążęta ,  w yłączając  lokow a­
ne osady z pod obowiązującego p raw a  polskiego, zastrzegali 
sobie praw o sądzenia  sp raw  o sporne  granice. K lauzulę  taką  
spotykamy, naprz , w  przywilejach Konrada I. ks. mazowiec­
kiego z r. 1222 oraz Bolesława W stydliwego z r 1278. Za­
strzeżenie to było zresztą zupełnie  zrozumiale: n a d aw a n a  p rzy ­
wilejem p ry w a tn a  ju rysdykc ja  rozciągała  się ty lko  na o b ­
szar nadania ,  n a tom ias t  w sporze o granicę z sąsiadem nie 
mogła mieć zastosowania, albowiem w przeciwnym w ypadku  
s tron a  za in te resow ana  m ogłaby się okazać w roli sędziego 
we w łasnej sprawie.

Sądow nictw o graniczne, jako w yłączny przywilej p a n u ­
jącego, m us ia ło  być w om aw ianym  okresie  z jawiskiem po- 
w szechnem  w całym świecie s łowiańskim . Bardzo wyraźnie  
s tw ierdza  tę  zasadę  zbiór s taroserbskiego praw a, t. zw. „Za­
k o n n ik ” ca ra  S te fana  Duszana, według którego spory o w ła s ­
ność g ru n to w ą  lub miedzę rozstrzygał sam panujący  i sam 
on w tycłcf sprawach w ydaw ał wyroki, bez względu n a  przy­
należność s tano w ą  oskarżonego.

Sądy wiecowe sk ład a ły  się z księcia, jako przew od­
niczącego, oraz koła  zasiadających  w sądzie dostojnikow, 
k tórych  s ta re  doku m en ty  „baronam i” mienią. J a k  widać 
z p rzechow anych w yroków, nie posiadały  ko lokw ia  s ta łych  
miejsc swego u rzędow ania , lecz odbyw ały  się tam, gdzie chwi-

chodnich i Związku Mierniczych Przysięgłych na Po­
lesiu.

W wyniku dokonanego zespolenia Związek 
Mierniczych Polskich uchwałą z dn. 31 marca r. b. 
został zlikwidowany, wszyscy zaś członkowie weszli 
do Stowarzyszenia Mierniczych Przysięgłych R. P., 
organizując wspólnie z członkami b. Związku Mier­
niczych Przysięgłych — Warszawski Oddział Woje­
wódzki, któremu to Oddziałowi zostały przekazane 
aktywa i pasywa b. Związku Mierniczych Polskich. 
Na skutek likwidacji Związku Mierniczych Przysię­
głych ziem Zachodnich i przyjęcia Statutu St. M. 
P.R.P. powstały na terenie województw zachodnich 
dwa Oddziały Wojewódzkie — Poznański Oddział 
Wojewódzki i Pomorski Oddział Wojewódzki. Zwią­
zek Mierniczych Przysięgłych na Polesiu po przy­
jęciu Statutu Stowarzyszenia M. P. R. P. przekształ­
cił się na Poleski Oddział Wojewódzki. Były Zwią­
zek Mierniczych Przysięgłych, zmieniając swój Sta­
tu t i przekształcając swój ustrój wewnętrzny, ode­
grał role organizacji macierzystej, której przypadła 
w udziale zaszczytna rola organizatora I-go Zjazdu 
Delegatów St. M. P. R. P.. W myśl Statutu Stowa­
rzyszenia w Zjeździe wzięli udział delegaci następu­
jących Oddziałów Wojewódzkich: Białostockiego, 
Lubelskiego, Nowogródzkiego, Pomorskiego, Po­
znańskiego. Warszawskiego, Wileńskiego i Wołyń­
skiego. Nadto w Zjeździe wziął udział delegat na 
województwa Lwowskie, Tarnopolskie i Stanisła­
wowskie. Oprócz wymienionych tu Oddziałów, Od-

lowo przebyw ał ze swoim dw orem książę. Pierwsi nasi k s ią ­
żęta upraw iali swe rządy  nie przez namiestn ików, lecz oso-- 
biście, zwiedzając poszczególne ziemie i za ła tw ia jąc  na miej 
scu podczas tak ich  objazdów w szystkie  sprawy, dotyczące 
adm inis tracji ,  śc iągania  danin  i podatków, i rzecz oczywista
— sądownictwa. 0  Chrobrym mówią źródła, że nie posiadał 
on s ta łej rezydencji,  lecz. jeżdżąc po k ra ju  w tow arzystw ie  
d w u n as tu  doradców, sądził w szystk ie  ważniejsze sprawy, 
wnoszone do m ajes ta tu  królewskiego, oraz te, k tóre  w dro­
dze apelacji od niższych sądów  przechodziły.

Skład koła, sądzącego n a  wiecach, nie  by ł usta lony  
zwyczajem. Wchodzili w eń stali doradcy księcia, jak  również 
miejscowi dygnitarze , — wojewodowie, kasztelani; spo tykam y 
w jego składzie n iek iedy  sędziego, jako też dosto jn ików  k o ś ­
cioła — pra ła tów . Ilość osób, tw orzących  k o m p le t  sądzący, 
również by ła  zmienna, m ożna jednak  w nioskow ać z zacho­
w anych  dokum entów, że s ta rano  się, aby liczba a sy s tu ją ­
cych baronów  w ynosiła  około sześciu.

C harak te r  udziału ko ła  w ferow aniu  w yroku  zmienia 
się z biegiem czasu W czasach bardziej odległych książę n a ­
radza  się ze swymi dostojnikami, lecz wyrok w ydaje  sam we 
w łasnem  imieniu. Później, gdy się w zm acniają  w pływ y moż- 
nowładców, a słabn ie  w ładza  monarsza, ko m p le t  sądzący 
b ierze bardziej bezpośredni udz ia ł  w zapadających  n a  kolo- 
kw jach  w yrokach ,  k tó re  książę w ydaje  „ z e  s w y m i  b a r o ­
n a m i " .

Sądy dw orsk ie  (zadworne), do k tórych  należały spraw y
o czyny przeciw osobie panującego oraz w ykroczenia  k r y ­
m inalne  większej wagi, bardzo rzadko s ty k a ły  się ze sp raw a­
mi granicznemi. O w y p ad k u  tak im  w spom ina dyploinat z r. 
1239, k iedy  na  dworze sądzona by ła  sp raw a o spędzenie ze
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działy — Łódzki, Kielecki i Krakowski są w stadjum 
organizacji. Ostatni zostaje przekształcony w poro­
zumieniu ze St. M. P. R. P., na skutek uchwały sa­
modzielnego dotąd zrzeszenia Koła Mierniczych 
Przysięgłych woj. Krakowskiego.

Mamy nadzieję, że samodzielna dotąd organi­
zacja Stowarzyszenie Mierniczych województwa 
Śląskiego również przystąpi do nowopowstałej orga­
nizacji, tworząc Śląski Oddział Wojewódzki. W tej 
sprawie Zarząd Główny St. M. P. R. P. pertraktuje 
już z Zarządem Stowarzyszenia Mierniczych woje­
wództwa Śląskiego. Jeżeli weźmiemy pod uwagę, iż 
delegatem Stowarzyszenia na województwa Lwow­
skie, Tarnopolskie i Stanisławowskie, w myśl odnoś­
nych postanowień Statutu, został wyznaczony poseł 
inż. Gustaw Chmielewski, to stwierdzimy, że Sto­
warzyszenie Mierniczych Przysięgłych R. P. obecnie 
objęło swą działalnością całą Rzeczpospolitą.

Naczelne więc hasło zawodu, które mimo stałej 
swej aktualności i mimo odczuwanej potrzeby, w cią­
gu wielu lat, nie mogło być zrealizowane, obecnie 
znalazło swój wyraz w postaci zespolenia wszyst­
kich organizacyj, stojących na gruncie wolnozawo- 
dowego miernictwa w Stowarzyszeniu Mierniczych 
Przysięgłych Rzeczypospolitej Polskiej.

Oczywiście, zespolenie zrzeszeń mierniczych nie 
mogło objąć Izby Inżynierskiej we Lwowie, która 
jest instytucją ogólnotechniczną o charakterze pu­
bliczno - prawnym, nie mogło też objąć wielu wy­
działów, kół, sekcyj mierniczych, istniejących przy
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zrzeszeniach, które skupiają inżynierów i techników 
wszystkich specjalności. Dążenie do likwidacji tych 
kół, wydziałów, sekcyj byłoby nieuzasadnione, a na­
wet szkodliwe, wobec potrzeby obrony uprawnień,
i interesów mierniczych na terenie tych ogólnotech­
nicznych stowarzyszeń. Jak najliczniejszy udział 
mierniczych w takich wydziałach, kołach, sekcjach 
jest bardzo wskazany, jednak zakres działalności 
zawodowej tych wewnętrznych niesamodzielnych 
organizacyj powinien być sprowadzony wyłącznie do 
obrony postulatów mierniczych na terenie danego 
zrzeszenia, w myśl wytycznych ustalonych przez Sto­
warzyszenie Mierniczych Przysięgłych R. P., jako 
ogólnopolskiej organizacji zawodu mierniczego. Nie' 
zawodnie Stowarzyszenie M. P. R. P. wejdzie w kon­
tak t z zarządami odnośnych kół, sekcyj i wydziałów, 
w celu niepodejmowania przez te organizacje kro­
ków nazewnątrz bez porozumienia się z władzami 
Stowarzyszenia.

W racając do I-go Zjazdu Delegatów St. M. P. 
R. P., który był widomym wyrazem dokonanego zjed­
noczenia mierniczych, należy zaznaczyć, że Zjazd ten 
nosił charakter wyłącznie organizacyjny, jakkolwiek 
zostały tam również poruszane aktualne sprawy ogól- 
nozawcdowe. S tatut Stowarzyszenia przewiduje opra­
cowanie wielu regulaminów, instrukcyj, których 
ustaleniem tekstów, względnie wytycznych zajął się 
głównie Zjazd Delegatów. Brak czasu nie pozwolił 
delegatom na obszerne omówienie wielu żywotnych 
kwestyj zawodowych, z tego względu Prezydjum
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wsi książęcych m ierników. W sądach  dw orsk ich  sądził albo 
sam książę, albo sędzia dw oru (j u d e x c u r i e ) ,  lub też inny  
dostojnik, którego upow ażn ia ł  do tego panujący.

J a k  w spom inaliśm y wyżej, p roces graniczny toczył się 
w ram ach  ogólnego pos tępo w an ia  cywilnego. Rozpoczynał się 
on skargą  ( ż a ł o b ą ,  q u e r  e I a), k tó re j  treść  poszkodow a. 
ny w yłuszczał przed w łaściwym  sędzią, prosząc go jednocześ­
nie o pozwanie obżałowanego. Ze słów Księgi Elbląskiej: 
„gdy kto  przed sędzią żałuje na  kogoś i n a  zapy tan ie  sędzie­
go odpowie, ż e  g o  c h c e  p o z w a j  i t. d .“, p rzekonyw am y 
się, że żałoba uw ażana  b y ła  za ak t  odrębny , poprzedzający 
pozew. W spraw ach  granicznych zw racano  się oczywiście 
z ża łobą  do księcia.

N ajstarszą form ą pozwu b y ł  pozew us tny  przez s łu ­
żebnika  ( p e r  m i n i s t  e r i a  1 e m), k tóry  p ierw otn ie  nosił 
nazw ę komornika, a  w czasach późniejszych nazyw ano go 
woźnym. Księga Elbląska w spom ina o pozwie z n a k i e m  s ę ­
d z i e g o .  Praw dopodobnie  był to odcisk pieczęci,  syg ne t  
książęcy lub laska sędziego, okazyw ane przez woźnego poz­
w anem u, jako legitym acja  urzędowa. Ju ż  w w ieku  XII spo­
ty kam y  w przywilejach wielkopolskich w zm ianki o pozwach 
na  piśmie, a w pierwszej połowie XIII w. pozwy tak ie  zaczy­
n a ją  być s tosow ane również w Małopolsce, n a  Mazowszu, 
K ujaw ach  i Śląsku.

Zasadą  dawnego procesu  polskiego było p o t r ó j n e  
z a p o z wT a n i e. Pozwany, k tóry  się nie s tawił na pierwszych 
dwu rokach, p łacił  sądowi karę  — n i e s t a n e ;  n ies taw ien n ic ­
two zaś na  trzecim term in ie  nie pow strzym yw ało  już postęp o ­
w an ia  dowodowego, k tó re  się kończyło wyrokiem zaocznym. 
Niestawiennictwo n a to m ias t  pow oda już na  pierwszym term inie

pociągało  za sobą oddalen ie  skargi,  połączone z nałożeniem 
n a  nieobecnego n ak azu  wieczystego milczenia.

P ostępow an ie  dowodowe polegało na udow odnien iu  
przez s tronę  pokrzyw dzoną  sw ych pretensij ,  bądź do ku m en­
tami, bądź też zeznaniam i świadków, popar tem i przysięgą. 
Pozwany zgłaszał swe ekscepcje  lub mógł sam zaofiarow ać 
p rzeds taw ien ie  pizeciwdowodu; leżał też n a  nim obowiązek 
złożenia przysięgi, gdyby sąd tego od niego zażądał.

Dokumenty , k tóre  okazyw ała  s t ro n a  dowodząca, nosiły  
w średniowiecznej terminologji p raw niczej ogólną nazw ę i n- 
s t  r  u  m e n t  a, a wychodzące od k s iążą t — p r i v i l e g i a ;  
m usia ły  one być nieuszkodzone, n ieprzekreślone , an i  też 
w żadnej swej części niezmienione. Przeciw d o k um en to m  
s tron a  p rzeciw na mogła zgłaszać ekscepcje, że, np., dok u ­
m en t  odnosi się do innego m ają tku ,  a nie do tego, o k tó ry  
spór się toczy, lecz zarzu ty  swe wńnna b y ła  udowodnić.

Gdy w toczącej się sprawie zapad ł  by ł poprzednio  w y ­
rok, lub us ta lone  by ły  w toku byłego procesu  okoliczności, 
k tó re  zmieniały s tan  rzeczy, p rzeds taw iony  przez je d n ą  ze 
stron, wówczas druga s t ro n a  mogła żądać, by  sąd  powziął 
w iadom ość o sprawie  u sędziego, na  w yrok  którego po w o łu ­
je się s trona  przeciw7na, lub  u u rzędn ika ,  k tó ry  odnośne 
czynności procesowe za ła tw iał.  Takie odw ołan ie  ^ 'e do p a ­
mięci sędziego w celu u s ta len ia  p ow sta łych  z ^ .a sem  w ą t ­
pliwości o rzeczy, poprzednio  osądzonej, nazyw ało  się w s t e ­
c z  ą  —, a p o w itan ie  tej in s ty tuc ji  spow odowane było b ra ­
kiem dokładnie  sp isanych wyroków. Jak o  rodzaj wsteczy n a ­
leży uw ażać  w ypadek, k iedy  książę zap y ta ł  kom orn ika  lub 
innego swego oficjalisty, k tó rędy  szła granica, jeśli po w staw a ł  
spór  między dziedzinami, k tóre  (en n iegdyś rozgraniczał.
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Zjazdu zmuszone było ograniczyć dyskusję nad te- 
mi sprawami do minimum, lub nawet tylko do uza­
sadnienia wniosków. Wspomniana okoliczność i or­
ganizacyjny charakter Zjazdu obarczyły Zarząd 
Główny większemi niż dotąd obowiązkami i troska­
mi, tembardziej, że dużo jeszcze pozostało do1 za­
łatw ienia spraw natury organizacyjnej.

Dla pomyślnego jednak realizowania obszer­
nych zadań konieczna jest bliższa współpraca 
wszystkich zrzeszonych z Władzami Stowarzyszenia, 
od której to współpracy zapewne nikt się nie uchyli.

Trzeba również przypuszczać, że działalność 
Stowarzyszenia znajdzie należyte poparcie i zrozu­
mienie u zainteresowanych czynników państwowych, 
albowiem nie ogranicza się ona wyłącznie do obrony 
interesów zrzeszonych, lecz stawia sobie również bar­

dziej ogólne cele, jak np. pieczę nad właściwem wy­
konywaniem zawodu mierniczego, oraz uporządko­
wanie stosunków w zawodzie mierniczym, i w tym 
wypadku Stowarzyszenie mogłoby często z większym 
skutkiem wyręczać zainteresowane władze pań­
stwowe.

Ze swej strony życzymy nowo powstałej orga­
nizacji, aby rozwijała się jak najpomyślniej ku po­
żytkowi Państwa, społeczeństwa i zawodu, by po­
mnażała liczbę swych członków i stała się prawdzi­
wą strażnicą zawodu mierniczego, w której zrzesze­
ni znajdą troskliwą opiekę, należytą obronę i pomoc 
w każdej postaci.

W. K rzyszkow ski

P R Z E G L Ą D  P I Ś M I E N N I C T W A
PRASA Z A G R A N I C Z N A

Journal des G eom etres  e ł Topographes Franęais.

Nr. 169 — lis topad  1934 r.

K. D a n g e r :  — S k u t k i  k r y z y s u  u m i e r n i ­
c z y c h .  Światowy kryzys, k tóry  obecnie w ystępuje  we 
Francj i w bardzo ostre j formie, poczynił w kołach m iern i­
czych w prost  spustoszenie .  Szereg b iu r  zam knię to  lub un ie ­
ruchom iono. Urzędy, do kom petencji k tó rych  należy mier­
nictwo, zredukow ały  swój personel.  O sytuacji w kołach 
mierniczych świadczy w ym ow nie s ta ty s ty k a  miejsc zaofiaro­
w anych i osób poszuku jących  pracy. Cyfry są następujące:

Lata: 1921, 1922, 1923, 1924, 1925, 1926, 1927, 
miejsc zaofiar. 259 334 331 228 179 286 164 
poszuk. pracy: 34 37 53 46 89 66 58

Lata: 1928, 1929, 1930, 1931, 1932, 1933, 1934. 
miejsc zaofiar. 239 392 476 304 128 73 25 
poszuk. pracy: 39 21 21 33 59 70 72

R. M a r t i n .  — F o t o g r a m e t r j a  i m i e r n i c z y  
w e  F r a n c j i .  Rozważania  na  tem a t  możliwości rozwoju 
fotogrametrj i  i roli, ja k ą  odegra  ona  w p racach  mierniczego. 
A utor dochodzi do w niosku , że każdy, kto chce iść z postę ­
pem wiedzy mierniczej,  powinien  zain teresować się tą  n a j­
nowszą gałęz ią  miernictwa.

Nr. 170 — grudzień  — 1934 r.

L. B a r o u .— Z a w ó d  i w y k s z t a ł c e n i e  m i e r ­
n i c z e g o  w e  F r a n c j i .  (Praca, n ad es łan a  n a  Kongres 
londyński). W yczerpujący zarys his toryczny k sz ta łtow an ia  
się zawódv. mierniczego we Francji.  W chwili obecnej F ra n ­
cja w ychowuje swoich mierniczych w nas tępu jących  uczel­
niach: w Specjalnej Szkole Robót Publicznych (wydział m ier­
niczy is tn ie je  od 1904 r.) — k u rs  n au k  dwuletni; w Szkole 
Narodowej Technicznej w S trassburgu  — kurs  n a u k  dwuletni
i w  Szkole w Nancy (szkołę tę u tw orzono po wojnie, p ragnąc  
przyśpieszyć prace  scaleniowe w d epartam encie  M eurthe 
& Moselle) — kurs  nau k  roczny.

R. D a n g e r .— W r a ż e n i a  z I V M i ę d z y n a r o ­
d o w e g o  K o n g r e s u  F o t o g r a m e t r y c z n e g o  w P a ­
r y ż u .  Kongres odbył się w dn iach  od 25-XI do 2-XII 1934 r. 
Uczestniczyło w nim 369 delegatów z 26 pańs tw . P o lska  d e ­
legacja w liczbie 13 osób, pod względem liczebności zajęła 
p iąte  miejsce po Francji (172 os.), Niemczech (31), Szwaj- 
carji (29) i Italj i (22 os.). Wśród uczestn ików  byli: prof. Do- 
leżał, Hugershoff, A schenbrenner ,  v. Gruber, Nistri,  San ton i
i inni. O twarcie Kongresu miało miejsce w am fi tea trze  Sor­
bony, w obecności p. P rezydenta  L eb run a  i pod p rzew odnic­
twem m in is tra  lo tn ic tw a  gen. Denain. W trakc ie  obrad Kon­
gresu uczestn icy  zwiedzili f rancusk i Wojskowy In s ty tu t  Geo­
graficzny i kilka fabryk  sp rzę tu  fotogrametrycznego. Kongres 
zam knię to  dn. 2-XII, w yznaczając  jako miejsce następnego  
Kongresu w r. 1938 Rzym i ob ierając n a  prezesa  M iędzyna­
rodowego T ow arzystw a F o togram etrycznego  prof. Cassinis. 
W czasie trw an ia  Kongresu o tw arto  w Salonie aeronau tycznym  
w ys taw ę  fotogram etryczną , bogato obes łaną  przez szereg firm 
francusk ich  i zagranicznych.

T. B ychaw ski.

A llg e m e in e  —  Vermessungs —  N achrichten .

Zeszyt 22, z 1 sierpnia  1934 r.

P o l i t y k a  r o l n a  f a s z y s t o w s k i e j  I t a l j i .  — 
I)r. M. D r e c l i s e l .  W stęp  do rozpraw y o zagadnieniu  rol- 
nem i związanych z niem p racach  technicznych  w Italji.

N i e m i e c k a  w o l n a  w s z e c h n i c a  u r b a n i ­
s t y c z n a .  Dr. inż. R endschm idt w wykładzie  o h i s t o ­
r y c z n y m  z w r o c i e  w b u d o w i e  m i a s t  i p l a n o ­
w a n i u  r e g j o n ó w  mówił o konieczności przejęcia  k ie ­
row nic tw a  tych  zagadnień przez pańs tw o  i o sk ierow aniu  
ruchu  ludności z m ias t  n a  wieś. Cele można streścić w trzech 
p u n k tac h  p rogram u pracy: san ac ja  s tarego miasta, drobne 
budow nictw o m ieszkaniowe na przedm ieściach i zagadnienie  
przesiedlenia  ludności. Dla Berlina po trzebna jes t ty lko  
jedn a  urzędowa p lacó w k a  u rban is tyczna ,  której pow inny  być 
podporządkow ane wszystkie  w ładze państw ow e w kw estjach  
u rban is tycznych  oraz przem ysł i handel. N iezbędne jes t  nowe 
praw o budow lane  i o zabudow aniu  p ań s tw a  oraz zorganizo­
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w anie  w szystk ich  p laców ek urban is tycznych  pod nadzorem 
cen tra lne j władzy, kierującej zabudow aniem  p ań s tw a  i po ­
wołanie  wydziałów osiedleńczych, k tó reb y  regulowały  rów­
nież kw es t ję  rozdziału kosztów.

Zeszyt 23, z 11 sierpnia  1934 r.

Ł ą c z e n i e  d w u c h  s i a t e k  t r i a n g u l a c y j ­
n y c h  z e  s o b ą .  — Dr.  H.  M e r k e 1.

R ó w n a n i a  b ł ę d ó w  d l a  ł a m a n y c h  p r o ­
m i e n i .  — Dr.  M.  K e r  1. '

W y s t a w a  „U 1 i c a ” w M o n a c h j u m  1934 r. — 
B (i c k.

U z a s a d n i e n i e  d o  u s t a w y  o n o w e j  o r g a ­
n i z a c j i  m i e r n i c t w a  w N i e m c z e c h .  (Przet/Iącl 
M iern iczy  str.  21 z r. 1935).

Zeszyt 24, z 21 s ierpnia  1934 r.

S p r a w o z d a n i e  z p o s i e d z e n i a  z a r z ą d u  
N i e m i e c k i e g o  z w i ą z k u  m i e r n i c z e g o .

Zeszyt 25, z 1 w rześnia  1934 r.

N o w a  o r g a n i z a c j a  m i e r n i c t w a .  — H.  J e r -  
r  e n t r  u p. Szczegółowa analiza  nowej u s taw y  o organizacji 
m iern ic tw a  w Niemczech.

O b l i c z e n i e  g ł ó w n y c h  o s i  ś r e d n i e j  e l i p ­
s y  b ł ę d ó w  p r z y  w c i ę c i a c h  z a p o m o c ą  ś r e d ­
n i c h  b ł ę d ó w  s p ó ł r z ę d n y c h  m x  i my. — F r. 
Schul ze.

W z n a w i a n i e  g r a n i c  p r z y  p o m o c y  t a c h y -  
m e t r u  B o s s h a r d t - Z e i s s a .  — Dr.  K. H e r r m a n  n.

Zeszyt 26, z 11 września 1934 r.

G e o d e z j a  n a  u s ł u g a c h  b u d o w y  w i n d y  
d l a  s t a t k ó w  w N i e d e r f i n o w. — Dr. inż. W. G r o  u- 
w a 1 d.

P r a k t y c z n e  s t u d j a  d l a  w s z y s t k i c h  z a ­
w o d ó w .  K o n i e c z n o ś ć  r e f o r m y  s z k o l n i c t w a  
n i e m i e c k i e g o .  — E.  H O r i s c h .  Każdy Niemiec p o w i­
nien w przyszłości wyuczyć się swego zaw odu przedew szyet '  
k iem prak tyczn ie .  Powinno się to^zacząć w 14 tym, a n a j­
później w 16-tym roku  życia, przy  rów noczesnem pobieraniu  
nauki teoretycznej i poprzedzać stud ja  wyższe. W szczegól­
ności dla nau k  technicznych  rok wstępnej p rak tyk i  jes t  zbyt 
krótki,  aby owocnie mógł połączyć twórcze zdolności ręki
i głowy. A bsolw ent każdej szkoły średnie j  powinien  mieć 
o tw arty  w stęp  do s tudjów  wyższych, o ile nie zadowolni się 
ro lą  pom ocnika w zawodzie i o ile napraw dę  wykaże zdolno­
ści do dalszych studjów.

N o w a  t a b l i c a  g r a f i c z n a  d o  r e d u k c j i  d ł u ­
g o ś c i  m i e r z o n y c h  u k o ś n i e .  — Dpi. inż. H e, c li­
m a n  n.

Z eszyt 27, z 21 w rześn ia  1934 r.

V-ty M i ę d z y n a r o d o w y  K o n g r e s  M i e r n i ­
c z y c h  w L o n d y n i e  (18 — 21 lipca 1934 r.). — O. v. 
Gr uber .

Jedno l i te  p r z e p i s y  o s z k o l e n i u  m i e r n i ­
c z y c h .  A utor  omaw ia wnioski, jak ie  na leżałoby  wyciągnąć 
z us taw y  o nowej organizacji miernictwa w zakres ie  szkole ­
nia nowych adep tów  zawodu.

Zeszyt 28, z 1 październ ika  1934 r.

W y k ł a d y  g e o d e z y j n e  n a  93 z e b r a n i u  S t o ­
w a r z y s z e n i a  n i e m i e c k i c h  p r z y r o d n i k o w i  l e ­
k a r z y .

W i e r n o  k ą t n e  o d w z o r o w a n i e  p o w i e r z c h ­
n i  z i e m i z n a j d o g o d n i e j s z ą  r e d u k c j ą  d ł u g o ­
ś c i  i k ą t ó w  p r z y  p o m i a r z e  k r a j u . - — Dpi. inż. H. 
B o d e m t i l l e r .  Obszerna  rozpraw a obejm uje n a s tęp u jące  
kwestje : m atem aty czna  postać ziemi i jej pr/ .ybliżeuia, od ­
w zorowanie elipsoidy ziemskiej na  płaszczyźnie, jego funkcje, 
p raw a  i zniekształcenia , w ym agania  poszczególnych gałęzi 
m iern ic tw a  w s tosunku  do odwzorowania, t. j. tr iangulacji 
wszystkich rzędów, pomiarów' k a ta s t ra ln y c h  i topografji ,  n a j ­
dogodniejsze odw zorowanie dla pomiarów k ra ju  i końcowe 
wyniki tych rozważań.

Zeszyt 29, z 11 paźdz ie rn ika  1934 r.

W y s t a w a  o s a d n i c z a  w M o n a c li j u m.  — 
K U b 1 e r.

S p r a w o z d a n i e  a k a d e m j i  r o l n i c z e j  
w B o n n - P o p p e l s d o r f  z a  c z a s  o d  1 k w i e t n i a
1933 d o  31 m a r c a  1934 r. W roku sprawozdawczym 
106 k and yd a tó w  złożyło pierwszy egzamin państw ow y, p rze­
pisany  dla inżynierów  mierniczych. Przeciętnie 300 osób 
stud jow ało  geodezję i techn ikę  ku ltu ry .

W b i b l j o g r a f j i  omaw ia v. G r u b e r  w łoską  pu ­
blikację p. t. G e n e r a l n a  D y r e k c j a  k a t a s t r u
i s ł u ż b y  t e c h n i c z n e j  w i t a l s k i e m  m i n i s t e r ­
s t w i e  s k a r b u .  Ponieważ u s taw a  o k a ta s trz e  z ro ku  1886 
obejmuje dopiero 78°/0 s tanu  posiadania  we Włoszech, p o ­
czyniono w r. 1933 daleko idące próby uzyskania  m ap  k a t a ­
s tra ln ych  przy pomocy ‘pom iarów  aero fo togram etrycznych .  
Obszar pom iarów  p rób ny ch  wynosi 444 h m 2. Mapy sporzą­
dza się w norm alnej podziałce k a ta s t ra ln e j  1:2000, dla m iast 
w 1 : 1000 i 1; 500 i w y ją tkow a w te re n a ch  górsk ich  o dużych 
parce lach  w 1 :4000. W odróżnieniu od dotychczasowych 
m ap k a ta s t ra ln y c h  fotoplany mają posiadać w ars tw ice  w o d ­
stępach rów nych  1/1000 m ianow nika  podziałki.

Zdjęcia przeprowadza się z wysokości 1800 — 1600 m  
nad  obszaram i wiejskiemi i z 1000 — 800 m  nad  miastami, 
zabezpieczone je s t  60% pokrycie klisz po sobie n a s tę p u ją ­
cych. Dotychczasowe p race  zosta ły  skontro low ane przez 
władze k a ta s t ra ln e  na obszarzo około 20 k m 2. W sy tuacji  
uzyskano  przytem  w yniki zadawalające.

Zeszyt 30, z 21 październ ika  1934 r.

P r o b l e m  f a c h o w e g o  d o k s z t a ł c e n i a  u r z ę d ­
n i k ó w  t e c h n i c z n y c h ,  w s z c z e g ó l n o ś c i  u r z ę d ­
n i k ó w  m i e r n i c z y c h .  — K 1 o t z.

N i e m i e c k a  a k a d e m j a  b u d o w y  m i a s t  o r a z  
p l a n o w a n i a  k r a j u  i r e g j o n ó w .  Dotychczasowe n a u ­
kowe s towarzyszenie  pod nazw ą wolna ak adem ja  budow y 
m ias t  odbyło swe w alne zebranie  w Monachjum we wrześniu  
r. 1934, przyczem ustali ło  now ą swą nazwę (jak w nagłów ku)
i program pracy na  najbliższy rok. Akademja ma przede- 
wszystkiem  w spółpracow ać z rządem nad  projekt: ,® ’ nowych 
us taw  (o regulacji s ta rych  miast, o p lanach  regionalnych,
o praw ie  ziemskiem i budowlanem). ^

' T-1Zeszyt 31, z 1 l is top ada  1934 r.

P r u s k a  p o l i c j a  w o d n a  i j e j  z a d a n i a .  — 
B r a n d a u .
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Z eszyt 32, z 11 lis to p ad a  1934 r.

D o k ł a d n o ś ć  o p t y c z n e g o  p o m i a r u  o d l e ­
g ł o ś c i  p r z y  p o m o c y  t a c h y  m e t r u  r e d u k c y j ­
n e g o  B o s s l i a r d t - Z e i s s  a.  — P r o f .  Dr.  H.  L o s c h n e r .

Na  p odstaw ie  w yczerpu jących  b ad ań  tego przyrządu  
dochodzi a u to r  do n astęp u jący ch  konkluzyj: przy m niej lub  
w ięcej dogodnych  w a ru n k ach  obserw acyj należy  się spodzie­
w ać n as tęp u jący ch  błędów ' średn ich :

odległość
m ierzona

b łą d  średn i

od do

20 m ±  2 +  7 m m
30 4 10
50 6 17
70 9 23

100 12 33
120 15 40
150 19 50
170 21 57
200 25 67

O dległości do 150 m  m ierzy  się w ygodnie i osiąga się 
dobre w yniki, odległości w iększe do 210 m  w ym agają  w ięcej 
czasu  i ostrożności, przy p recyzyjnych  po ligonach lepiej je s t 
ograniczyć pom iar do 150 m.

U s t a w a  o s z a c u n k u  z i e m i  r o l n e j  (16 paź­
d ziern ik  1934). Cel u staw y , to  sp raw ied liw y  w ym iar p o d a t­
ku grun tow ego , planow’e u ży tk o w an ie  ziem i i san ac ja  p raw a 
zastaw u  przy  udzie lan iu  pożyczek. W yniki szacu n k u  będą 
k o n tro low ane  co 20 la t. B raki w m apach  k a ta s tra ln y c h  m u­
szą być przed szacunk iem  uzu p e łn io n e  tak , aby  m apy te  b y ­
ły  zgodne z te renem .

Zeszyt 33, z 21 lis to p ad a  1934).

G m i n n e  p r a w o  w ł a s n o ś c i  d o  d r ó g ,  w o l ­
n y c h  o d  p o d a t k u  g r u n t o w e g o .  — F.  S c h e l l e n s

D l a c z e g o  u s t a w a  o z a g r o d a c h  d z i e d z i c z ­
n y c h  m u s i a ł a  u s u n ą ć  p r z y z w y c z a j e n i e  d o  
f i z y c z n e g o  p o d z i a ł u  z i e m  i.— Dr .  D r e c h s e l .

In ż . W. C hojnicki.

Bildm essung und L u fłb ildw esen .

Z eszyt Nr. 4 1934 r.

D o ś w i a d c z e n i a  w d z i e d z i n i e  a e r o- 
1' o l o g r a m c t r j i .  — H c i l m a i e r .  Z doświadczeń 
podanych przez autora, wynika, że dla fotoplanów skala zdjęć 
lotniczych (na kliszy, filmie)) nie pow inna być mniejsza niż 
% skali planu. Dla map, opracow anych na autografie, należy 
dla zdjęć zbieżnych przyjm ować błąd wyznaczenia wysokości 
równy 0,2%  wysokości lotu, dla zdjęć zaś pionowych 0,3%  
wysokości lotu, wynika stąd, że dla uzyskania w skali 1:5000 
wymaganej dokładności, rów nej 0,3 m, wysokości lotu ma wy­
nosić 1001) m. Autor radzi, by przy wykonywaniu zdjęć lotni­
czych ala sporządzenia fotoplanów, pokrycie w szeregach było 
tak wielU*7, jak  dla zdjęć stereoskopowych; gdyż ułatw ia to 
ominięci1 nk, oraz zdjęcia takie mogą być wykorzystywane 
dla rói,,nl'cli celów. Stosowanie filmów uważa autor za nie­
szkodliwe, gdyż skurcz filmu może być równomierny, jeśli ty l­
ko przy suszeniu będziemy zwracać uwagę, by nie następowały 
szkodliwe napięcia wzdłuż przekątni. Ilość punktów  dostoso­
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w ania podaje autor dla jedlicko stereogram u 5, cztery w rogach 
nie bardzo blisko skraju  kliszy, a jeden w środku pola stere­
ogramu. Punkty te obiera się po w ykonaniu lotu, przyczem 
geodeta, który przeprowadza pom iary, powinien mieć swo­
bodę w ich obieraniu, by mógł łatwo pom iar wykonać. W  dal­
szym ciągu opisuje autor sposoby sporządzania fotoplanów
i ich zastosowanie, przyczem podkreśla wyższość metody aero- 
fotogram etrycznej nad metodą tachym ctryczną pod względem 
wiernego oddania form  terenu.

U j e d n o s t a j n i e n i e  o z n a c z e ń  i w y ­
m i a r ó w  w e  w z o r a c h ,  u ż y w a n y c h  w f o ­
t o  g r a  m  e t r j i. — L a c m  a n n. W artykule tym po­
daje autor ustalone przez Niemieckie Towarzystwo lo togram e- 
tryczne znaki, które m ają zastosowanie we wzorach z dziedzi­
ny fotogram etrji. U jednostajnienie oznaczeń należy powitać 
z wielkiem uznaniem, gdyż pozwoli ono na łatwiejsze czytanie 
wszystkich książek i rozpraw, w których dotychczas każdy 
autor stosował dowolne oznaczenia. Oznaczenia te z małemi 
zmianami możnaby i u nas polecić.

W y z n a c z e n i e  e l e m e n t ó w  o r j e n t a c j i  
z e w n ę t r z n e j  z d j ę ć  l o t n i c z y c h  p i o n o -  
w y c l i .  — li- W o l f .  W dalszym ciągu artykułu, zapo­
czątkowanego w zeszycie 3, podaje autor przykład liczbowy or- 
jentow an a szeregu pionowych zdjęć lotniczych.

N o w e  i n s t r u m e n t y  f o t o g r a m e t r y c z n e  
w N i e m c z e c h  w c i ą g u  o s t a t n i e g o  r o k u .
— O- v. G r u b e r .  Autor opisuje ulepszenia, jakie zasto­
sowano przy Multiplexie, polegające głównie na tem, że można 
na nim opracowywać zdjęcia, wykonane kam erą wielokrotną, 
dalej opisuje nowy stereoskop rolkowy, przyrząd do optyczne­
go przerysowania zdjęć lotniczych na plan, wkońcu dwa nowe 
przetworniki Zeissa. Jeden z nich, stosunkowo lekki (300 kg.) 
spełnia cztery wolne stopnie nastawienia i posiada autom atycz­
ne nastawienie ostrości obrazu i przecięcia się trzech płaszczyzn, 
drugi, większy, spełnia pięć wolnych stopni nastawienia. Oba 
przetworniki posiadają zamiast kondensorów lustra parabolicz­
ne, przez co ich ciężar w porów naniu do dawniejszycli kon- 
strukcyj został wydatnie zmniejszony.

O z n a c z e n i u  n o w y c h  m e t o d  f o t o g r a ­
m e t r y c z n y c h  w m i e r n i c t w i e ,  a w s z c z e ­
g ó l n o ś c i  w p o m i a r a c h  a r c h i t e k t o n i c z ­
n y  c h. — I n  ż. R a a b. W  pierwszej części podaje autor 
różnice pomiędzy pom iaram i, wykonanemi dla celów m ierni­
czych a dla zdjęć architektonicznych, przyczem poddaje anali­
zie opracowanie warstwie m etodą fotogram etryczną a tachy- 
metryczną. Następnie przechodzi do przedstawienia własnych 
badań, obejm ujących wpływ stosunku podstawy do odległości 
od przedmiotu na błąd pomierzonego odcinka, kreślenie pio- 
npwych konturów, rzutu poziomego i pionowego.

M o d e l  s z k o l n y  a e r o k a r t o g r a f u .  — E. 
F  e y e r • Model szkolny nie podaje biegu promieni w  sy­
stemie obserwacyjnym, natom iast przedstawia system m ierzą­
cy i nanoszący. Stałe nośniki (imadła) klisz zastąpione są ta r­
czami, na których ołówek kreśli perspektywiczne obrazy prze­
dmiotu, które obwodzimy stałym punktem  mostku podstawy. 
Autor podaje szczegółowy opis tego przyrządu-

A e r o p r o j e k t o r  M u 1 t i p 1 e x i j e g o  z a- 
s t o s o w a n i e  d o  o p r a c o w a n i a  m a p  t o ­
p o g r a f i c z n y c h .  — W.  B r u c k l a c h e r .  Autor 
opisuje przyrząd, a następnie przechodzi do zastosowania tego 
przyrządu w praktyce. Błąd położenia punktu określa autor 
na max. 0,4 mm, b łąd zaś średni +  0,2 mm w skali planu.

P R Z E G L Ą D  M I E R N I C Z Y
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Przy opracow aniu radzi autor stosować skalę opracow a­
nia i  krotnie -większą, poczcm należy wykonać pomniejszenie 
do żądanej skali- Następnie opisuje autor sposób orjento,wania 
szeregów zdjąć lotniczych, które przeprowadza się w ten sposób, 
że najpierw  orjentuje się wzajeipnie cały szereg, a następnie 
pochyla się go tak, by wysokości punktów  dostosowania odpo­
w iadały podanym. Autor opisuje również pracę próbną, w y­
konaną dla skal,i t :25y00, przycze.m stwierdza, że dokładność 
opracowanego planu była zupełnie w ystarczającą, a przeciętny 
czas, pętrąęjpiy pą wykonanie planu dla 1 km 2, wynosi! 3,5 
8,9.<lz.

0  p r z e b i e g u  i - g o  M i ę d z y n a r o d o w e ­
g o  K . o n g t e s u  F o t o g r a m  c' t  r  y c z n e g o \v 
P a r y ż u .  >v 1 9 3 4 r. W  sprawozdaniu tem, które obejmuje 
tyjko część o/jcjalpą Kongresu, a nie zawiera treści obrad 
poszczególnych komisyj, podane jest dosłowne brzmienie prze­
mówienia, wygłoszonego przez przewodniczącego delegacji nie- 
in eękiej w czasie posiedzenia inauguracyjnego.

S p r a w o z d a n i e  z p o s i e d z e n i a  g ł ó  w-- 
n e g o N i e m i e c k i e g o  T o w a r z y s t w a  F o ­
t o g r a m e t r y c z n e g o  1 9 3 4 r. W  sprawozdaniu po­
dano lok obrad zebrania N. T. F. z okazji 25-lecia założenia 
tego Towarzystwa. W  zebraniu tem brało udział około 200 
osób.

W  przeglądzie najnow szej literatury podana jest krytyka 
słownika fotogrametrycznego, VII tomu Archiv fur Photogra- 
metrie i Luflbild - Lcsebuch.

Dr. E. W.

P R A S A  K R A J O W A

W iadom ości S łużby G e o g ra fic z n e j

Zeszyt 4 — 1934 r.
1 j o  c b r o n y  W a r s z a w y .  M.  E o w i c k i .  

Autor określa granice obszaru, znajdującego się pod wpływem 
W arszawy, jako ośrodka kulturalnego i ekonomicznego, w za­
leżności od połączeń komunikacyjnych, następnie omawia pod­
stawy i sposoby sporządzania mapy izochronicznej tego obszaru 
(izochrony są to krzywe podstawowych odległości w czasie od 
pewnego ośrodka) i nareszcie, analizując w ykonaną mapę, do­
chodzi do pewnych wniosków, dotyczących przeważnie sieci 
komunikacyjnej.

K a r t o g r a m  a m a p a  i z a r y t m i c z n a .  
D r .  J. S. C z e k a l s k i .  Autor podaje ścisłe definicje 
kartogram ów  i map izarytmicznych, omawia odmiany, wady
i zalety tak jednych, jak i drugich, porównywa je między sobą 
oraz określa, kiedy powinny być stosowane w geografji te 
lub inne

O b l i c z e n i e  o d l e g ł o ś c i  o r t o d r o r n i c z -  
n y ę h  b a l o p ó w  w o j  p y c h  yr z a w o d a c h
0 p u h a r  i m-  G o r d o n - B  ę n c t t a w r. 1 9  3 4- 
K p  f. F. B i e r  n a ę k  i- Na ^stęp jp  podaje autpr defi- 
picjj; fljlległoęci niiędjy punkteni startu  i punktern lądowania, 
pastępnjp wyprowadzą wzory dp obliczepia tej odległości, za- 
-^ąę^ą tsjbe|ę p])JiczopyęJi odległości w  zawodach z r. 1934
1 \Y fipdajć 'yniP.^ki dq(yęzące ścisłego określenia 
punktu l ę k a n i a .

N o w O o d ][ r  y t a p a n <> r a m a T a t r  z r. 1 7 1 9 .  
D r .  J.  S z ą f l a r s k i >

M o r f o l o g j a  g l a c j a l n a  „ S i w y c h  S a ­

d ó w“ w d o l i n i e  K o ś c i e l i s k i e j  w T a ­
l i !  a  c h.  J.  M ł o d z i e  j o w  s k  i.

B ł ę d y  m i k r o m e t r ó w  o p t y c z n y c h  
w p r e c y z y j n y c h  ' t e o d o l i t a c h  W i 1 d a. I n ż .  
Z. C z e r s k i .  Autor określa pojęcie „runu“ m ikrom etru 
optycznego, dowodzi, że wartość runu nie zależy od lpim ośrod- 
kowego osadzenia alidądy, następnie przytacza yr postaci tabeli
i wykresów wyniki badań ośmiu teodolitów precyzyjnych 
W ilda i w zakończeniu wysuwa wnioski o pow staw aniu i zpiia- 
nie badanych przez niego błędów.

W  s p r a w i e  s p ó ł r z ę d n y c h  k a t a s t r a l ­
n y c h  w M a  ł o p o 1 s c e. K p t. F- B i e r n a c k >. 
Dążąc do sprostowaniu błędu, jaki się zakradł do „Katalogu 
punktów  trygonom etrycznych1', zestawionego przez njr. J. Mi­
chałowskiego i kpt. T. Sikorskiego, autor artykułu  jeszcze raz 
dowodzi (patrz kpt. F. Biernacki „O spółrzędnych i odwzoro­
w aniu Soldnera" — Wiad- Sł. Geogr., zeszyt 3 — 1934..), że 
spółrzędne katastralne .w Małopolscc nie są byn.ajniijiej Spół- 
rzędnemi Soldnera.

W  dziale „U n a s  i z a g r a n i c ą "  z n a j- 
dujem y następujące wiadomości, zaczerpnięte z czasopism za­
granicznych:

R o z w ó j  p r a c  p o m i a r o w y c h  w Z. S. 
R. R- streścił k p t .  T.  S i k o r s k i .

P r a c e  U r z ę d u  H y d r o g r a f i c z n e g o 1 
Z. S. R. R. -— streścił k p t -  T.  S i k o r s k i :

P r a c e  g e o d e z y j n e  r u m u ń s k i e g o  
„ I n s t i t u t u l  G e o g r a f i e  M i l i t a  r “ . K P 
d y p I. W.  D e e.

M e t o d y c z n e  p o s t ę p y  w w y d a w p i c- 
t w i e m a p  W y d z i a ł u  K a r t o g r a f i c z n e g o  
P a ń s t w o w e g o  U r z ę d u  p o m i a r 1! K r a j u  
w N i e m c z e c h .  (Reichsamt fu r L andcsaufnajppe). Stre­
ścił K p t- M. M | l ] e  r.

Z a d a n i a  g e o d e z y j n e  i f o t o g r a m e ­
t r y c z n e  n i e m i e c k i e j  w y p r a w y  w II i- 
m a l e j e  w 1 9 3 4 r. —  Streścił K p t. M- M ii 11 e r.

W y p r a w a  n a  S p i t s b e r g e n  w 1 9 3 3 r. 
z o r g a n i z o w a n a  p r z e z  U n i w e r s y t e t
O k s f  o r d z k  i — streścił p o r- -I. W  o y d y n o.

K a t a l o g  m a p  „H i s z p a ń s k i e j  A m e ­
r y k  i“ —  Streścił p o r .  J. W  o y d y n o.

W  D z i a l e  U r z ę d o w y m  podano:
Rozporządzenie Prezydenta R z e c z y p o s p o l i te j  z dnia 24 

października 1934 r- o ustaleniu nazw miejscowości i o num e­
racji nieruchomości.

Rozkaz Ministra Spraw W ojskowych z dnia 22 listopada
1934 r- o przekształceniu 10-miesięcznego kursu Szkoły T o­
pografów na kurs dwuletni.

Do orpówjonego zeszytu W iadom ości Służby Geograficz­
nej dołączone zostały tablice I, II i IV obliczeń azym utu przy­
bliżonego na rok 1935, opracowane przez kpt. inż. P. Duliana 
(patrz kpt- inż. P. Dulian „Pom iar azymutu przybliżonego", 
W iadom. Sł- Geograf., zeszyt 2 — 1934 r.)

W . Kolanowr,ki.

P rz e lg ą d  F o to g ra m etry czn y

Nr. 11. Zeszyt 3 — 1934 r.
Zeszyt, wydany z okazji IV-go Międzynarodowego Kon­

gresu Fotogrametrycznego, w Paryżu, w języku francuskim .
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T. G u t k o w s k i -  O g 11 i s k  o w a  r a c j o n a l f i  a 
w a p a r a t a c h  f o t o g r a f i c z n y c h  d o  c c (
I ó w f o t o g r a 111 e t r  j i p o w i e t r z n e  j. Referat, 
zgłoszony na 2-gą Komisję IV Międzynarodowego Kongresu Fo­
togrametrycznego. Autor wykazuje, że ogiskowa /  powinna być 
wyzna<-2ona przez dwie zależności pomiędzy /  i ii (gdzie n — 
odw rotność czasu okresu migawki). Jedna z tych zależności 
(n  — k .f, gdzie k  — stała) zależy od rozdzielczej em ulsji światło­
czułej, oraz od wysokości i prędkości sam olotu; druga, otrzy­
myw ana doświadczalnie, zależy od energji, niezbędnej do u ru ­
chomienia migawki, oraz od czułości emulsji światłoczułej.

W y s z k o l e n i e  t e c h n i c z n e  w s z e l k i c h  
s I o ]> n i. Referent generalny, zgłoszony przez Polskie Towa­
rzystwo Fotogram etryczne na  5-tą Komisję IV M iędzynarodo­
wego Kongresu Fotogrametrycznego. Polskie Towarzystwo F o ­
togrametryczne, przystępując do opracow ania referatu, roze­
słało do wszystkich zagranicznych towarzystw fotogrametrycznych 
kw estjonarjusz, dotyczący teoretycznego i praktycznego wyszko­
lenia pracow ników  fotogrametrycznych. O trzymano odpowiedź 
8 tow arzystw  na 14, należących do Międzynarodowego Towa­
rzystwa Fotogrametrycznego, a mianowicie: czechosłowackiego, 
finlandzkiego, łotewskiego, niemieckiego norweskiego, polskie­
go, szwajcarskiego i węgierskiego. W yniki ankiety, dotyczące 
szkolnictwa technicznego zostały zestawione w sposób przej­
rzysty w specjalnej tablicy. Analizując otrzym any m aterjał 
ankietowy, P. T. F. wypowiada swe poglądy na sprawę wyszko­
lenia teoretycznego i praktycznego pracowników fotogram e­
trycznych, poruszając w referacie następujące sprawy: sprawę 
tworzenia oddzielnych katedr fotogram etrji przy każdej z w yż­
szych uczelni technicznych, w których w ykładane jest mier-, 
nictwo, organizację ćwiczeń i związaną z nią sprawę pom ocni­
czych sił naukow ych (asystentów), sprawę m inim alnej ilości 
godzin wykładów  i ćwiczeń, sprawę ćwiczeń, dotyczących 
umiejętności (należytego) czytania foloplanów  i związaną z tą 
sprawą potrzebą rozszerzenia wykładów z zakresu fotogram etrji 
na inne wydziały wyższych uczelni technicznych poza m ierni­
czym, sprawę podręczników fotogram etrji dla studentów wyż­
szych uczelni; przechodząc do szkolnictwa średniego m ierni­
czego, poruszono rolę, jaką może odegrać fotogram etrja w tym

stopniu nauczania; w związku z aerofotogram etrją podkreślona 
została konieczność praktycznego zapoznania 'się młodych in ­
żynierów - geodetów z lotnictwem; dalej poruszono sprawę 
wyszkolenia kreślarskiego, sprawę literatury książkowej i pc- 
rjodycznej, sprawę zjazdów i zebrań dyskusyjnych z referata­
mi, sprawę kursów  dokształcających i wreszcie sprawę fizycz­
nego uzdolnienia kandydatów  do zawodów fotogrametrycznych.

K p t. A. R. Z a w a d z k i  Z d j ę c i a  f o- 
t o g r a  m e t r y c z n e ,  p r z e  p r o w a d z o n e p r z e z  
P o l s k ą  W y p r a w ę  n a  S p i t z b e r g e n  w 
c z a s i e  o d  21/VI d o 29/VIII 1 9 3 4 r. — Autor 
opisuje prace pomiarowe, w ykonane przez Polską W yprawę 
na Spitzbergen, k tó ra  w czasie od 21-VI. do 29.VIII.1934 r. 
przeprowadziła badania nieznanego dotąd obszaru północno - 
wschodniej części Ziemi Torella, znajdującej się między 
Bellsund a Hornsund.

Przeprowadzone prace pom iarowe dla wykonania mapy 
fotogrametrycznej na obszarze około 350 k in 2 zostały oparte 
na punktach Iriangulacji norweskiej, znajdujących się w przy­
brzeżnym pasie zachodniej części Spitzbergen. Jako oparcie 
geodezyjne dla wykonywanych naziemnych zdjęć stereoskopo­
wych została przeprowadzona triangulacja. Założono na 
szczytach gór 1(> punktów triangulacyjnych, na których obser­
wacje w ykonano małym teodolitem W ilda, metodą kierunkową 
w 2 poczetach. Stereoskopowe zdjęcia fotogrametryczne, n a ­
ziemne zostały przeprowadzone na 24 stanowiskach, z k tó ­
rych wykonano po 3 stereogratny na każdym  stanowisku. 
Ogółem więc w ykonano 72 stereogramy. Zdjęcie z jednego s ta ­
nowiska (3 stereogramy) obejmowało obszar średnio 10 — 
15 km 2. Zdjęcia fotogram etryczne zostały wykonane kam erą 
Zeiss‘a C. 3b. form at 13X 18, f  — 193 nim. Obecn;e opraco­
wuje się je w W ojskowym Instytucie Geograficznym na acro- 
kartografie Hugershoffa w podziałce 1 : 50000-

Na zakończenie autor podkreśla korzyści, w ynikające ze 
stosowania zdjęć fotogrametrycznych, głównie dzięki unieza­
leżnieniu się od w arunków  atmosferycznych i zmniejszeniu 
czasu pracy w terenie.

Dr- inż. Stanisław Jachim owski.

W I A D O M O Ś C I  B I E Ż Ą C E
LISTY DO REDAKCJI

U m ieszcza jąc  n iż e j podane w yjaśn ien ia  p . A. C zekaliń­
skiego  i p. in i .  S t. H ausbrandta, za m y k a m y  na ten tem at 
d ysku s ję . P rzyp . Red.

Na m arg in esie  „ o d p o w ie d z i"  inż . S. H ausbrandta .

Ponieważ udzielona mi łaskawie przez inż. S. H ausbrandta 
odpowiedź oparta jest, jak  widzę, na nieporozumieniu, — czu­
ję się przeto w obowiązku dać kilka słów wyjaśnienia.

Przy sprawdzaniu klasyfikacji i oszacowania ekwiwalen­
tami po\jfierzchniowcmi*), zadaję powierzchnie raz w poszcze­
gólnych) „Jasach dla sprawdzenia oszacowania, drugi raz w p a r­
celach '{/ konfiguracji, zbliżonej możliwie do przyszłego projektu, 
a więc obejm ujących kilka klas gruntu, w celu sprawdzenia

*) A. Czekaliński ,,0  możliwościach zn ran  w Instrukcji 
Tech i cznej M. R- > R. R.“ w Nr. 3 Przeglądu Mierniczego z r. b.

klasyfikacji. Jak  zaznaczyłem w mych wywodach, przy po­
równywaniu otrzymanych tą drogą danych z przeprowadzoną 
.klasyfikacją i oszacowaniem, różnicę tylko do +  5% uw a­
żałem za wynik dodatni tejże klasyfikacji i oszacowania. Sto­
sując przeto do takich par spostrzeżeń im putowany mi przez 
Sz. Krytyka nader symplicystyczny sposób rozumowania, po- 
winienbym był dojść do wniosku, że błąd względny klasyfi­
kacji i oszacowania nie może przekraczać +  3.5%.

Jeśli zaś podane przezemnie, a otrzymane po odpowie- 
dniem przeliczeniu, w artości tego błędu wahały się w granicach
4 — 9% , to tylko dlatego, że konieczność sprowadzenia po­
szczególnych spostrzeżeń do wspólnej podstawy porów naw ­
czej, nie będąc dla mnie rewelacją, została w mych obliczeniach 
należycie uwzględniona. Tak więc cały zarzut, zawarty w punk­
cie pierwszym „odpowiedzi", uważam za nieistotny i w niczem 
nie naruszający otrzym anych przezemnie wyników.

Biorąc pod uwagę, że w badaniach swych każdy z nas
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posługiwał się zupełnie inaczej skonstruow anym  m alerjałem , 
znajduję, że rozbieżność otrzymanych wyników nie jest tak 
przerażająca, i nic jestem nią lak bardzo zaskoczony. Co zaś 
się tyczy przytoczonych przez Sz. Krytyka, a spotykanych dość 
często drastycznych w ypadków 50 — 300% rozbieżności zdań 
co do oszacowania pewnych wycinków obszaru scalanego, to 
są one stwierdzeniem faktu istnienia innych współczynników 
szacunkowych dla stanu posiadania przed i po scaleniu i wy­
nikłych na tem tle nieporozumień. W obec bogactwa tem atu, 
nie mieszczącego się w  ram ach, zakreślonych tytułem, rezer­
wuję sobie wyjaśnienie mego poglądu na sprawę klasyfikacji 
i oszacowania gruntów przy scalaniu na innem m iejscu, tu 
zaś spieszę zaznaczyć, że istotną przyczyną, k tóra mnie zm u­
siła do zabrania głosu, była nietyle pewna rozbieżność poglądów 
na wartość błędu względnego klasyfikacji i oszacowania (gdyż 
przy niewielkiej—w stosunku do ilości wykonanych w Polsce prac 
scaleniowych •— liczbie poczynionych w tym  kierunku prób 
i doświadczeń, a wobec trudności wyeliminowania różnych 
ubocznych wpływów na jakość tych czynności, kwestję te 
uważałbym  na razie jeszcze za otw artą), ile właśnie na tej pod­
stawie oparte wnioski inż. S- H ausbrandta w odniesieniu do 
przepisanych przez Instrukcję Techniczną M. R. i R. R. norm 
dokładności obliczania powierzchni i szacunku gospodarstw 
przed i po scaleniu*).

W  związku z moim wnioskiem co do zbędności zmiany 
istniejącej norm y dokładności przy obliczaniu powierzchni 
przedscaleniowego stanu posiadania wysunąłem motyw, że 
uczestnik scalenia ma niezaprzeczone praw o żądania w ykaza­
nia mu powierzchni gospodarstwa z norm alną dla pomiarów 
rolnych dokładnością, bez względu na to, czy będzie to miało 
większy czy mniejszy wpływ na  teoretyczną dokładność obli­
czenia szacunku tego gospodarstw a**).

Nie jest to, mojem zdaniem, równoznaczne z decydowa­
niem uczestników scalenia o technice scaleniowej, ani rów ­
norzędne z ewentualnemi życzeniami tychże w stosunku do 
konfiguracji parcel (które zawsze pozostaną tylko życzeniami), 
ani tem bardziej środkiem do zdobycia popularności, jak  to 
zaznacza Sz. Krytyk.

Przy wysuwaniu tego motywu opierałem się na prze­
świadczeniu, że: 1) pom iar gruntów jest czynnością pierwszo­
rzędną, szacunek zaś tychże czynnością w tórną, 2) dokładność 
obliczenia powierzchni musi być funkcją dokładności linjowej 
pom iaru i skali planu. Jeżeli przeto cel, k tórem u pom iar słu­
ży, nie zasługuje na skrupulatne liczenie się z błędem po­
wierzchni, trzeba doń przystosować i norm y pom iaru linjo- 
wego (np. przy 20% dokładności obliczenia powierzchni, wy­
starczającym  byłby pom iar działek krokam i), abyśm y byli 
w zgodzie z zasadą celowości metod.

Patrząc na to samo zagadnienie z ekonomicznego punktu 
widzenia, należy zapytać, jaką oszczędność czasu przy oblicza­
niu starego stanu posiadania uzyskamy przez zmianę norm y 
dokładności z 1%  na 15% czy też 20% ?  Praktycznie żadną, boć

*) Inż. S. H ausbrandt: „O zmniejszenie wymagań In ­
strukcji Technicznej M. R. i R. R- przy pracach scaleniowych’* 
w Nr. 1 Przeglądu Mierniczego z r. b.

**) Co prawie naprzykład nabywca wydzielonych, — k ró t­
ko przed scaleniem, — przez mierniczego w myśl zasad tech­
niki pomiarowej pięciu Im gruntu, które następnie przy sca­
leniu wykazane mu zo«tana przez innego mierniczego jako 
4.5%, a może nawet 4,0 ha (przyjmując 20% dokładność) 
i czy nie będzie dochodził pretensji bądź w stosunku do sprze­
dawcy, bądź też mierniczego (pierwszego lub Irugiego), i jak 
w ta k m  wypadku przedstawiać się będzie sytuacja m ier­
niczego?

sam proces mechaniczny, na którym  się opiera obliczenie, nie 
ulegnie zmianie ani skróceniu, z lą tylko różnicą, że potrzeb­
ne do tych obliczeń m iary z pierworysu możnaby brać mniej 
skrupulatnie.

Jeżeli przeto przez obniżenie norm  dokładności oblicza­
nia powierzchni przed scaleniem wykonawca nic nie zyskuje 
na czasie (a więc odpada poszukiwana przez inż. S. H ausbrandta 
możliwość oszczędności), i r  ton rasl możemy ty 'K i podnie-ć 
ilość skarg na ustalenie starego stanu postu lania, to jakiż jest 
realny cel projektow ania zmiany dotychczasowej norm y do­
kładności, i czy opozycja przeciw zmianie tak  mało uzasad­
nionej, m a się koniecznie nazywać zapatrzeniem w taśmę?

Zasada m atem atyczna (na k tórą powołuje się Sz. K ry­
tyk), pozw alająca niekiedy odrzucać przy oi linen iach  ułam ki 
wyższego rzędu, zadow alając się pewnem przybliżeniem, opien- 
się wszak na logice ekonomicznej, w ym agającej oszczędzenia 
kolosalnych nieraz ilości czasu kosztem nieznacznego obniże­
nia dokładności; lecz tam , gdzie wyższa dokładność obliczeń 
nie jest funkcją zużytego na nie czasu, rozm yślne przyjm ow a­
nie do obliczeń w artości m niej przybliżonych jest dowolnością, 
m atematycznie nieuzasadnioną.

Uważam, że zagadnień, które w dziedzinie naszej pracy 
nasuw a nam  życie, nie powinniśm y rozpatryw ać, pod ciasnym 
kątem  widzenia przejściowych tendencyj i problematycznych 
korzyści m aterjalnych, lecz w szerokiej perspektywie, pozw a­
lającej nam  widzieć w należytem wzajemnem ustosunkow aniu 
wszystkie działające czynniki, i poddaw ać krytycznej a bez­
nam iętnej ocenie wartości tychże.

Adam Czekaliński 
m ierniczy przysięgły

O d p o w ie d ź  p . A. C zeka liń sk iem u

Jakko lw iek  d y sk u sja  na tem aty , poruszone przezem nie 
w a rty k u le  „O zm niejszen ie  w ym agań  In s trukc ji T echnicznej 
M. R. i R. R. przy  p racach  sca len iow ych” p rzy b ra ła  — n ie  
z m ojej w iny — ta k  o s try  c h a rak te r, że m ógłbym , w zrozu­
m ieniu  pow agi spraw y, uw ażać  się za zw olnionego od obo­
w iązku  podejm ow ania  dalszej dyskusji, p rag n ą łb y m  jednakże 
odpow iedzieć jeszcze p a rę  słów  na  o s ta tn ie  uw agi p. Czeka- 
lińsk iego , w ierząc z resz tą  najm ocniej, że i w  jego zam iarze 
n ie  leża ło  zaognienie d y sk u s ji i że zaognien ie  to  pow sta ło  
raczej w  w yn iku  w zajem nego n iezrozum ien ia  in tencji.

P rzedew szystk iem  więc w całej rozciągłości pod trzym ać 
m uszę to, co pow iedziałem  w mej pop rzedn ie j odpow iedzi 
p. C zeka liń sk iem u , że w ów czas ty lko  m ożem y dysku tow ać
o średnim - b łędzie  k la sy fikac ji i oszacow ania i s ta ra ć  się
o cyfrow e określen ie  w ielkości tego b łędu , jeżeli rozpo rzą­
dzam y n iezależnem i szeregam i „obserw acy j” n ad  spó łczynni- 
kam i szacunkow em i, przyczem  obserw acje  te  w yrażone są 
w jed n o s tk ach , k tó rych  porów nyw alność daje  się p rak ty czn ie  
uspraw iedliw ić.

Po przeliczeniu  spó łczynn ików  szacunkow ych  dw uch 
n iezależnie założonych n a  tym  sam ym  obszarze  uk ładów  
k lasy fikacy jnych  m etodą, naszk icow aną  przezem nie w m a r­
cowym num erze P r z e g l ą d u  M i e r n i c z e g o ,  m am y pew ­
ność, że, jeżeli z p u n k tu  w idzenia  jedne j klasyfika&Jt w arto ść  
pew nego e lem en tu  pow ierzchniow ego w yniesie , pow iedzm y, 
100 jednostek , z p u n k tu  zaś w idzen ia  d rug iej kia yfikacji, 
pow iedzm y, 120 jednostek , rozbieżność o p in jijrz-H o tn ie  
sięga 20%-

Jeżeli w artość  całego obszaru  w ynosi, pow iedzm y, 
10000 jednostek , posiadacz 7 ioo w arto śc i całego obszaru, przy 
oparc iu  się na  danych  pierw szej k lasy fikac ji, n iew ątp liw ie
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otrzym ać w inien  w w yniku  sca len ia  om aw iany elem en t 
pow ierzchniow y w całości; przy oparc iu  zaś n a  danych  d ru ­
giej k lasyfikacji n iew ątp liw ie  o trzym a zaledw ie 83%  tego 
e lem en tu .

Są to  w szy stk o  rea ln e  n a s tęp s tw a  rozbieżności oby- 
dw.uch k lasy fikacy j.

To też pow iedzenie, że b łąd  średn i pojedyńczego spo­
s trzeżen ia  — oszacow ania om aw ianego e lem en tu  w ynosi 
+ 1 4 %  m a tu  sens i a b s tra k c y jn y  i życiowy.

Jeże li n a to m ias t z odosobnionego fak tu , że dw ie kom isje 
p rzy jm ą w arto ść  pew nego określonego  k o n tu ru , w zględnie 
zespołu  k o n tu ró w  (np. parceli), za 100, a w  następstw ie , 
szacu jąc in n y  k o n tu r, oszacu ją  go — jed n a  n a  100, a  druga 
na 120 jed n o s tek , w yprow adzać będziem y w nioski o rozbież­
ności zdań  w oszacow aniu  tego k o n tu ru , w zględnie o w iel­
kości b łęd u  w zględnego. Po dokonan iu  oszacow ania całego 
obszaru  może się n aw e t okazać, że szacunek  d rugiej kom isji 
w  om aw ianym  kon tu rze, jakko lw iek  pozorn ie  w yższy, w is to ­
cie jes t, niższy; to znaczy przy  oparc iu  się na  d rug iej k la sy ­
fikacji trz eb a  będzie  w ty m  k o n tu rze  zap ro jek tow ać  u czestn i­
kow i sca len ia  w iększą działkę, niż przy o p arc iu  się na  danych 
pierw szej k lasy fikac ji.

P ow tarzam  tedy , że budow anie pojęć o dok ładności 
szacu n k u  na  m aterja le  n iekom p le tnym  (to znaczy bez 
uw zględnien ia  zespo łu  danych  k lasy fik ac ji i oszacow an ia  na 
całym  obszarze) je s t  z łudne.

Nie będę n a to m ia s t sp ie ra ł się z p. C zekalińsk im , że 
sp raw ę p rzec ię tne j w ielkości cyfrow ej b łęd u  w zględnego 
k lasy fikac ji i oszacow ania m ożna uw ażać za o tw a rtą , aczkol­
w iek  d la  w ielu  nie u lega w ątpliw ości, że norm a +  15%, p rzy j­
m ow ana przezem nie, je s t raczej op tym alną , niż średn ią .

P rzep row adzen ie  k ilk u n a s tu , a n aw e t k ilkudziesięciu  
p a r  k la sy fik ac ji i op racow an ie  cyfrow e o trzym anego  m a te r­
ja łu  dałoby b ezw ątp ien ia  na jlep szą  odpow iedź na  w ątpliw ości 
w sp raw ie  w ielkości b łęd u  w zględnego k lasy fikac ji i oszaco­
w ania. P ow sta je  ty lko  nieco  drażliw e p y tan ie : k to  w inien  
przeprow adzić  tego rodzaju  b ad an ia  i czy będą  z n ich w y­
ciągn ię te  na leży te  w nioski?

A czkolw iek w o sta tn ich  czasach  w ładze, k ie ru jące  akcja  
scalen iow ą, zdają  się w kraczać  w reszcie na  drogę w ięcej 
gospodarczego trak to w an ia  przebudow y u s tro ju  rolnego a za­
tem , zdaw ałoby  się, że one najw ięcej są pow ołane  do p rze­
prow adzen ia  odnośnych  eksperym entów ; stw ierdzić  należy, 
że w dziedzinie te ch n ik i scaleniow ej akcja  tych  w ładz sp ro ­
w adza się n ad a l w yłączn ie  do m echanicznego obniżan ia  cen 
*a p race  pom iarow e.

Z te j s tro n y  w ięc lepiej nie spodziew ajm y się in icjatyw y.
P ozosta ją  jeszcze dw ie możliwości: uczeln ie fachow e 

i s tow arzyszen ie  m iern iczych .
P rzeprow adzenie  bad ań  przez k tó rą ś  z uczelni byłoby

o ty le  tru d n e , że pociągnąćby  m usiało  za sobą znaczne koszty. 
Nie m ożna bow iem  oczyw iście m yśleć o p rzeprow adzan iu  par 
k lasy fikac ji przez dyplom antów . M usiałby być do tego celu 
specja ln ie  angażow any  perso n e l w ykw alifikow any przy p rze ­
budow ie u s tro ju  rolnego, jeżeli p race  badawrcze m ają  mleć 
jak ieś ■ w ln e  znaczenie.

P rzy tem  ściśle geodezyjne n astaw ien ie  naszych uczelni, 
n ie p o r ''d a ją c y c h  n aw et k a te d r  regu lacji osiedli, w  znacznym  
S to p i#  v 't r u d n ią  spraw ę. Z resz tą  uczelnie w yższe n ie zechcą 
zapę,y■ angażow ać się w p racę  badaw czą, n ie  m ając pew ­
ności, że rezu lta ty  te j p racy  znajdą  n as tęp n ie  odźw ierciadle- 
nie w in s tru k c jach  techn icznych . T akie zaś pom inięcie rezu l­
ta tów  prac  badaw czych ła tw o  m ogłoby się zdarzyć, gdyby

czynn ik i decydujące uzn a ły  z tych  czy innych  w zględów 
w prow adzen ie  inow acyj dyk tow anych  przez naukę, za n ie ­
w skazane.

Nie zapom inajm y bowiem , że tw orzen ie  i now elizacja 
in s tru k cy j techn icznych  odbyw a się u  nas z reg u ły  bez 
u dz ia łu  p rzedstaw icie li nauk i. P rzechodząc do możliw ości 
podjęcia spraw y u s ta len ia  w ielkości b łędu  w zględnego sza ­
cunku  w drodze p rzep row adzan ia  p a r k lasy fikac ji przez S to ­
w arzyszen ie  M ierniczych P rzysięg łych  R. P., zaznaczyć należy, 
że tru d n o  przesądzać , jak  zo rgan izu je  się p raca  w sekcjach  
za in te reso w ań  specjalnych , k tó ry c h  działalność przew iduje 
S ta tu t S tow arzyszenia , i k iedy  te  sekcje  zaczną się tw orzyć. 
N iew ątpliw ie n ie  zab rak ło b y  w śród stow arzyszonych  kolegów 
ludzi dobrej woli, k tó rzy  zechcieliby zaofiarow ać b ez in te re ­
sow nie czas i dośw iadczenie na p rzeprow adzen ie  ek sp e ry ­
m entów . Poniew aż je d n a k  sp raw a u sto su n k o w an ia  się w ładz, 
k ie ru jących  akc ją  scalen iow ą, do rezu lta tó w  tych  bad ań  
będzie zaw sze „w ielką  n iew iadom ą”, obaw iać się można, że 
„rycerze dobrej w o li” zgóry złożą b roń  i nie będą  nawTet 
uwrażali za celow e podejm ow anie p racy  wT tym  k ie runkn .

T ak czy inaczej sp raw a zrealizow ania idei p a r k lasy fi­
kacji, n ie jed n o k ro tn ie  już w ysuw anej, nie p rzed staw ia  się 
zby t różowo.

Przechodzę do om ów ienia zarzu tu , że obniżenie norm  
dok ładnośc i ob liczen ia  pow ierzchni dla celów u sta len ia  sza­
cunku  je s t niecelow e, gdyż w ykonaw Tca jakoby  n ie  zyska na  
czasie, poniew aż będzie on n ad a l stosow ał te  sam e, co obecnie, 
m etody  obliczeniow e.

Z daje mi się, że je s t to  zby t pesym istyczne z a p a try ­
w anie się n a  spraw ę. Ryć może, że is to tn ie  znajdą się te ch ­
nicy, k tó rzy  n aw et w razie tak  w ydatnego , jak ie  p ropono ­
w ałem , zn iżenia norm  dok ładności, zechcą nada l obliczać 
szachow nicę obecnie stosow anem i m etodam i (t.j. trzym ając 
się zasady, że m niejszy czynnik  obliczenia pow ierzchn i w inien 
być określony z m ia r g run tow ych , w iększy z p lanu).

S po tykam y przecież i obecnie techników , k tó rzy , np., 
ob liczają  pow ierzchnie  kon tu rów  k lasy fikacy jnych  ze sp ó ł­
rzędnych , no tab en e  w tem  g łębokiem  przekonan iu , że ich 
p raca  je s t przez to  „ lep sza”, lub też tak ich , k tó rzy  obliczają 
spó łrzędne  p u n k tó w  za łam an ia  najp ro stszych  p arce l p ro jek tu , 
n ie chcąc posług iw ać się try g o n o m etrją  lub cyrklem . W szystko 
to  n ie  zm ieni fa k tu , że św iadom y p racy  i obdarzony  in icja­
tyw y tech n iczn ą  m ierniczy z ogrom nem  zadow oleniem  pow i­
ta łb y  obniżen ie  norm  dok ładności obliczenia pow ierzchni dla 
celów  u s ta le n ia  szacunku , tem bardziej, iż wTślad  za tem  
uproszczeniem  m usia łoby  p rędko  przy jść  zrozum ienie, że ro la 
pow ierzchni kon tu rów  szacunkow ych je s t czysto pom ocnicza 
i że sp raw a sca len ia  g run tów  n ie  pon iosłaby  żadnego 
u szczerbku , gdybyśm y w ym agali od w ykonaw cy w yłącznie 
u sta len ia  szacunku  g o sp o d arstw a  przed scalen iem , n ie  zam ę­
czając go py tan iam i, ile m etrów  kw adra tow ych  zna jdu je  się 
w każdym  elem encie s ta n u  posiadan ia .

I tu  przejdę do drugiej po ruszonej przez p. C zekaliń­
skiego spraw y.

D laczego „uczestn ik  sca len ia  ma n iezaprzeczone praw o 
żądan ia  w ykazan ia  mu pow ierzchni gospodarstw a z no rm alną 
dla pom iarów  ro lnych  dok ładnością , bez w zględu na  to, czy 
będzie to  m iało w iększy czy m niejszy w pływ  na  teo re tyczną 
dok ładność  obliczenia szacu n k u  tego g o sp o d arstw a”?

O ile  mi w iadom o, około 70% w si sca lanych  u nas 
zostaje  sca lonych  n a  zasadzie rów now artośc i ucząstków  przed 
scaleniem . W tych  w siach, zgodnie z a rt. 28 u staw y  o sca­
lan iu  g run tó w , odczy tu jem y uczestn ikom  scalen ia  ich  „stan
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p o siad an ia” z p e łn ą  św iadom ością, że pow ierzchnie  (jak  rów ­
nież z re sz tą  i ek w iw alen ty  szacunkow e), p o siad an e  przez 
n ich , są  od rębne  od w ykazanych  w re je s tra ch .

„N iezaprzeczone praw o u czestn ik a  sca len ia  do żądan ia  
w ykazan ia  m u pow ierzchni gospodarstw a  z no rm a ln ą  dla 
pom iarów  ro lnych  d o k ład n o śc ią” zosta ło  tu  w ięc zaprzeczone 
przez sam ą ustaw ę, w d o d a tk u  bez po trzeby  m ajoryzacji. 
N ik t n ie  zechce się też chyba sp ierać, że s ta ło  się dobrze. 
P race scaleniow e, prow adzone we w siach, w k tó rych  pan u je  
t. zw. „ucząstkow y s tan  p o siad an ia”, bynajm niej nie w yka- 
zują gorszego e fek tu  pod w zględem  ilości uczestn ików  scale­
nia, zadow olonych  z p ro jek tu , od prac, gdzie p rzeprow adzono  
p om iar szachow nicy, pom im o to, że do k ład n o ść  u s ta len ia  
pow ierzchn i (i w artości) je s t tu  oczyw iście dużo niższa.*)

Nie op iera jm y  się  w ięc na p raw ie  u czestn ik a  scalen ia  
do żądan ia  w ykazan ia  m u pow ierzchni g ospodarstw a  przed 
scaleniem , tem bardziej, gdy je s t to  prze.vażnie n iew ykonalne  
(jak np. rozum ieć pow ierzchnie, posiadane pod w spólnotam i, 
k tó re  zo sta ją  podzielone?). S łusznem  n a to m ia s t praw em  
u czestn ik a  sca len ia  je s t żądan ie  pow iadom ienia go w zrozu­
m iałej dla niego form ie o ekw iw alencie  szacunkow ym , jak i 
zo sta je  m u przyznany , jak o  nabyw cy  kolonji na  p ro jek to w a­
nym  obszarze. To też ode. y tan ie  uczestn ikow i sca len ia  w a r­
tości szacunkow ej gospodarstw a z podaniem  w yjaśn ien ia , 
jak iej pow ierzchni odpow iada ten  szacunek  w typow ej k lasie  
g run tu , je s t oczyw iście konieczne. Jeżeli zrozum iem y, że je s t 
to  jednocześn ie  i w ysta rcza jące  i te  obliczenie pow ierzchni 
poszczególnych elem entów , sk ład a jący ch  się na s ta n  posia­
dan ia . może być pom inięte , będziem y m ogli, zam iast opero ­
w an ia  pow ierzchniam i, operowrać rów now artem i po lam i sza- 
cunkow em i, o czem w spom inałem  w a rty k u le  „O zm niejszenie 
w ym agań  In s tru k c ji T echnicznej M. II. i R. R.”. Z astosow anie 
te j tech n ik i do u s ta len ia  w arto śc i s ta reg o  s tan u  posiadan ia  
pozw ala na + 7 0 %  oszczędności w czasie p racy, o czem p rz e ­
konałem  się, p rzeprow adzając  ek sp e ry m en t obliczenia sza­
chow nicy m etodą pól ró w now artych . Z yskany  czas p racy  
w in ien  być w mojem  m niem an iu  zużyty  na pogłębienie gospo. 
darczej s tro n y  sca len ia  — w pierw szym  rzędzie na podn ie­
sien ie  w arto śc i k lasy fikac ji grun tów .

Z a rgum en tam i p. C zekalińskiego, zm ierzającem i do 
p rzek o n an ia  m nie, że, w m yśl m oich rozum ow ań, pom iar 
szachow nicy  w inien  być przeprow adzony  ljrokam i (czy tak ? ) ,—

*) N ikt nie zechce chyba przeczyć tem u, że precyzja  
techn iczna  w obliczeniu  szachow nicy m ało m a w spólnego 
z zadow oleniem  uczestn ików  scalen ia  z p ro jek tu . T w ierdził­
bym  naw et, że e fek t w ielk iej p recyzji je s t tu  z reguły  ujem ny, 
gdyż silący się na  ta k ą  p recyzję  te ch n ik  zby t poch łon ię ty  
je s t zagadn ien iam i rachunkow em i, aby  m iał czas, zw łaszcza 
przy dzisiejszem  w ynagrodzeniu  za prace  scaleniow e, na 
opanow an ie  zagadnień  gospodarczych. Co się tyczy ujem nego 
w pływ u zn iżen ia  dokładności obliczenia szachow nicy na  u s ta ­
lenie  w arto śc i gospodarstw , nie znajdu jących  się w szachow - 
nicy, t.j. posiadających  np. 1 — 2 działki, o czem w spom ina 
p. C zekaliński, uw ażam  ten  w pływ  za n ie is to tn y . Po pierw sze 
bow iem  każdy  św iadom y n as tęp s tw  tech n ik  u s ta li w arto ść  
tych  działek  z w iększą dokładnością , zw łaszcza jeże li p rze­
w iduje pozostaw ien ie  ich  na  m iejscu. Po drugie  zaś, gdyby 
n aw e t w artość  u s ta lo n a  zosta ła  z m ałą  dokładnością , obn i­
żenie norm  dok ładności p ro jek to w an ia  zaw sze pozw ala na  
un ikn ięc ie  paradoksu , za jak i uczestn ik  scalen ia  uw ażałby , 
np., zm niejszenie lub zw iększenie jedyne j jego działk i, pozo­
sta jącej n a  m iejscu.

polem izow ać n ie  będę. N ie je s te m  bow iem  zw olennik iem  
pow rotu  do m etod p rzes ta rza ły ch  i kosztow nych . N ie chcę 
n a to m ia s t byna jm n ie j przeczyć, że zasto sow an ie  do p o m ia iu  
szachow nicy i sy tuac ji now oczesnych  tań szy ch , szybszych 
i w yk lucza jących  b łędy grube m etod , w p ierw szym  rzędzie  
fo to g ram etrji, zupe łn ie  pokryw a się z m oją lin ją  rozum o­
w an ia . Lecz o tem  w olę n ie  p isać, ab y  n ie  zostać  zno\yu 
obw inionym  o „sp row adzan ie  te ch n ik i scalen iow ej na  m anow ce 
i dem oralizow an ie  p racu jących  w tej dziedzinie m iern iczych”.

I n t .  S te fa n  H ausbram it, 
m iern iczy  p rzysięg ły .

k r o n i k a

Z ja zd  M ie rn ic zy c h  p rzys ięg łych  w  Białostockim  

U rz ę d z ie  W o je w ó d z k im .

Dnia 22 i 23 m arca r.b. odbył się w Białostockim Urzę­
dzie W ojewódzkim Zjazd mierniczych przysięgłych, w ykony- 
w ających na lerenie województwa roboty pom iarowe w związ­
ku z przebudową ustro ju  rolnego.

Zjazd zwołany został przez W ydział Rolnictwa i Reform 
Rolnych i m iał na celu omówienie spraw technicznych i p raw ­
nych, spotykanych przy wprowadzaniu w życie ustaw, regulu­
jących spraw y scaleniowe i likwidację służebności.

Na Zjeździć byli również obecni praktykanci na m ierni­
czych przysięgłych, pracujący na terenie województwa biało­
stockiego.

Zjazd zagaił prezes p. Stanisław Łączyński, podkreślając 
w swem przemówieniu, że Zjazd przez omówienie spraw tech­
nicznych i procedury adm inistracyjnej winien przyczynić su; 
do uspraw nienia całej akcji, zarówno jak  i wyjaśnić wszelkie 
trudności, pow stające przy w prowadzaniu przepisów i ustaw  
w życie. Na Zjeździe obecni byli delegaci Ministerstwa Rol­
nictwa i Reform Rolnych: inspektor m inisterialny p- Czajkow­
ski i naczelnik W ydziału Pom iarów p. inż. St. Jankow ski. Zjazd 
zaszczycił swą obecnością oprócz tego wojewoda białostocki 
p. generał Pasławski.

Po zagajeniu Zjazdu przez prezesa p. St. Łączyńskiego 
naczelnik Oddziału Pomiarowego p. SI. Smólski oczytał referat 
„Scalenie gruntów  na tle obecnych w arunków, a rola m ierni­
czego w akcji scaleniow ej'1. Dając ogólne dane statystyczne
o przebiegu akcji scaleniowej za poprzednie lata, zaznaczył, że 
plan robót na rok 1935 przewiduje około 85,000 ha scalenia; 
roboty te częściowo uruchom ione zostaną z robót zaliczkowych, 
które to roboty na terenie województwa białostockiego silnie 
rozw ijają się, tak że w planie robót jest około 75%  robót za­
liczkowych. Następnie omówił tok prac i w arunki rewizji.

Następnie kierownik Oddziału Urządzeń Rolnych p. W. 
Krzyżanowski przeczytał „Uwagi o klasyfikacji gruntów  oraz
o sporządzeniu projektu scalenia gruntów", — referat, obej­
m ujący procedurę i metody klasyfikacji gruntów. Referent pod-' 
kreślił potrzebę oparcia dobrego projektu komasacyjnego n.-V 
dobrej klasyfikacji, będącej fundam entem  całego scalenia i uwy­
datnił dobre wyniki klasyfikacji przy silnem oparciu jej r:- 
czynnikach gleboznawczych, polecając jednocześnie jako dobrą 
w lej dziedzinie pracę prof. Moszczenskiego „Metody wycenia­
nia gruntów". Następnie omówił cały tok procedury sporządze­
nia projektu, podkreślając również drugi ważny czynnik, de­
cydujący o dobroci projektu; t. j. umiejętne i dobre rozsadze­
nie uczestników scalenia w zależności od ich żądań przy 
uwzględnieniu czynnika gospodarczego.
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Trzecim referatem  był referat naczelnika Oddziału Pom a- 
rowego p. St. Smólskiego „Scalenie gruntów  w trybie zaliczko­
wym". Dając przegląd rozw oju prac zaliczkowych, referent 
podkreślił, że scalenie zaliczkowe zasługuje na poparcie, bo 
przyzwyczaja ludność do samodzielności, dalej, że rozw ija się 
corocznie i obecnie wynosi około 75%  wszystkich robót. Po 
omówieniu sposobu przygotowania tych robót zaznaczył, że 
roboty zaliczkowe będą urucham iane poza planem  robót.

Następnie p. inż. P iotr Gędłek, jako delegat Izby Rolni­
czej, odczytał referat „Urządzenie drobnych gospodarstw  ro l­
nych". Referent uw ydatniał, że przy sporządzaniu projektu na­
leży brać pod uwagę ustosunkow anie się poszczególnych użyt­
ków do siebie. Pożądane jest według referenta zachowanie 
kierunku gospodarstwa, czyli jeśli gospodarstwo nastawione 
było przed scaleniem w pewnym kierunku gospodarczym, to 
bez wyraźnej zgody i żądań uczestników scalenia kierunku togo 
nie należy zmeniać, przez stosowaną zmianę stosunku poszcze­
gólnych użytków.

Następnie zabrał głos p. wojewoda generał Pasławski. P. 
wojewoda w przemówieniu swem, nacechowanem, życzliwym 
ustosunkow aniem  się do prac scalenow ych, podkreślał ważny 
czynnik psychologiczny w akcji scaleniowej, uw ażając, że życzli­
we i dobre ustosunkow anie się do ludności mierniczego, jako in­
teligentnej jednostki, w przeważnej części da możność dobrezo 
rozwiązan a projektów  scaleniowych. Potem zkolei odczytał refe­
rat p. inż. Rewkowski: „Zadania mierniczego przysięgłego przy- 
scaleniu gruntów  w objektach, wymagających m eljoracji". Re­
ferent podkreślił potrzebę uzgodnienia akcji m eljoracyjnej 
z ogólną akcją scaleniową, udow odniając to podniesieniem się 
wydajności zmcljorowanych łąk, a stąd dochodu, zarówno jak 
i roli. Pożądane byłoby, według referenta, dokonywanie zawsze 
naprzód m eljoracji, a później scalenia. Następnie omówił p ro­
cedurę ekspertyz m eljoracyjnych i sprawę projektów  m eljora- 
cyjnych. Po zakończeniu tych referatów  p. .ireies St. Łączyuski 
otworzył dyskusję w poruszonych spraw ach. Z ibierali głos 
p. inż. Surmacki, p. inż. Trautsolt, kol. Dembek, Olewiński, 
Ossowski i inni.

Dnia 23 m arca Zjazd rozpoczął się referatem  nurzelnka  
Oddziału Administracyjnego p. Szmurło ,,Sprawy odłużenio- 
we“ . Referent zapoznał Zjazd ze sprawam i odłużeniowemi, 
wyjaśniając, jakie należności podlegają umorzeniu, całkowite­
mu lub częściowemu potem zaś omówił sprawy opłat m eljora­
cyjnych i scaleniowych.

Następnie p. II. Maciejewski, rewident pomiarów, odczy­
tał referat „Skoordynowanie czynności pomiarowych z czyn­
nościami form alno - praw nem i przy zniesieniu służebności, 
drobnych regulacjach, parcelacji rządowej i pryw atnej". Refe­
rent u jął rzeczowo i treściwie cały tryb postępowania w poszcze­
gólnych czynnościach pomiarowych, wykonywanych przez 
mierniczego przysięgłego.

Ostatnim był referat naczelnika Oddziału Pomiarowego 
p. St. Smólskiego „Napotykane braki i wady w operatach i do­
wodach pomiarowych oraz wskazówki co do właściwego spo­
sobu ich sporządzania". Referat ciekawy i rzeczowy, obejm u­
jący najważniejsze cechy, wymagane od dowodów pom iaro­
wych i operatów.

Następnie otw arta została dyskusja w sprawie tych refe­
ratów. Zabierali głos pp. inż. Surmacki, Bujnicki, T rautsolt i in. 
Po zakończeniu dyskusji zabrał głos naczelnik W ydziału Po­
miarowego M inisterstwa p. inż. St. Jankowski. Omawiając sprawy 
przekazywania robót przez Min. Rolnictwa i Reform Rolnych, 
wyjaśnił, że z powodu kryzysu Ministerstwo szukało środków 
do uruchom ienia prac na drodze obniżek cen umownych, lecz

obecnie, oceniając trudności dalszych obniżek, Ministerstwo 
postanowiło dalej obniżek nic stosować. Jednocześnie M inister­
stwo postara się zmodyfikować częściowo umowy przez zasto­
sowanie częstszych wypłat.

Na zakończenie prezes p. St. Łączyński po obszernem 
omówieniu ogólnych spraw, dającem  wyjaśnienie co do poru­
szonych kwestyj, zam knął Zjazd, dziękując za liczny udział 
w Zjeździe mierniczych przysięgłych.

W. G ałkiew icz

Z D Z I A Ł A L N O Ś C I  
S T O W A R Z Y S Z E Ń  M I E R N I C Z Y C H

Z e b ra n ie  o rg a n iza c y jn e  W arszaw skiego  O d d z ia łu  W o je ­
w ó d z k ie g o  S tow arzyszen ia  M iern iczych  Przysięg łych  R. P.
odbyło się w dniu 31 m arca 1935 r. w lokalu Slow arzyi 
szenia Techników Polskich w W arszawie przy udziale 32 człon-, 
ków Stowarzyszenia.

Zebranie zagaił kol. W. Krzyszkowski, w itając zebranych 
w imieniu Zarządu Stowarzyszenia i zaznaczając, że jest to Z e' 
branie organizacyjne członków dwu bratnich organizacyj — 
b. Związku Mierniczych Polskich oraz Stowarzyszenia M.P.R.P., 
zamieszkałych na  terenie województwa warszawskiego i m- 
st. W arszawy. Następnie kol. Krzyszkowski poinform ował 
obecnych o akcji zjednoczeniowej, k tórą objęte zostały nicza- 
zależne dotąd organizacje miernicze w myśl wspólnych i n a ­
czelnych zadań, jakie stoją przez zawodem mierniczym — stwo­
rzenia jednej silnej organizacji, k tó ra  mogłaby skuteczniej b ro ­
nić interesów mierniczych, w szczególności mierniczych przy­
sięgłych., Wreszcie zaznaczył, że obecnie zebrani przystępują do 
zorganizowania dziewiątego Oddziału Wojewódzkiego, którym  
będzie W arszawski Oddział W ojewódzki. Życząc w imieniu Za­
rządu pomyślnych obrad, zaprosił na przewodniczącego kol. 
W. Gałkiewicza. Kol. W. Gałkiewicz, dziękując za wybór, po­
wołał na asesorów kol. kol. M. Maksysia i Z. W ojtkiewicza, na 
sekretarza kol. K. Napiórkowskiego.

Kol. Cieszański wyraził podziękowanie Zarządom Stowa­
rzyszeń za kilkoletnie trudy, które doprowadziły do zespolenia 
tych zrzeszeń w jedną wspólną organizację.

Po wstępnej dyskusji nad porządkiem  obrad, kol. W. 
Krzyszkowski odczytał projekt regulaminu, który wywołał dłuż­
szą dyskusję, w wyniku której, przyjęto jego wniosek, o treści 
następującej:

W alne Zebranie członków W. O. W. Stowarzyszenia M. 
P. 7{. P. poleca now oobranem u Zarządowi Oddziału opraco­
wanie regulaminu, który  będzie zgłoszony na 1 Zjazd Delega­
tów Stowarzyszenia M. P. R. P.

Zkolei przystąpiono do wyboru władz Oddziału.
W wyniku głosowania na prezesa w ybrano kol. Z. W ojt­

kiewicza, na członków Zarządu kol. kol. R. Latawca, K. Napier- 
kowskiego, inż. S. H ausbrandta, W. Krzyszkowskiego; na za­
stępców: kol. kol. Gałkiewicza i M. Cieszańskiego.

Na członków Komisji Rewizyjnej kol. kol. inż. M. Maksy­
sia, inż. A. Sadowskiego, St. Głowińskiego, na zastępców: kol. 
kol. M. Mączkę i A. Pokorską.

Na członków Sądu Koleżeńskiego kol. kol. dr. inż. S. Ja-, 
chimowskiego, A. Chudzickiego, M. Kozielskiego, na zastępców: 
kol. kol. K. Andersa i S- Kubickiego.

Stosownie do porządku dziennego przystąpiono do W y­
boru delegatów na I Zjazd Delegatów Stowarzyszenia M.P-R.P.

Na wniosek kol. Z. W ojtkiewicza W alne Zebranie posta­
nowiło na I Zjazd Delegatów wybrać wszystkich członków
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Zarządu (5 osób), icli zastępców (2 osoby), oraz wszystkich 
członków Komisji Rewizyjnej (3 osoby), ich zastępców (2 oso­
by) — razem  12 osób.

Sprawę projektu prelim inarza budżetowego referował kol. 
K. Napierkowski, w yjaśniając, że ze względu na brak  ostatecz­
nej listy członków, którzy wejdą do W .O.W .St.M .P.R.P. oraz 
nieustalenie wysokości składki członkowskiej, jakoleż nieusta- 
lenie procentowego stosunku składki na rzecz Zarządu Głów­
nego i Oddziału, trudno było ustalić pro jekt prelim inarza bud­
żetowego, w związku z czem stawia wniosek, aby sprawę u sta ­
lenia prelim inarza budżetowego powierzyć Zarządowi. W niosek 
ten został przyjęty.

Zkolei przystąpiono do następnego punktu  porządku 
dziennego: wnioski założycieli.

Kol. M. Mączka odczytał uchwały b. Związku Mierni­
czych Polskich, a  mianowicie:

1) W alne Zgromadzenie Związku Mierniczych Polskich, 
odbyte w dniu 31-111-35 r. stwierdza, że Związek, przez cały 
czas swego 20-letniego istnienia spełniał z pożytkiem dla za­
wodu i swych członków statutowe zadania i że zarówno stan 
organizacyjny, jako leż i finansowy, nie wym agają żadnych 
zasadniczych zmian. Jednakow oż z uwagi na trudną sytuację 
zawodu mierniczego i w imię interesów wyższych, w ym agają­
cych zjednoczenia wszystkicli kolegów w jednej organizacji
— W alne Zgromadzenie uchwala zlikwidowanie dotychcza­
sowej swojej działalności z dniem 31 m arca 1935 r., postana- 
w .ając równocześnie przystąpić grem jalnie do Stowarzyszenia 
Mierniczych Przysięgłych R. P. organizując z członkami 
Związku Mierniczych Przysięgłych, zamieszkałymi na terenie 
woj. warszawskiego, Oddział W arszawski tegoż Stowarzyszenia.

W alne Zgromadzenie Związku Mierniczych Polskich prze­
kazuje now opowstającej organizacji, a mianowicie Oddziałowi 
W arszawskiem u St. M. P. Rz. 1'., cały swój ruchom y m ajątek, 
zgodnie z bilansem na dzień 1^1-35 r., przyjętym  przez W alne 
Zgromadzenie w dn. 31-111-35 r-, z uwzględnieniem rachun­
ków za pierwszy kw artał 1935 r. W alne Zgromadzenie konsta­
tuje, że w ogólnych liczbach przekazuje nowej organizacji 
w aktywach około 4.000 zł., cały inwentarz biurowy, bibljotekę, 
oraz lokal z jego urządzeniem. W alne Zgromadzenie Związku 
Mierniczych Polskich przekazuje Oddziałowi W arszawskiemu 
Stowarzyszenia M. P. Rz. 1>. fundusz zapomogowy im. ś. p. Zyg­
m unta Majewskiego, wynoszący na dzień 31. III. 35 r. sumę 
1000 zł. Fundusz ten, utworzony przed laty przez Zarząd Związ­
ku Mierniczych Polskich służył do udzielania w nagłych w ypad­
kach bezzwrotnych zapomóg kolegom, lub rodzinom ich, jako  też 
udzielania niewielkich, doraźnych, zwrotnych pożyczek kole­
gom, znajdującym  się chwilowo w krytycznej sytuacji m ater- 
jalnej. W alne Zgromadzenie wyraża życzenie, aby fundusz 
z zachowaniem dotychczasowego swego przeznaczenia b y ł,p rze ­
jęty przez Oddział W arszawski Stowarzyszenia M. P. R, p,, ja]i0 
fundusz żelazny i po wsze czasy prowadzony w myśl intencji 
fundatorów-

Do Komisji Likwidacyjnej w ybrano kolegów: inż. M. 
Maksysia, inż. Z. W ojtkiewicza i M Mączki;. Powołani likwi­
datorzy m ają obowiązek przekazania, w myśl uchwał Walnego 
Zgromadzenia z dn. 31^111. 35 r., całego m ajątku bilansowego, 
archiwum, księgi protokułów, ksiąg kasowych z załącznikami 
oraz bibljoteki Oddziałowi W arszawskiemu St. M. P. R. P.; j)0_ 
nadto zawiadomienia W ładz Państwowych, w celu 'w ykreślenia 
Związku Mierniczych Polskich z rejestru Stowarzyszeń.

Likwidacją w inna być zakończona w ciągu 3-ch miesięcy 
od daty Walnego Zgromadzenia.

Uchwały te zostały przez W alne Zgromadzenie Organiza­
cyjne W. O. W. St. M. 1’. Rz. P. jednogłośnie przyjęte:

Kol. inż. Maksyś podkreślił w swem przem ówieniu, że 
Związek Mierniczych Polskich zlikwidował się w imię w yż­
szych zasad, dla dobra ogólnego, aby wstąpić do nowej, wiel­
kiej organizacji mierniczej.

Po przeprowadzeniu ogólnej dyskusji nad statutem  Stow. 
Mierniczych Przysięgłych przewodniczący zam knął Zebranie
o godz. 18-ej.

Z arząd W arszaw skiego O ddziału W ojew ódzkiego u k o n ­
s ty tu o w a ł się w sk ład z ie  następu jącym :

P rezes — inż. Zenon W ojtkiew icz, w iceprezes — W a­
cław  K rzyszkow ski, se k re ta rz  — K azim ierz N ap ierkow ski, 
sk a rb n ik  — R udolf L ataw iec, członek  Z arządu  — inż. S tefan  
H ausb rand t.

1-szy Z ja zd  D e le g a tó w  S tow arzyszen ia  M ie rn ic z y c h  P rz y ­
sięgłych R. P.

W dniu 7 kw ietnia r- b. w gmachu Stowarzyszenia Tech­
ników Polskich odbył się I-szy Zjazd Delegatów Stowarzysze­
nia M.erniczych Przysięgłych R. 1\, w którym  wzięli udział 
delegaci Zarządu Głównego i Komisji Rewizyjnej, delegaci 
Oddziałów W ojewódzkich, a w szczególności: W ileński, Biało­
stocki, Nowogródzki, Lubelski, W ołyński, Poznański, Pom orski, 
oraz delegat Stowarzyszenia na woj. południowe poseł inż. 
G. Chmielewski.

Zjazd Delegatów Zagaił prezes Stowarzyszenia Mierni­
czych Przysięgłych R. P. inż. P iotr Rybarski, w itając przed­
stawicieli Oddziałów W ojewódzkich i inform ując zebranych
0 dokonanc-in zjednoczeniu czterech największych organizacyj: 
Związku Mierniczych Przysięgłych, Związku Mierniczych Pol­
skich, Związku Mierniczych Przysięgłych na Polesiu. Związku 
Mierniczych Przysięgłych Ziem Zachodnich — i pow staniu dzie­
więciu Oddziałów W ojewódzkich, zaznaczając, że są to poważne 
sukcesy akcji zjednoczeniowej, podjętej przez Zarząd b. Związ­
ku Mierniczych Przysięgłych, w której to akcji duże zasługi 
położył sekretarz Stowarzyszenia kol. W acław Krzyszkowski.

Po pow ołaniu Prezydjum  Zjazdu w osobach — przewod­
niczącego kol. inż. St. Buryana, asesorów — kol. kol. inż. M: 
Maksysia i W. Gałkiewicza, sekretarza M. Mączki, kol. W. Krzy­
szkowski w im ieniu Zarządu Stowarzyszenia zgłosił do 
Prezydjum  depesze hołdownicze do Pana Prezydenta Rzeczy­
pospolitej Polskiej, do Pana M arszałka Józefa Piłsudskiego, 
do p. M inistra Spraw W ewnętrznych, do p. Ministra Rolnictwa
1 Reform tRolnych oraz do p. Prezesa Ministrów W alerego 
Sławka.

Po wstępnej dyskusji ustalono, że pierwszą część porząd 
ku obrad obejmą sprawozdania Zarządu b. Związku Mierni­
czych Przysięgłych, w szczególności sprawozdanie finansowe, 
sprawozdanie Komisji Rewizyjnej i inne sprawozdania, doty­
czące działalność' władz b. Związku Miei\ucz/>;h Przysięgłych. 
Wobec powyższego zmieniono porządek obrad i powołano 
Komisję: a) m andatową, w skład  k tórej weszli kol. kol. - -  1.'. 
Dembek, Z. Gintowt-Dziewałtowski i W. Krzyszkowski i b) 
regulaminową: kol. kol. W. Krzyszkowski, inż. M. Maksyś, inż. 
K. Sawicki, inż. Z. W ojtkiewicz (W arszawa), T. Stulgiński 
(Wilno), Iy . Nowakowski (Poznań), inż. T. Roth (Toruń), J. Kol- 
liński (Lublin), Strzelecki (Brześć n/B.), E. Dembek (Białystok),
A. Nejman (Nowogródek), W. Manitius (Łuck).

Komisji wnioskowej nie wybrano, polecając na wniosek 
kol. inż. M. Maksysia opracow anie redakcyjne wniosków 
i uchwał Zjazdu Zarządowi Głównemu.
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Zkołfei przystąpiono do części sprawozdawczej Zarządu 
b. Związku Mierniczych Przysięgłych. Protokuł Nadzwyczajne­
go Walnego Zgromadzenie Związku Mierniczych Przysięgłych 
oraz sprawozdanie z działalności Zarządu Związku Mierniczych 
Przysięgłych obcciiie Stowarzyszenia Mierniczych Przysięgłych 
U- P. za okres od grudnia 193-1 r. do 7 kwietnia r. b. wygło­
sił; kol. W. Krzyszkowski, zaznaczając w końcu, że ustępujący 
Zarząd b. Związku Mierniczych Przysięgłych, obecnie Stowa­
rzyszenia Mierniczych Przysięgłych, w  osobach kol kol. inż. 
P. Rybarski (prezes), inż. G. Chmielewski (wiceprezes), 
W. Krzyszkowski (sekretarz), K. Napierkowski (skarbnik), 
W. Gałkiewicz, R. Latawiec, poczuwa się do obowiązku w swem 
sprawozdaniu wyrazić gorące podziękowanie Zarządowi Związ­
ku Mierniczych Polskich, Zarządowi Związku Mierniczych 
Przysięgłych Ziem Zachodnich, Zarządowi Związku Mierniczych 
Przysięgłych na Polesiu oraz Zarządowi Koła Inżynierów Mierni­
czych za okazane Zarządowi b. Związku Mierniczych Przysię­
głych poparcie i obywatelskie stanowisko, które w dużej mierze 
przyczyniło się do pomyślnych wyników akcji zjednoczeniowej.

Sprawozdanie finansowe za okres ubiegły wygłosił kol. 
K. Napierkowski, sprawozdanie Komisji Rewizyjnej członek 
Komisji kol. St. Olewiński. Komisja w swem sprawozdaniu 
stwierdziła między innemi, że:

Zarząd Stowarzyszenia M.P.R.P. skutecznie występował 
w obronie interesów mierniczych przysięgłych;

Zarząd Stowarzyszenia dokonał zjednoczenia istniejących 
zrzeszen mierniczych w jedną organizację, a mianowicie:

a) b. Związku Mierniczych Przysięgłych, który  prze­
kształcił się na Stowarzyszenie Mierniczych Przysię­
głych R. P.,

b) b. Związku Mierniczych Polskich w W arszawie,
c) b. Związku Mierniczych Przysięgłych ziem Zachodnich,
d) b. Związku Mierniczych Przysięgłych na Polesiu.
Zarząd Stowarzyszenia przyczynił się do znacznego zwięk­

szenia liczby członków, a mianowicie liczba członków' w okresie 
sprawozdawczym wzrosła z 230 do 470 pomimo skreślenia za­
legających w opłacaniu składek.

Powołując się na powyższe, Komisja Rewizyjna zgłosiła 
wniosek:

1) o udzielenie absolutorjum  Zarządowi Stowarzyszenia 
Mierniczych Przysięgłych R. P.,

2) o wyrażenie Zarządowi, a w szczególności sćkreta- 
rzo\Vi Zarządu kol. W. Krzyszkowskiemu, podzięko­
w an o  przez Zjazd Delegatów za oWoćną i Wydajną 
pracę.

Szczegółowe sprawozdanie z działalności Komisji do izb 
zawodowych wygłosił kol. J. Kotliński. W związku z tem sp ra­
wozdaniem wyłoniła się ożywiona dyskusja, w wynikli której 
przyjęto wniosek kol. P. Rotha z uWzgłętłńieirem zastrzeżenia 
kol. W. Krzyszkowskiego,' że sprawą izb i udziałem w nich 
mierniczych przysięgłych zajmie się Zarząd Główny Stowa­
rzyszenia M. P. R. P.

W  międzyczasie dó Prezydjum w płynął wniosek, podpi­
sał!* przez kilkunastu kolegów, o zaproszenie' na Zjazd kol. 
inż. Wł. Surinackiego, którego kandydaturę W arszawski O d-‘ 
dział W ojewódzki postanowił wystiHąć na prezesa Stowarzysże- 
nia. Wobec niezgłószenia sprzeciwu Prezydjum postanowiono 
zaprosić kol. inż. W. Surmackiego na odbywający się Zjazd 
Delegatów.

Następnie kol; inż. Z. W ojtkiewicz, jako referent p ro­
jektu regulaminu, przedstawił wynik obrad komisji regulami­
nowej, k tó rej przewodniczył kol. inż. M. Maksyś, zaznaczając, 
że projekt regulam inu dla Oddziałów W ojewódzkich zóstał

szczegółowo przedyskutowany, a  następnie uzupełniony na po­
siedzeniu Komisji, dó której weszli przedstawiciele wszystkich 
Oddziałów W ojewódzkich. Wobec lego zgłasza wniosek o przy­
jęcie regulam inu w brzmieniu, ustalonem  przez Komisję Regu­
laminową. W niosek ten został jednom yślnie przyjęty.

Zasady organizacji Sądów Koleżeńskich przedstaw ił kol. 
inż. K. Sawicki, którem u zostały powierzone obowiązki refe­
ren ta  projektu  regulam inu dla Sądów Koleżeńskich. Zasady te 
zostały przez Zjazd Delegatów zaakceptowane.

Kol. Napierkowski przedstaw ił projekt prelim inarza budże­
towego Zarządu Głównego, który po stronie wpływów i w ydat­
ków zamyka się sum ą 3.(500 zł. W pisowe dla członków rzeczy­
wistych zostało ustalone na 5 zł., składka zaś członkowska na 2 
zł. miesięcznie, praktykanci stosownie do Statutu korzystają 
z 50% zniżki. Członkowie zrzeszeń, które obecnie przystąpiły 
do Stowarzyszenia, wpisowego nie płaćąl

Zkolei przystąpiono do w yboru władz gtówiiyćłi Sto­
warzyszenia:

Przewodiiicząfcy Komisji - riiatki zaprdpóniSwał ria Pre­
zesa Stowarzyszenia kol. iriżr. Wł. Surmackiego, poczerni prze­
wodniczący Zjazdu udzielił głosił przybyłemti na Zjazd kół. 
ńż. W . Śurniaćkifcińti, k tóry wygłosił program ow e przemówienie.

Ońiawiająć cele i zadania Stowarzyszenia, inż. W. Siir- 
lnaćki podkreślił, że' w jego m niemaniu, najgłówhiejsżem za­
daniem w dobie obecnej jest wywalczenie i utrwateiiifi od­
powiedniego stanowiska mierniczego przysięgłego w społeczeń­
stwie. W tym celu praca w inna iść w dwuch kierunkach: od 
wewnątfz przez podniesienie w attości i spoistości w łasnej 
i przestrzegania Wysokiego poziomu wywiązywania się z obo­
wiązków zawodowych, oraz od zewnątrz przez dążenie dó no­
welizacji ustawodaw stwa mierniczego.

Ujedńostajniońe być winrtó szkolnictwo lńiernrczb przez 
zainknięcić' sżkół średnich Względnie licealnych, a ustawa
o mierniczych przysięgłych zńoweliżóSvaua w sertśie dopuszcza­
n ia  na przyszłość dó wykonywania wolnego zawodu mierniczego 
przysięgłego tylko ośób sc ukóńćzońemi stiićljami wydziałów 
mierniczych na pólitechnikach. Osoby, które uzystały  dotych­
czas len tytuł i upraw nienia zachowałyby go riidał, jako p ra ­
wa dobrze nabyte.

Spraw a izb zawodowych, jako organu sairtfórządff zawo­
dowego, jiłśt kwest ją  kapitalną dla zaWodti i trudno dzisiaj 
przesadzać jak  się ińoże ona UksżtałtoWać i jdkń fóflńa tego 
shrriorządu byłaby lćpsza: izby inżynierskie ogóliić, cży t tó  
oddzielne iżby mifernićzć. Zdaniem niówćy Właśći&Sżfc byłyby 
izby inżynierskie. Dó‘ czhśil póWslańia iżb, zadania ich i obo­
wiązki podjąć musi W miarę móżhośbi Stó\varźyśźeiV&l

Ochrona zawodu i starania o należyte oceńYdhić* pracy 
miernicżejjó muszą' być też pierwszą bieżącą troską Stowarzy­
szenia; do spraw tjjrch należy przedewszystkiem' uregulowaftK 
stosunków w pracy mierniczych przysięgłych dla \ł . R. i R. R.

Nie należy się łudzić, żfc wymTenióńe wyżej zadania i ce­
le zasadnicze zawodu zostaną osiągnięte przez SlóWarżySżehic 
w szybkiem tempie, gdyż jest to praca ciężka i rozległa, a W 
pierwsżym rzędzie Stowarzyszenie* będzie zaabsorbowane’ p ra­
cami orgańizacyjnetni własnymi.

Po przemówieniu kol. inż. W: Surniackiego przystąpiono' 
do w yboru prezesa -drogą tajnego głosowania, w wyniku k tó­
rego prezesem Stowarzyszenia zóstał obrany kol; ińż. Wł. Sur- 
maćki. W wyniku również tajnego głosowania zostali wybrani 
do Zarządu Głównego kol. kól. W. Krzyszkowski, ińż. F. Roth, 
W. Gałkiewicz, SI. Olewiński, inż. St. H ausbrahdł i K. Godlew­
ski, na zastępców kol. kol. K. Nowakowski i inż. P. Rybarski. 
Do głównej Komisji Rewizyjnej wybroń ci kbl. kol- M. CiShźSń-
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skiego, A. Macierewicza, inż. M. Maksysia, na zastępców dr. inż. 
St. Jachimowskiego i K. Napiórkowskiego.

Do Głównego Sądu Koleżeńskiego — kol. kol. inż. St. 
Buryana, inż. J. Plenkiewicza, inż K. Sawickiego, inż. P. Rybar- 
skiego, W  M anitiusa oraz na zastępców kol. kol.: E. Dcmbka, 
,1. Kollińskiego i SI- Westerskiego.

Po dokonaniu w yboru władz Stowarzyszenia kol. W. 
Krzyszkowski w in ren iu  ustępującego Zarządu zgłosił wniosek 
treści następującej.

„Zarząd Stowarzyszenia Mierniczych Przysięgłych 
R. 1>. na posiedzeniu w dniu 20 m arca r. b- jednom yślnie 
postanowił zgłosić na Zjazd Delegatów wniosek o nada­
n i  godności członka honorowego prof. inż.Edwardowi 
W archałowskiem u, obecnemu Rektorowi Politechniki 
W arszawskiej, za zasługi na polu nauki i wyższego 
szkolnictwa mierniczego. Komunikując o powyszem, Za­
rząd Stowarzyszenia prosi Zjazd Delegatów o przyjęcie 
lego wniosku-"
W niosek len jednom yślnie zoslał przyjęły.
Po przyjęciu tego wniosku kol. W. Krzyszkowski w y­

jaśnił, że na mocy ugody b. Związku Mierniczych Polskich ze 
Związkiem Mierniczych Przysięgłych jako członek honorowy 
do Stowarzyszenia Mierniczych Przysięgłych R. P. wchodzi dyr. 
Antoni Fabjan, członek honorowy b. Związku Mierniczych 
Polskich.

Poczem stotownic do § 22 S tatutu postanowiono, że na­
stępny Zjazd Delegatów odbędzie się również w W arszawie.

Zkolei przystąpiono do następnego punktu porządku 
obrad —- wolne wnioski, z których przyjęto:

1) I Zjazd Delegatów Stowarzyszenia Mierniczych P rzy­
sięgłych R. P. Poleca Zarządowi Głównemu wydawać kom u- 
rrkaty, klórcby inform ow ały wszystkich członków Stowarzy­
szenia o działalności i posunięciach Zarządu Głównego. Komu­
nikaty winny być wydawane w miarę potrzeby (Warszawski 
Oddział W ojewódzki Stowarzyszenia Mierniczych Przysię­
głych R. P.).

2) I Zjazd Delegatów Stowarzyszenia Mierniczych Przy­
sięgłych R. P-, m ając na uwadze, że:

a) w pracach scaleniowych zainteresowana jest duża 
część ludności wiejskiej;

b) prace te obejm ują olbrzymie obszary;
c) przy pracach tych zatrudnionych jest 90% m ierni­

czych przysięgłych,
poleca Zarządowi Głównemu, aby poczynił starania w Radjo 
Polskiem celem uzyskania swoich audycyj, czy to jako sam o­
dzielnych skrzynek scaleniowych, czy też jako działu istnie­
jącej skrzynki rolniczej, w której przedstawiciel Stowarzysze­
nia Mierniczych Przysięgłych R. P. udzielałby fachowych po­
rad- (kol. K. Nap:erkow ski).

3) I-szy Zjazd Delegatów Stowarzyszenia Mierniczych 
Przysięgłych R. P., b iorąc pod uwagę, że prace scaleniowe za­
trudniają w obecnej chwili większość Kolegów, oraz wobec 
stałych zmian, jakie wprowadzają się w tej gałęzi pracy m ier­
niczej, uchwala powołać Sekcję Scaleniową przy Zarządzie 
Głównym, której zadaniem byłaby ścisła w spółpraca z odpo- 
wiedniemi władzami przy wszelkich poczynaniach w tej tak 
ważnej dziedzinie życia gospodarczego, oraz uświadam ianie 
ogółu zainteresowanych, jak  ważnym i decydującym czynni­
kiem przy scaleniu jest rola mierniczego. (Kol. K. N apicr- 
kow ski).

4) I-szy Zjazd Delegatów Stowarzyszenia Mierniczych 
Przysięgłych R. P., m ając na uwadze rozwój prac regulacyj­
nych w' m iastach i osiedlach oraz konieczność sporządzania

planów zabudow ania w myśl ustawy budow lanej, uw ażając 
przytem, że rola mierniczych w tych pracach jest duża i do­
niosła, poleca Zarządowi Głównemu zorganizować Sekcję 
U rbanistyczną, k tórej celem byłoby pogłębienie wiedzy na 
tym odcinku, aby rola mierniczego przy opracow aniu planów  
zabudow ania była należycie oceniana przez odpowiednie czyn­
niki, oraz aby mierniczy m iał wyłączne praw o sporządzania 
planów zabudowania, a  to z tych względów, że mierniczowie 
przysięgli, m ając już zapewnioną wyłączność prac pom iaro­
wych, a tem samem będąc wykonawcami największej części 
prac regulacyjnych, są najlepszym i znawcami terenu, polityki 
gruntowej i wszelkich spraw, związanych z prawem własności, 
a przeto dają gw arancję najkorzystniejszego wykorzystania 
terenu. (Kol. K. Napierkowski).

5) W alny Zjazd uchwala, aby Zarząd w przyszłości po ­
starał się o zniżki kolejowe dla Kolegów (kol. inż. F. Roili).

fi) W alny Zjazd Delegatów porucza Zarządowi Główne­
mu przedłożenie M inisterstwu Skarbu m em orjału, dotyczącego 
spraw zawodowych na obszarze Ziem Zachodnich, mianowicie:
1 opłat katastralnych za sporządzanie odpisów, kopji i pomiarów,
2) utrzym ania zarządzeń wzbraniających wykon}'wania po­
miarów  pryw atnych przez Działy K atastralne, 3) cofnięcie za­
rządzenia, zakazującego mierniczym przysięgłym sporządzanie 
przez nich dokumentów przewłaszczcniowych, 4) poddania 
rewizji sprawy opłat katastralnych za usterki operatów' po­
miarowych przedkładanych przez mierniczych przysięgłych, 
(kol. inż. F. Roth).

7) Porucza się Zarządowi Głównemu, aby spowodował 
ostateczne uregulowanie kwestji przynależności członkowskiej 
do Stowarzyszenia przez zażądanie złożenia dcklaracyj uzupeł­
niających przez tych członków, którzy indywidualnie deklara- 
cyj do Stowarzyszenia nie złożyli, a są przyjęci w poczet 
członków Zrzeszenia na zasadzie likwidacji zrzeszeń pokrew ­
nych. (kol. Gintowt-Dziewałtowski).

8) Wobec tego, że ostatnio w ydany okólnik M inisterstwa R. 
i R. R. w sprawie rzekomego pobierania od uczestników sca­
lenia świadczeń w artykułach spożywczych obraża godność 
mierniczego —- Zjazd Delegatów na zebraniu w dn. 7 kw iet­
nia r- b. poleca Głównemu Zarządowi St. M. P. R. P. zwrócić 
się do M inisterstwa z prośbą o nieuogólnianie pojedynczych 
i rzadkich w ypadków niewłaściwego postępowania m ierni­
czych przez podawanie tych w ypadków do wiadomości ogól­
nej w formie okólników (Białostocki Oddział W ojewódzki).

9) Z uwagi na to, że olbrzymią pracę nad przebudową 
ustroju rolnego w ykonał mierniczy, że o tej pracy miernicze­
go w terenie, nad wyraz ciężkiej i odpowiedzialnej, społeczeń­
stwo n)e jest dostatecznie poinformowane, Zjazd Delegatów, 
w trosce o utrzym anie dla mierniczego należytego stanowiska 
wśród obywateli Państw a naszego, pracujących nad odbudową 
Rzeczypospolitej Polskiej — poleca Zarządowi Głównemu in ­
formować społeczeństwo w sposób przystępny w prasie co­
dziennej i perjodycznej, oraz zapomocą radja, o charakterze, 
postępie i sposobie prac mierniczego w terenie, (kol. B. Bo­
recki) . \

Z B ia łostockiego  O d d z ia łu  W o je w ó d z k ie g o .

I. W dn iu  23 m arca 1935 r. w  sali R ady M iejskiej 
w B ia ły m sto k u  odbyło  się W alne Z grom adzenie B iałostoc­
kiego O ddziału W ojew ódzkiego S tow arzyszen ia  M ierniczych 
P rzysięg łych  R. P. p rzy  udziale  48 członków .

W w yniku  g łosow an ia w sk ład  Z arządu weszli koledzy: 
E ugenjusz D em bek — prezes, J a n  Ja n a s , B olesław  B orecki, 
Ju lja n  P op ław sk i i M arceli B ieńkow ski. K om isja rew izy jna;

/■
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koledzy  S tefańsk i, W olter i Szum ski. Sąd ko leżeńsk i: gkol. 
kol. K idybiński, Sm oliński i B orecki. D elegaci na  Z jazdy De­
legatów , koledzy: Dembek, Popław ski, Jan as , Borecki, B ień­
kow ski, Mokicz, zastępcy : Mokicz i Mecli.

II. W dn iu  25 m arca 1935 r. na zeb ran iu  Z arządu  
B iałostockiego O ddziału  S tow arzyszenia  M. P. R. P. Zarząd 
u k o n s ty tu o w a ł się w sk ładzie  następ u jący m : prezes —
E. D em bek, w iceprezes — J. Ja n a s , sek re ta rz  — B. B orecki, 
sk a rb n ik  — J . Popław ski i członek  z a rz ą d u —M. B ieńkow ski.

III. Z arząd  B iałostock iego  O ddziału  W ojew ódzkiego 
St. M. P. R. P. na  zeb ran iu , odbytem  w dn iu  20 m aja  1935. 
pow ziął n a s tęp u jącą  rezolucję: „G łęboko do tkn ięc i zgonem  
W odza N arodu , P ierw szego M arszałka Polski Józefa  P iłsu d ­
skiego, p rag n ąc  uczcić Jego  pam ięć, Zarząd O ddziału  w zyw a 
sw oich członków , oraz m iern iczych , p racu jących  na  teren ie  
W ojew ództw a B iałostockiego do złożenia m in im aln ie  po 50 zł. 
przez każdego m ierniczego p rzysięg łego  i po 15 zł. przez 
każdego m ierniczego a p lik an ta . Z eb raną  w ten  sposób su m ęi 
Z arząd O ddziału złoży n a  ręce P an a  W ojew ody B ia łostoc­
kiego, na  budow ę Domu L udow ego im . M arsza łk a  Józefa  
P iłsudsk iego .

W ym ienione sum y zechcą koledzy p rzesy łać  n a  ręce 
kol. J a n a  Ja n a s a  — B iałystok , ul. D ąbrow skiego Nr. 28.

W a ln e  Z g ro m a d ze n ie  cz ło n kó w  W o łyń s k ieg o  O d d z ia łu  
W o je w ó d z k ie g o  St. M . P. R. P.

W dniu 24 lutego r. 1). odbyło sit; doroczne W al­
ne Zgromadzenie członków Oddziału, którem u przewodniczył 
kol. inż. SI. 1'onfarski. Na podstawie nadesłanego nam obszer­
nego sprawozdania Zarządu i sprawozdania kasowego oraz 
protokułu W alnego Zgromadzenia należy stwierdzić, że dzia­
łalność Oddziału była ożywiona, że Zarząd w osobach kol. 
W. M anitiusa — prezesa, W iznera Jan a  — sekretarza, Gutow­
skiego Eugenjusza — skarbnika, B. W ójcikiewicza i K. kubań­
skiego należycie wypełniał swe obowiązki ku zadowoleniu ko­
legów Oddziału.

W  wyniku przeprowadzonych wyborów do Zarządu Oddzia­
łu na rok 1935/36 weszli — prezes W. Manitius, członkowie—kol. 
kol. J. W izner, B. Kwieciński, E. Gutowski, J. Kozak, zastęp­
cy inż. St. Fonfarski i B. Wójcikiewicz.

Ze  Stow arzyszenia  M ie rn ic zy c h  Przysięg łych R. P. —
Zarząd Główny Stowarzyszenia Mierniczych R- P. z powodu 
śmierci Pierwszego Marszalka Polski Józefa Piłsudskiego wy­
stosował do Pana M inistra Spraw W ewnętrznych depeszę tre­
ści następującej: ,,Do głębi w strząśnięci śmiercią Wielkiego Bo­
hatera Narodowego, Pierwszego Marszałka Polski, Józefa P ił­
sudskiego, Stowarzyszenie Mierniczych Przysięgłych Rzeczy­
pospolitej Polskiej składa na ręce Pana M inistra hołd pamięci 
zmarłego W odza i wyrazy bólu i żałoby. Prezes inż. W ładysław  
Surmacki, sekretarz W acław Krzyszkowski".

Nadto Zarząd Główny oraz Zarząd W arszawskiego Od- 
dz ,tu  Wojewódzkiego przez Radjo Polskie wezwały wszyst- 
kk',. członków do jaknajlicznicjszego udziału w uroczystościach 
pogrzebowych Pierwszego M arszałka Polski Józefa Piłsudskie­
go, w których wzięli między innemi udział delegaci Zarządu 
Głównego.

Z powodu żałoby narodow ej po zgonie ś. p. Marszałka 
Józefa Piłsudskiego nadesłali na ręce prezesa W ładysława 
Surmackiego wyrazy serdecznego współczucia Pp.: — prezes 
honorowy Międzynarodowej Federacji Mierniczych p- J- S.

Roupclnsky z Brukseli w imieniu własnem i kolegów belgijskich, 
oraz prezes Izby Syndykalnej Mierniczych Departam entu Se­
kwany i redaktor „Journal des Geometres Experts cl Topographes 
Franęais" p. Rene Danger w imieniu własnem i kolegów fran­
cuskich.

R egu lam in  d la  O d d z ia łó w  W o je w ó d zk ic h  S tow arzyszen ia  

M iern ic zy c h  Przysięg łych R. P.

§ 1. O ddział W ojew ódzki S tow arzyszenia  M ierniczych 
P rzysięg łych  R. P. (nazw a—W arszaw ski, L ubelski i t. p. Od­
dział W ojew ódzki) o rgan izu je  się na podstaw ie a r t . 12 S ta tu ­
tu  S tow arzyszenia  M ierniczych P rzysięg łych  R. P., z a tw ie r­
dzonego dn. 13.11.1935 r. przez K om isarza Rządu m. st. W ar­
szaw y Nr. BS-U-6/329 i w p isanego  do re je s tru  stow arzyszeń  
m. W arszaw y za Nr. 596.

§ 2. S iedzibą O ddziału  je s t m iasto ................. , te renem
zaś działalności w ojew ództw o ........................ W arszaw ski Od­
dział W ojewódzki obejm uje swą działalnością m. st. W arsza­
wę i w ojew ództw o W arszaw skie.

§ 3. Do O ddziału należą au tom atyczn ie  wszyscy człon­
kow ie S tow arzyszen ia  M ierniczych P rzysięgłych R. P., zam iesz­
kali n a  te ren ie  danego w ojew ództw a.

§ 4. O ddział w ojew ódzki posiada W ładze:
a) W alne Zgrom adzenie,
b) Z arząd  O ddziału,
c) K om isja Rewizyjna,
d) Sąd K oleżeński.

§ 5. Zarząd O ddziału W ojewódzkiego S tow arzyszenia 
M ierniczych Przysięgłych R. P. sk łada  się z 5 członków  i 2 
zastępców  (§ 15 S ta tu tu  S tow arzyszenia M ierniczych Przy­
sięgłych R. P.), z k tó rych  prezes i zastępcy  członków  Z arzą­
du w yb ieran i są co rok, członkow ie zaś Z arządu  co dw a la ta . 
Corocznie ustępu je  2-ch członków  Z arządu, przyczem  w p ierw ­
szym roku rozstrzyga losow anie, w następnych  — okres u rzę ­
dow ania.

§ 6. W razie u stąp ien ia , dłuższej nieobecności, lub
3-krotnej n ieuspraw ied liw ionej kolejnej n ieobecności członka 
Zarządu na posiedzeniach  Z arządu O ddziału, w ciągu k ad en ­
cji n a  jego m iejsce może być pow ołany przez Z arząd Oddzia­
łu  now y członek z pośród zastępców  członków  Zarządu Od­
działu. W razie  zrzeczenia się m andatów  przez więcej niż 
dw uch członków  Z arządu O ddziału W ojew ódzkiego i b raku  
zastępców  do chw ili u k o n sty tu o w an ia  się nowego Zarządu, 
w inni oni nadal pe łn ić  sw oje funkcje, przyczem  W alne Zgro­
m adzenie w inno być zw ołane nie później niż w ciągu 4 ty ­
godni, licząc od d a ty  zrzeczenia się m andatów  przez człon­
ków  Z arządu.

§ 7. Członkow ie Z arządu O ddziału W ojew ódzkiego 
mogą być w ybran i do Z arządu Głównego.

§ 8. Posiedzenie Z arządu O ddziału W ojew ódzkiego 
zw ołuje prezes lu b  w iceprezes z in ic ja tyw y  w łasnej, lub na 
żądanie  co najm niej 3-ch członków  Z arządu z podaniem  po ­
wodów.

§ 9. Posiedzenia są praw om ocne p rzy  obecności p re ­
zesa lub  w iceprezesa, k tó rzy  przew odniczą obradom , oraz 
w obecności p rzynajm niej 2-ch członków  Zarządu. Z astępcy 
członków  Z arządu  są pow iadam iani o te rm inach  posiedzeń 
Z arządu i m ogą b rać  w nich udział bez p raw a głosow ania.

§ 10. U chw ały Z arządu zapada ją  w iększością głosów 
i są p ro tokułow ane. P ro toku ły , jako też  wszelkie p ism a, w y­
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chodzące z O ddziału  W ojew ódzkiego, podp isu je  prezes lub 
w iceprezes i sek re tarz .

§ 11. W szelkie zobow iązania finansow e p o d p isu ją  p re ­
zes i sk a rb n ik , w zględnie upow ażn ien i uch w ałą  członkow ie 
Z arządu.

§ 12. Posiedzen ia  Z arządu  O ddziału W ojew ódzkiego 
odbyw ają się p rzynajm nie j raz  na  m iesiąc. O te rm in ie  po ­
siedzeń Z arządu  członkow ie i zastępcy  w inni być zaw iado­
m ieni na 7 dn i p rzed posiedzeniem .

§ 13. W posiedzen iach  Z arządu O ddziału  W ojew ódz­
kiego m ogą b rać  udział członkow ie Zarządu G łów nego S to ­
w arzyszen ia  M ierniczych P rzysięg łych  R. P.

§ 14. Do czynności Z arządu  O ddziału  W ojew ódzkiego 
S tow arzyszen ia  M ierniczych P rzysięg łych  R. P. należy:

a) u trzym yw anie  łączności m iędzy m iern iczym i p o lsk i­
mi, sto jącym i n a  g runc ie  w olnozaw odow ego m ie r­
n ic tw a w Polsce, a w szczególności u staw y  z dn. 
15.V11.1925 r. o m ierniczych przysięgłych,

b) dban ie  o ja k  najszersze  u jęc ie  życia zaw odowego 
na  te ren ie  swej działalności,

c) podnoszenie  poziom u społecznego, ku ltu ra ln eg o  
i etycznego oraz doksz ta łcen ie  zaw odow e m ie r­
niczych,

d) pod trzym yw anie  sto sunków  tow arzysk ich ,
e) czuw anie nad  reg u la rn em  w płacaniem  przez człon­

ków  sk ładek  i op ła t, u s ta lo n y ch  przez W ładze S to ­
w arzyszen ia  i O ddziału,

f) ob rona w szelkich in te resów  stow arzyszonych,
g) śc isłe  p rzes trzegan ie  s ta tu tu  i uchw ał W alnego Z gro­

m adzenia , Z arządu  O ddziału , postanow ień  i uchw ał 
Z jazdu D elegatów  i Z arządu  G łów nego,

h) staw ian ie  w niosków  co do p rzy jęc ia  członków  do 
S tow arzyszen ia  M ierniczych P rzysięg łych  R. P.,

i) podejm ow anie p ub likacy j i w ydaw nictw ,
j) organizow anie k as  sam opom ocy,
k) organizow anie b ib ljo tek , ku rsów , o d cz jtó w , zjazdów 

reg jonalnych  i t. d.,
1) staw ian ie  w niosków  co do sk re ś len ia  członków  z lis ty  

S tow arzyszenia , zgodnie z § 8 S ta tu tu , je d n a k  po 
uprzedniem  m iesięcznem  p iśm iennem  zaw iadom ie­
n iu  im iennie.

i
§ 15. Z arząd O ddziału  zw ołuje corocznie W alne Zgro­

m adzenie  w styczn iu  lub lu tym  z podaniem  porządku  obrad.
O dn iu  W alnego Z grom adzenia, w zględnie N adzw yczajnego, 
w inni być pow iadom ieni członkow ie O ddziału  oraz Z arząd 
G łów ny S t w a rz y  szenia M ierniczych Przysięg łych  R. P. w te r­
m inie 2-tygodnio wym przed  Zgrom adzeniem .

§ 16. N iezależnie od dorocznego W alnego Z grom adze­
n ia  O ddziału, Z arząd O ddziału może zw ołać N adzw yczajne 
W alne Z grom adzenie O ddziału  z w łasnej in ic ja tyw y , w zględ­
nie na żądanie  p rzynajm nie j 'U ogólnej ilości członków  Od­
działu , w tym  w ypadku  pow inny być podane sp raw y , dla 
k tó rych  Z grom adzenie ma być zw ołane.

§ 17. Na W alnem  Z grom adzeniu O ddziału W ojew ódz­
kiego S tow arzyszenia  M ierniczych P rzysięg łych  R. P., na  k tó- 
rem  ro zp a try w an a  je s t działalność Zarządu, przew odniczącym  
zeb ran ia  n ie  może być członek  Zarządu.

§ 18. W alne Z grom adzenie, regu lam inow o zapow ie­
dziane, w ażne je s t bez w zględu na  ilość obecnych na  Zgro­
m adzeniu  członków .

§ 19. W alne Zgrom adzenie członków  O ddziału  może 
u s ta lać  corocznie dodatkow e o p ła ty  n a  rzecz O ddziału, n ie­

zależnie od sk ładek  członkow skich, u s ta lo n y ch  przez Zjazd 
D elegatów .

§ 20. F undusz  O ddziału  tw orzy się ze sk ład ek  człon- • 
kow sk ich , dodatkow ych  w m yśl § 19 S ta tu tu  o p ła t i in n y ch  
źródeł, p rzew idzianych  s ta tu tem  i regulam inem .

§ 21. S k ład k a  cz łonkow ska w ynosi m iesięcznie 2 zł. 
dla członków  S tow arzyszen ia  — m iern iczych  przysięgłych, 
i 1 zł. d la  członków  S tow arzyszen ia  — kan d y d ató w  na m ie r­
niczych  przysięg łych . W pisow e w ynosi: d la  m iern iczych  
p rzysięg łych  — 5 zł., d la kan d y d a tó w  — 2 zł. 50 gr.

§ 22. O ddziały W ojew ódzkie m ają  w yłączne praw o 
śc iągan ia  uchw alonych  n a  Zjeździe D elegatów  sk ład ek  na  
rzecz S tow arzyszen ia , przyczem  2/3 części za inkasow anych  
sk ład ek  i w pisow ego p rzypada  na  rzecz O ddziału i 1/3 część 
na  rzecz Z arządu G łów nego.

§ 23. W ciągu m iesiąca  po up ływ ie  k w a r ta łu  o b ra ­
chunkow ego Zarządy O ddziałów  w inny  p rzekazać n a leżn e  do 
Z arządu  G łów nego sum y, w ed ług  prow izorycznego  o b ra c h u n ­
ku ty tu łem  zaliczki, a w c iąg u  dw uch tygodn i po za tw ie rdze­
n iu  b ilan su  za rok  spraw ozdaw czy przez W alne Z grom adze­
nie O ddziału  W ojew ódzkiego — Z arząd O ddziału obow iązany 
je s t dokonać ścisłego w yrów nan ia  ra c h u n k u  Z arządu  Głów ­
nego.

§ 24. W w ypadku stw ierd zeu ia  przez G łów ną K om isję 
R ew izyjną, lub  Z arząd  G łów ny, n iep raw id łow ości w  ro z rzą ­
dzan iu  za inkasow anem i przez Z arząd O ddziału sum am i, Głów­
na K om isja R ew izyjna zaleci Z arządow i O ddziału  i Kom isji 
R ew izyjnej O ddziału uporządkow an ie  w określonym  te rm in ie  
gospodark i finansow ej O ddziału  i p rzedstaw i odpow iednie 
w n iosk i n a  Z jazd D elegatów .

§ 25. W alne Z grom adzenie O ddziału  ro zp a tru je  b ilans, 
sp raw ozdanie  z działalności Z arządu , oraz w niosk i Komisji 
R ew izyjnej. Za rok  spraw ozdaw czy  liczy się rok  k a len d a ­
rzow y.

§ 26. O dpisy m em orjałów  i pism , sk ie ro w an y ch  do 
w ładz m iejscow ych w sp raw ach  loka lnych  w im ien iu  O ddzia­
łów, Z arząd O ddziału  p rzesy ła  w term in ie  jednego  tygodn ia  
do Z arządu  G łów nego.

§ 27. S k ładan ie  m em orjałów  do m in is te rs tw  i w'ładz 
cen tra ln y ch  je s t w y łączną p re ro g a ty w ą  Z arządu  G łów nego. 
Zarządy O ddziałów  m ają  praw o sk ład ać  w niosk i, bądź p ro ­
je k ty  m em orjałów  do Z arządu  G łów nego.

§ 28. U chw ały i postan o w ien ia  Z arządu O ddziału m o­
gą być zaskarżone  przez członków  O ddziału do najbliższego 
W alnego Z grom adzenia. Od u ch w ał zaś W alnego Z grom a­
dzenia p rzysługu je  członkom  O ddziału praw o odw ołan ia  się 
do najb liższego Z jazdu D elegatów  za pośrednictw em  Z arządu  
G łów nego.

W obu w ypadkach  w inny  być podane m otyw y i u za­
sadn ien ia . W nioski i odw ołan ia  w inny być sk ład an e  co n a j­
m niej na  7 dni p rzed term inem  Z grom adzenia.

§ 29. W alne Z grom adzenie O ddziału corocznie w y b ie ­
ra  w m yśl § 32 S ta tu tu  z pośród  członków  O ddziału  delega­
tów  na Zjazd, w ilości zgodnie z § 19 S ta tu tu .

§ 30. K oszty w yjazdu  delegatów  na Zjazd D elegatów  
pokryw a O ddział W ojew ódzki S tow arzyszen ia  M ierniczych 
Przysięgłych R. P. w w ysokości, każdorazow o uchw alonej 
przez Z arząd O ddziału, jednocześn ie  u s ta la ją c  liczbę delega­
tów  w myśl § 21 S ta tu tu  S tow arzyszen ia  M ierniczych P rzy­
sięg łych  R. P.

§ 31. Na delega tach  O ddziałów  Wojew-ódzkich ciąży 
obow iązek u czestn ic tw a  w o b rad ach  Z jazdu D elegatów  aż 
do w yczerpania po rządku  obrad .

/
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§ 32. Z arząd O ddziału  w in ien  zaw iadam iać Z arząd 
G łów ny o sk ładzie  delegacji na  Zjazd D elegatów , załączając 
lis tę  członków  p rzynajm n ie j na 2 tygodnie przed Zjazdem .

§ 33. K om isja R ew izyjna je s t w y b ie ran a  corocznie na 
W alnem  Z grom adzen iu  członków  O ddziału  i sk ła d a  się z 3 
członków  i 2 zastępców .

§ 34. K om isja R ew izyjna O ddziału  m a praw o i obo­
w iązek  w ykonyw ać nad zó r i k o n tro lę  nad  dzia ła lnośc ią  Za­
rządu  O ddziału , p rzeprow adzać rew izję rachunkow ości i k a ­
sy, sp raw dzać w ykonan ie  przez Z arząd  O ddziału u chw ał W al­
nego Z grom adzenia O ddziału , Zjazdu D elegatów  i Z arządu  
G łów nego, żądać w yjaśn ień  od Z arządu  co do jego uchw ał 
i działalności, oraz zw oływ ać za pośredn ic tw em  Z arządu  Od­
działu  W alne Z grom adzenie O ddziału. O dokonan iu  rewizji 
rachunkow ości i kasy , zarów no jak  całe j dz ia ła lności Z arzą­
du, K om isja R ew izyjna corocznie p rzygo tow uje  sp raw ozdan ie  

w niosk i na  W alne Z grom adzenie  O ddziału.
§ 35. Sąd K oleżeński je s t w ybierany  corocznie na W al­

nem  Z grom adzeniu  członków  O ddziału  w liczbie 3 członków  
i 2 zastępców  i działa zgodnie z §§ 42—49 S ta tu tu .

§ 36. Sekcje, is tn ie jące  przy O ddziałach  W ojew ódz­
kich, rządzą się specja lnem i reg u lam inam i w m yśl § 38 
S ta tu tu .

§ 37. U chw ała o likw idacji O ddziału  W ojew ódzkiego 
może być pow zięta  w iększością  3/s g łosów  W alnego Z grom a­
dzenia i w inna być za tw ie rdzona  przez Z arząd G łów ny.

§ 38. M ajątek  O ddziału w raz ie  likw idacji przechodzi 
na rzecz S tow arzyszen ia  M ierniczych P rzysięg łych  Rzeczy* 
pospo lite j Polskiej.

O S O B I S T E
I n ż .  Z e n o n  W o j t k i e w i c z ,  mierniczy 

przysięgły, odznaczony został złotem krzyżem zasługi, za za­
sługi w pracy nad przebudową ustroju rolnego (Monitor Pol­
ski Nr. 260. Rok XIV).

PRZEGLĄD PRZEPI SÓW

M inisterstw o R o ln ic tw a  i R eform  Rolnych
N r. Sc. R. 0/382/34 

W arszaw a, dn. 20 styczn ia  1935 r.

S p r a w a :  a k c j a  s c a l e n i o w a .

Bezpośrednie zetknięcie się na gruncie z pracam i scale- 
niowemi oraz sprawozdania z przeprowadzonych na miejscu 
badań nad scaleniem gruntów  utwierdziły mnie w przekonaniu, 
że prace te nie osiągnęły jeszcze należytego poziomu.

Błędy i wady zauważone przy inspekcjach dokonywanych 
z ram ienia M inisterstwa w ykazywane są bądź w pismach, do­
tyczących poszczególnych objęklów, bądź w zarządzeniach 
ogólnych Ministerstwa. Mimo to obecnie stwierdzić muszę, że 
zachodzą w dalszym ciągu dość częste przypadki wadliwego lub 
nieudolnego rozwiązywania projektów  scaleniowych pod wzglę­
dem gospodarczym.

Niedomagania, o których mowa, powodowane są prze­
dewszystkiem:

1. niedostatecznem przygotowaniem pracy przed jej roz­
poczęciem na gruncie,

2. złym doborem wykonawców prac pomiarowo - scale- 
nowych,

3 'l edocenianiem przez nicli strony gospodarczej i nie-

właściwem ustosunkow aniem  się do uczestników sca­
lenia,

4. przewlekłem wykonywaniem niektórych czynności 
przez starostwa,

5. nienależycie zorganizowanym nadzorem  nad temi p ra ­
cami.

Rozpoczynanie prac scaleniowo - pom iarowych na grun­
cie bez uprzedniego należytego ich przygotowania (bez dokład­
nego zbadania stosunków rolnych — szachownicy, podziału 
wspólnot, zam iany gruntów, służebności, potrzeby m eljoracji 
i t. p .), powoduje nadm iernie długie trw anie pracy, a wskutek 
tego straty  tak Skarbu Państw a, jak  zainteresowanych.

W  procesie scalenia gruntów  rola osoby wykonawcy po­
siada wybitne znaczenie, dlatego też na należyty dobór tych 
pracow ników  należy położyć szczególny nacisk. Pomimo, żc 
corocznie Ministerstwo w związku z uruchom ieniem  nowych 
scaleń zwraca uwagę na to i przypom ina zasady powierzania 
prac mierniczym, nadal zachodzą przypadki oddaw ania prac 
takim mierniczym, którzy wadliwie rozwiązywali projekty, po­
wodowali nadm ierną ilość skarg i konieczność wprowadzania 
licznych popraw ek. W ykonawcy, którzy są naw et dobrymi 
technikami w ścisłem lego słowa znaczeniu, o ile nieumiejętnie 
podchodzą do strony gospodarczej scalenia lub niewłaściwie 
postępują z uczestnikam i, a b rak  im przytem zdolności i kw a- 
lifikacyj do rozstrzygania zawiłych kwestyj, w yłaniających się 
w toku scalenia, nie opracują racjonalnego projektu scalenia. 
Nie mogą również być nadal tolerowani mierniczowie przedsię­
biorcy, posiadający nadm ierną ilość prac (po kilkanaście objek- 
lów) i niebiorący z tego powodu osobistego udziału w pracy. 
Oddają oni zazwyczaj prace w drugie ręce, często niepowołane, 
a sami ciągną dochód jedynie za udzielanie firmy. Nic więc 
dziwnego, że w tych w arunkach interesy uczestników scalenia 
nie są należycie traktow ane, a na pierwsze miejsce występuje 
noska  o osiągnięcie jaknajwiększego dochodu. Takie ustosun­
kowanie się do scalenia gruntów jest niedopuszczalne chociaż­
by z tego względu, że uczestnicy scalenia, przeważnie drobni 
rolnicy, z uwagi na słaby stan m aterjalny i częstokroć dość 
niski poziom intelektualny, nie mogą w stopniu dostatecznym 
wykorzystać przysługujących im praw nych środków obrony. 
Należy przeto w dalszym ciągu dążyć do tego, aby mierniczy 
wykonywał scalenie gruntów  na terenie tego województwa, 
gdzie posiada zarejestrow aną siedzibę i przytem  tylko w tylu 
objektach, w  ilu może faktycznie prowadzić pracę osobiście.

Sprawa doboru sił pomocniczych, z których usług m ier­
niczowie zwykle korzystają, jest również b. ważną. Zgodnie 
z ustawą o mierniczych przysięgłych, mierniczowie wykony- 
w ający prace pomiarowe mogą używać do pomocy przy tych 
pracach pomocników o odpowiednich kw alifikacjach nauko­
wych i zarejestrowanych w Urzędzie W ojewódzkim. Zachodzą 
jednak wypadki, że mierniczowie przysięgli angażują pomoc­
ników, którzy nietylko nie posiadają żadnych kwalifikacyj 
technicznych, lecz i pod względem moralnym  pozostawiają wie­
le do życzenia. Zdarza się, iż pomocnicy ci wchodzą w zbyt za­
żyłe stosunki z niektórym i uczestnikami scalenia, korzystają 
z ich usług, nadużyw ają nieraz w ich towarzystwie alkoholu, 
pożyczają od zainteresowanych pieniądzy lub biorą produkty 
spożywcze, nie regulując niezwłocznie należności, i w len spo­
sób stw arzają nadzieję uregulowania zasiągniętych zobowiązań 
przez wydzielenie lepszych działek. Tego rodzaju stosunki są 
niedopuszczalne, gdyż, o ile nawet nie pow odują zwykłych 
nadużyć, stw arzają atmosferę niezdrową i brak zaufania do 
organów przeprowadzających scalenie i dem oralizują uczeslni-
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ków scalenia, klórzy w tych w arunkach mogą dążyć do uzy­
skiwania korzyści w drodze nielegalnej.

Każdego wykonawcę prac scaleniowych prócz um iejętno­
ści i zdolności w inna cechować zupełna bezstronność w stosun­
ku do wszystkich uczestników scalenia oraz troska o osiągnię­
cie zadowolenia możliwie jak  największej liczby zainteresow a­
nych. Form alistyczne bezduszne traktow anie spraw  nie powin­
no mieć miejsca, a niesprawiedliwości i nadużycia pod żadnym 
względem nie mogą być tolerowane, gdyż to dyskredytuje nie­
tylko wykonawców, lecz i urzędy, w których imieniu oni dzia­
łają. Rzecz prosta, że popraw ny stosunek mierniczego i kom isa­
rza do uczestników nie wyczerpuje jeszcze zagadnienia, gdyż 
chodzi tu głównie o to, aby scalenie było w ykonane dobrze pod 
względem gospodarczym, t. j. aby była osiągnięta w ybitna po­
praw a w arunków  gospodarowania.

Szczególną uwagę należy zwrócić na  racjonalne przepro­
wadzenie klasyfikacji i ustalanie w artości poszczególnych klas 
gruntu, właściwe zaprojektow anie sieci dróg i dobrze obmyślane, 
jako wynik dokładnej znajomości objektu, wytyczne projektu, 
gdyż tylko wówczas stworzy się podstawę um ożliw iającą dobre 
pod względem gospodarczym rozwiązanie projektu scalenia.

Z uwagi na to, że utworzono izby rolnicze, którycli jed- 
nem z zadań, zgodnie z rozporządzeniem Prezydenta Rzeczy­
pospolitej z d n :a 22 m arca 1928 r. (Dz U. R. P. Nr. 2 poz. 16 
z r. 1933) jest w półdziałanie z adm inistracją publiczną we 
wszystkich sprawach, dotyczących rolnictwa, uznałem za celowe 
powoływanie do współpracy przy rozwiązywaniu zagadnień go­
spodarczych, w yłaniających się w toku scalenia gruntów, 
instruktorów  rekrutujących się z pośród personelu zatrudnio­
nego w akcji organizacji przodowniczych gospodarstw  m niej­
szych, działających z ram ienia izb rolniczych. Zakres tej współ­
pracy został omówiony w piśmie do izb rolniczych, którego 
odpis przy niniejszem załącza się.

Przechodząc do zagadnienia nadzoru nad scaleniem grun­
tów, zaznaczyć muszę, że starosta, czy komisarz, badając p ro ­
jekt, winien głęboko w niknąć w przedm iot sprawy i szczegó­
łowo badać zarzuty, aby móc uwzględniać skargi. Bywa jednak, 
że chociaż zgłaszane skargi na projekty są słuszne pod wzglę­
dem praw nym , czy też gospodarczym, zmian się jednak przez 
•oportunizm nie wprowadza, konsekwencji nie wyciąga i projekt 
mierniczego zyskuje aprobatę w całości, a skarżących odsyła się 
ero II instancji. W  drugiej zaś instancji uznaje się często skargi 
za nieuzasadnione również bez szczegółowego zbadania sp ra­
wy i należytego uzasadnienia, pow odując się nieraz tem, że 
stronom  przysługuje jeszcze skarga do Najwyższego Trybunału 
Administracyjnego. Nie bierze się tu  pod uwagę niemożności 
wniesienia skargi do T rybunału z powodu braku środków oraz 
nie uwzględnia się tej okoliczności, że T rybunał Adm inistracyj­
ny nie rozpoznaje zarzutów natury  gospodarczej. W  rezultacie 
takiego stosunku do pracy ujaw niane są częstokroć istotne w a­
dy lub pokrzywdzenia dopiero po calkowitem zakończeniu 
sprawy w toku instancyj, to jest wówczas, gdy niem a już m oż­
liwości wprowadzenia zmian i usunięcia pokrzywdzeń. To też 
nadzór ze strony Urzędów W ojewódzkich nad pracam i winien 
być tak zorganizowany, aby delegaci (instruktorzy), nie ogra­
niczali się jedynie do stwierdzania uchybień w stadjach już 
wykonanych, a brali — w miarę możności —  jak  najwyższy 
udział w pracy w toku postępowania. Również doświadczeni 
mierniczowie rew idujący, zwłaszcza w województwach, gdzie 
obsada stanowisk inspektorskich jest niewystarczająca, winni 
wnikać w stronę gospodarczą projektu i nie ograniczać się w y­
łącznie do czynności sprawdzania pomiaru.

Należyty dobór wykonawców prac pomiarowo - scalenio­

wych i dobrze zorganizowany nadzór bezw ątpienia wpłynie na 
podniesienie jakości scalenia i w rezultacie zmniejszy liczbę 
skarg i odciąży w ten sposób w pracy II instancję.

Z uwagi na powyższe proszę Pana W ojewodę o roztocze­
nie pieczy nad akcją scaleniową i o wydanie we w łasnym za­
kresie zarządzeń odpow iadających miejscowym w arunkom  oraz
o szczegółowe poinform ow anie mnie do dnia 1 kwietnia 1935 r.
o w ydanych w tej mierze zarządzeniach.

Jednocześnie nadmieniam , że gdyby uregulowanie we 
własnym zakresie całokształtu spraw, poruszonych w niniej­
szem piśmie, nastręczało pewne trudności, proszę Pana W oje­
wodę o zwrócenie się do mnie z odpowiedniemi wnioskami.

M inister 
(—) Ju l. P on ia tow ski

R o zp o rzą d zen ie  P rezyd en ta  R zeczypo spo lite j

z d n i a  24 p a ź d z i e r n i k a  1 9 3 3  r.

0 u s t a l a n i u  n a z w  m i e j s c o w o ś c i  i o n u m e ­
r a c j i  n i e r u c h o m o ś c i .

Dz .  U s t a w  Nr .  94 z d n i a  2 8  p a ź d z i e r n i k a  1934  r.

Na podstawie art. 44 ust. 6 Konstytucji i ustawy z dnia 
15 m arca 1934 r- o upoważnieniu Prezydenta Rzeczypospolitej 
do w ydaw ania rozporządzeń z mocą ustawy (Dz. U. R. P. Nr- 28, 
poz. 221) postanawiam  co następuje:

Art. 1. Rozporządzenie niniejsze reguluje sprawę ustala­
nia nazw miejscowości:

1) zamieszkanych, to jest wszelkich sam oistnych osiedli, 
odróżniających się od sąsiednich osiedli odrębną nazwą, a przy 
jednakow ej nazwie odmiennem określeniem rodzaju („miasto"
1 ,,wieś“, ,,wieś“ i „folwark”, „folwark" i „leśniczówka" i t. p.)

2) niezamieszkanych.

Art. 2. (1) Urzędowe nazwy miejscowości wraz z ich pi­
sownią ustala i zmienia Minister Spraw W ewnętrznych w dro­
dze rozporządzeń, ogłaszanych w Monitorze Polskim.

(2) Pierwsze na podstawie rozporządzenia niniejszego 
ogólne ustalenie nazw urzędowych dokonane będzie rozporzą­
dzeniami, z k tórj7ch każde obejmie nazwy wszystkich miejsco­
wości na obszarze co najm niej jednego województwa. Rozpo­
rządzenia te ogłoszone będą w urzędowej części „W ykazu 
Miejscowości Rzeczypospolitej Polskiej", wydawanego przez 
Główny Urz^ąd Statystyczny.

Art. 3. (1) Ustanawia się przy Ministrze Spraw W ewnętrz­
nych Komisję U stalania Nazw Miejscowości.

(2) Komisja składa się z przewodniczącego i sześciu człon­
ków, w tem trzech przedstawicieli sfer naukow ych oraz po jed­
nym przedstawicielu Ministerstw: Spraw W ojskowych, Komu­
nikacji oraz Poczt i Telegrafów.

(3) Przewodniczącego Komisji i przedstawicieli sfer nau­
kowych, powołuje Minister Spraw W ewnętrznych, przyczem 
tych ostatnich po porozum ieniu się z Ministrem W yznań Reli­
gijnych i Oświecenia Publicznego. Przedstawicieli Ministerstw 
wyznaczają właściwi Ministrowie- W  tym samym trybie powo­
łuje się r.astępców przewodniczącego i zastępców członków 
Komisji.

(4) Za zgodą przewodniczącego mogą brać udział w po­
siedzeniach Kom:sji z głosem doradczym delegaci zaintereso­
wanych urzędów, wyznaczeni przez właściwe władze.
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Art. 4. (1) Komisja jest organem  opinjodawczym i ob ra­
duje nad sprawam i, przedłożonemi je j przez przewodniczącego.

(2)Regulamin czynności Kom:sji wyda Minister Spraw 
W ewnętrznych.

Art. 5. (1) W  celu przygotowania m aterjału  dla obrad 
Komisji Minister Spraw W ewnętrznych może powoływać cza­
sowo komisje regjonalne ustalania nazw miejscowości.

(2) Skład komisyj regjonalnych i regulamin ich czynno­
ści ustali Minister Spraw W ewnętrznych.

Art. 6. (1) Przepisy art. 2 — 5 dotyczą ustalania urzę­
dowych nazw miejscowości zamieszkanych.

(2) Tryb i organizację ustalania urzędowych nazw m iej­
scowości niezamieszkanych ureguluje Minister Spraw W e­
wnętrznych w drodze rozporządzenia.

Art. 7. W  stosunkach publicznych wolno używać nazw 
miejscowości jedynie w brzn ren iu  urzędowem, ustalonem 
w trybie rozporządzenia niniejszego.

Art. 8- (1) W  każdem  mieście na  narożnikach ulic i p la­
ców zarząd miejski umieści i będzie utrzym yw ał w należytym 
stanie tabliczki z nazwami ulic i placów.

(2) Minister Spraw W ew nętrznych może rozszerzyć obo­
wiązki, wymienione w ust. (1), również na  inne osiedla, w ska­
zując zarazem, na kim ciąży obowiązek umieszczania i utrzy­
m ywania tabliczek.

Art. 9. (1) Każda nieruchom ość w miejscowościach, za­
równo zabudowana jak  i przeznaczona w praw om ocnym  pla­
nie zabudow ania pod zabudowę, pow inna być oznaczona n u ­
merem porządkowym przez organy zarządzające związków sa­
morządowych.

(2) Zasady num eracji nieruchomości ustali Minister 
Spraw W ewnętrznych w drodze rozporządzenia.

(3) W łaściciele budynków  i ogrodzonych placów nieza­
budowanych obowiązani są umieścić na swej nieruchomości
i utrzym ywać w należytym stanie tabliczki z numerami po- 
rządkowemi, oznaczonemi w trybie ust. (1) i (2).

Art. 10- Kto wykracza przeciwko przepisom art. 7 lub 
złośliwie usuwa, niszczy albo uszkadza tabliczki, wymienione 
w art. 8 i 9, podlega w drodze adm inistracyjnej karze aresztu 
do miesiąca lub grzywny do 1000 złotych.

Art. 11. Kto wykracza przeciwko przepisom art. 9 ust.
(3), podlega w drodze adm inistracyjnej karze grzywny do 
500 złotych.

Art. 12. W ykonanie rozporządzenia niniejszego porucza 
się Ministrowi Spraw W ewnętrznych.

Art. 13. (1) Rozporządzenie niniejsze wchodzi w życie 
z dniem ogłoszenia i obowiązuje na całym obszarze Państwa.

(2) Jednocześnie tracą moc obowiązującą wszelkie przepi­
sy w sprawach, unorm owanych rozporządzeniem niniejszem, 
t. w yjątkiem  przepisów art. 43 ust- (1) pkt. p) i art. 65 ust. 
(1) ustawy z dnia 23 m arca 1933 r. o częściowej zmianie ustro ­
ju  sam orządu terytorjalnego (Dz. U- R- P. Nr. 35, poz. 294):

Prezydent Rzeczypospolitej: I. Mościcki 
Prezes Rady Ministrów: L. K ozłow ski
Minister Spraw W ewnętrznych: Marjąn Zyndram -K ościałkow ski
Minister Spraw Zagranicznych: Beck
Minister Spraw W ojskowych: J. Piłsudski
Minister Skarbu: 117. Zawadzki
Minister Sprawiedliwości: Czesław Michałowski
Minister W yznań Religijnych

i Oświecenia Publicznego: IV'. Jędrzejewicz 
Minister Rolnictwa i Reform Rolnych: ./• Poniatowski 
Minister Przem ysłu i H andlu://. Fłoyar-Iłajchm an  
Minister Komunikacji:.!/. Butkiewicz 
Minister Opieki Społecznej: Jerzy Paciorkowski 
Minister Poczt i Telegrafów: E. Kaliński

D zie n n ik  U rzęd o w y  M in isterstw a R o ln ic tw a
i R eform  Rolnych.

Nr. 3 z d n .  15 m a r c a  1935 r.

R ozporządzenie R ady M inistrów  z dn. 13 lu tego 1935 r.
o u s ta len iu  na  rok  1935 w ykazu  im iennego n ieruchom ości, 
pod legających  w ykupow i p rzym usow em u (Dz. U. P . P. 
z 14.11.35 r. Nr. 9, poz. 48).

R ozporządzenie R ady M inistrów  z dn ia  13 lu tego 1935 r.
0 u s ta len iu  p lan u  parce lacy jnego  n a  rok  1936 (Dz. U. R. P.) 
z 14.11.1935 r. Nr. 9, poz. 49.

Pism o okólne M inistra R oln ictw a i Reform  R olnych 
Nr. Agr. XIX/841/34 z dn ia  25 lu tego 1935 r. w spraw ie  wy­
daw an ia  zaśw iadczeń  przez s ta ro s tó w  w zw iązku z zalicza­
niem  gospodarstw  do g rupy  A, B lub  C na  zasadzie rozp. 
P rezy d en ta  R. P. o konw ersji i uporządkow an iu  długów  
rolniczych.

Tezy z w yroków  S. N. i N. T. A. Spraw y zapasu  ziemi
1 parcelac ji.

H edaktor odpow iedzia lny  i w ydaw ca W acław  K rzyszkow ski, m ierniczy przysięg ły . 

D ru k a rn ia  Społeczna, PI. G rzybow ski 3/5. Tel. 205-80.



W w ykazie  zosta ły  uw zględnione w szystk ie  now oopracow ane przez M. R» i R. R.
znorm alizow ane w zory pom iarow e w roku 1934, w ykonane śc iś le  w /g w zorów  M inisterstw a

3.
4.

6.
7.

8.

9.
10.
11.
12.

13.
14.

15.

17.
18.

19.
20.

21.
22.

23.
24.

26.

27.

28.

29
30
31.
32.

33.

34.

35.

36.

37.
38.

W Z O R Y  M I E R N I C Z E ,  K O M  A S A  C Y J N E  I  P A R C E L  A C Y J N E
N A K Ł A D E M  W Y D A W N I C T W A

P R Z E G L Ą D  M I E R N I C Z Y
5. W ykazy protokułu g ran iczn eg o .................................8 gr.

6. Topografja punktów  poligonowych 8 gr.
7. Dziennik p o m i a r o w y .............................................. 8 gr.

8. W ykaz obliczenia spółrzędn. ciągów poligon. . 8 gr.
9. W ykazy obliczenia powierzchni ze współrzędn. . 8 gr.

10. W ykazy obi. pow. z pom iarów (dwa wzory) . . 8 gr.
11. W ykazy obliczenia powierzchni planim etrem  . . 8 gr.

12. W ykazy obliczenia powierzchni kompleksów 
przy pomocy sieci k w a d ra tó w .................................8 gr.

13. W ykazy obliczenia spółrzędnych punktów  
węzłowych ...................................................................8 gf.

14. W ykazy obi. azymutów przy punktach węzłów. . 8 gr.
15. W ykazy obliczenia azymutów i długości bo­

ków ze s p ó ł r z ę d n y c h .............................................. 8 gr.
16. W ykazy rachunku p ro je k to w a n ia .......................... 8 gr.

17 W ykaz projektow ania działek wzgl. kompleksów 8 gr.
18. W ykaz m i a r ...................................................................8 gr.
19. Rejestry pom iarowe ...............................................8 gr.

20. Rachunek miern. nrzys. na w ykonane prace . . 5 gr.

N o w e  w zo r y  s c a le n io w e  | S c. |
1. Zaświadcz, urzędu gmin- o posiadaniu gruntów  5 gr.
2. W( zwanie do wzięcia udziału w zebraniu rady

uczestników scalenia wsi ....................................... 5 gr.
P rotokuł zebrania uczestników scalenia wsi . . 10 gr. 
P rotokuł posiedzenia rady uczest. scalenia wsi 10 gr. 
P rotokuł w sprawie złożenia przez uczest. scal. 
wsi oświad. o wyrażeniu zgody na poddanie scal. 
grunt., podpadających pod art.3 ust.o scal., grunt., 
oraz o zobow. się w sprawie przeniesienia budyń. 10 gr. 
P rotokuł w sprawie ustalenia wyłączeń gruntów  5 gr. 
P rotokuł w sprawie ustalenia przedstawiciel­
stw a wspówłaścicieli gruntów  scalanych. . . 5 gr. 
Zawiadomienie rad  scaleń, i właścicieli ziemskich 
o klasyfikacji i szacunku gruntów  scalanych . . 5 gr. 
W ykaz obliczenia stanu posiad. przed scaleniem 10 gr.
D eklaracja oraz z o b o w ią z a n ie .................................5 gr.
Ogólny rejestr pom.-szacunk. (do planu klasyfik.) 12 gr. 
Szczegół, rejest pom. - szacunkowy przed sca­
leniem te z  pom iaru starego stanu posiadania . 12 gr. 
Szczeg. rejestr pom.-szac. przed scal: z pom.-st:st:- 12 gr. 
Przejściowy -szczegółowy rejestr pomiarowo-
szacunkowy przed s c a le n ie m .................................12 gr.
Rejestr pomiarowo-szacunkowy po scaleniu . . 12 gr.

15a. Małe wkładki do wszystkich rejestrów scal. . . 6 gr. 
16. A. Rozrachunek na sieć dróg kom unikacji ogól­

nej i wyłączeń międzywioskowych na obsz. wsi 10 gr. 
B. Rozrachunek na sieć dróg dojazd- i wyłączeń 10 gr. 
Wykaz obliczeń powierzchni konturów  kla­
syfikacyjnych ................................................................... 10 gr:
Projekt podziału wspólnot . . . . . . 10 gr. 
Protokuł wyjaśnień- w sprawie skarg i oświad­
czeń uczest. scal. na uczest. st: st: posiad. : . 10 gr. 
Skorowidz alfabetyczny do rejestru pomiarowego 10 gr. 
Kwestjonarjusz szczeg. w sprawie przedwstępnej 
czynności, dotyczących projektu scal. gruntów 10 gr. 
W ykaz starego stanu (tytułów) posiadania . . 10 gr. 
Wezwanie do stawienia się na zebranie uczest. 
scalenia w sprawie ogłosz. wykazów starego 
stanu posiadania i wykazu szacun. grunt, wsi . 5 gr. 
Prot. w sprawie ustal, opinji uczest. scal. o wyk. 
stanu posiad. przed scal. oraz szacun. grunt, wsi 5 gr. 
W ykaz oświad. uczestn. scal. o ustosunk. się ich
do okaz. wyk: stanu p o s ia d a n ia ..........................10 gr.
Protokuł w sprawie przeprowadzenia klasyfik. 
i oszacowania gruntów na obszarze scalenia . . 10 gr. 
W ykaz klas watrości i szczeg. cl/arakt. oszacow. 
użytków rolnych (załącznik do protokułu) . . 10 gr. 

Wezwanie przy utrwal, granic dział, scalonych 10 gr. 
Protokuł utrwalenia granic działek scal. . . . 10 gr. 
Protokuł ustalenia na gruncie stan posiadania . 5 gr. 
Protokuł zaznajomienia uczestników scalenia 
z wynikiem ustalenia stanu posiadania . . .  10 gr. 
Protokuł w sprawie przeglądania rejestr, pom ia­
rowo - szacunkowych i planu klasyfikacyjnego 5 gr. 
Pismo mierniczego w sprawie terminu zakoń­
czenia czynności, związanych z ogłoszeniem 
starego stanu posiadania . . . . . . . 5 gr. 
Pismo mierniczego w sprawie zakończenia prac, 
związanych z u tr" ' -.1. granic działek scal. . . 5 gr. 
Pismo mierniczego w sprawie sprawdzenia na
gruncie projektu s c a l e n i a ....................................... 5 gr.
Upoważnienie współposiadaczy kolonji . . . 3 gr. 
Protokuł mianowania reprezentanta kolonji . . 3 gr.

W zory p o m ia r o w o -a g r a rn e  | R.R.
1. W ezwanie mierniczego przysięgł. (ogólny wzór) 
la . W ezwania g ra n ic z n e .....................................................
2. Pismo do inst. państw, o delegowanie przed­

staw: na ro z g ra n ic z e n ie .......................................
3. Pismo do Zarządu Drogowego w sprawie szero­

kości d r ó g ..................................................................
4. Układ pojednawc z y ..................................................... 5 gr.

5 gr. 
5 gr.

5 gr.

5 gr.

1.
2.
3.
4.
5.
6.
7.
8 . 
9.

10.

11.
12.
13.
14.
15.
16.
17.
18.
19.
20. 
21. 
22 .

23.
24.
25.
26.
27.
28.
29.
30.

W zory  m ie r n ic z e  b. Min. Rob. Publ. | R.P
Topografja punktów  sieci triangulacyjnej lii. 
Topografja punktów  sięci poligonowej IV. 
Dziennik pomiaru kąt. poziom, sieci trangul.V.
Orjentowanie k erunków V I : .................................
W yrównanie stanowisk V I I : .................................
Dziennik pom iaru kąt. poziom sieci poligon. VIII 
Obliczenie niedostępnego punktu IX.
Redukcja pomiarów m imośrodkowych X.
Obliczenie trójkątów  X I...............................................
Obliczenie kątów  półn. i długości boków XII. 
Obliczenie wcinania wstecz X III: . . . .  
Obliczenie przybliżonych spółrzędnych XIV: 
Wyrów, punkt. met. wielokrotnego wcięcia XV 
W yrównanie siatki podstawowej XVI.
W yrów nanie kątów lokalnej sieci tringul. XVII. 
W ykaz spółrzędn. punktów triang. i polig. XVIII 
Dziennik pom iaru podstawy łatam i XX. 
Dziennik pom iaru prodstaw y taśm ą XXa. 
Dziennik niwelacji podstawy XXI: . . . .  
Dziennik pom iaru długości boków poligon. XXII 
Obliczenie ciągów poligonowych XXIII.
Obliczenie punktów węzłowych pol gonów XXIV 
Obliczenie spółrzędnych punkt, posiłkow. XXVI 
Obliczenie powierzchni ze spółrzędnych XXX 
Obliczenie powierzchni działek XXXI
Rejestr pomiarowy X X X II........................................
Dziennik pomiaru azym utu XXXIII
Obliczenie azymutu X X X I V .................................
Dziennik niwelacji X X X V .......................................
Dziennik tachym etryczny........................................

15 gr. 
15 gr. 
8 gr. 

15 gr. 
15 gr. 
8 gr. 

15 gr. 
15 gr. 
15 gr. 
15 gr. 
15 gr. 
15 gr. 
15 gr- 
15 gr. 
15 gr- 
15 gr- 
8 gr. 
8 gr. 
8 gr- 
8 gr. 

15 gr. 
15 gr. 
15 gr. 
15 gr. 
15 gr. 
15 gr. 
15 gr. 
15 gr.
8 gr.
8 gr.

Książeczki* n i w e l a c y j n e ..................................................... 3 zł.
Książeczki t a c h y m e t r y c z n e .............................................. 3 zł. i.
W zory niwelacyjne i tachym etryczne (mały wzór) . . 5 zł.

1.
W zory  P a r c e la c y jn e  P.

Przedwstępne umowy kupna - sprzed (og. wzór) 20 gr. 
za pośrednictwem Banku Rolnego 20 gr.

2. W ykazy nabywców p a r c e l ........................................20 gr.
3 Zgłoszenia n a b y w c ó w ...............................................10 gr.
4. Podania do Państw. Banku Roln. o udziel, 

pożycz, na kupno g r u n t u ........................................10 gr.
5. Podania o udzielenie pożyczki z funduszu za­

pomóg i kredytu u lg o w eg o ........................................
6. Kwestjonarjusz statystyczny (dla P. Banku Roln.)
7. „ przy udzielaniu pożyczki z fundu­

szu zapomóg i kredytu u lg o w e g o ..........................
8. Zaświad. gminne o zawodzie nowonab. parcel.

R e je s tr y  w g  w y m a g a ń  T ow . K red . Z iem . |T.Z.[
1. Rejestr p o m i a r o w y ..................................................... 20 gr.
2 Rejestr klasyfikacyjny : .......................................20 gr.
3 ,,__________ ________ (wkładka)_____ . ■ . ■ 10 gr.

10 gr. 
10 gr.

20 gr. 
10 gr.



W Y D A W N I C T W A  K S I Ą Ż K O W E

P R Z E G L Ą D U  M I E R N I C Z E G O
M ier n ic tw o , g e o d e z ja ,  fo to g r a m e tr ja ,  k a r to g r a fja .

W yrów nanie triangulacji jako obserwacyj pośred­
nich —  prof. E. W a rc h a ło w sk i..........................  4 zł:

Baza triangulacji m. W arszawy — Prof. E. W ar­
chałowski ............................................................ 1 zł. 50 gr.

Niwelacja precyzyjna in. W arszawy— Pr. E. W ar­
chałowski ....................................................... 1 zł. 50 gr.

Geodezja niższa — Inż. St. Kluźniak . ■ . . 37 zł. 50 gr.
Technika pom iar, w pracach roi.—Inż. St. Kluźniak 5 zł.
Rzuty kartograficzne — Inż. W. Kolanowski . . 10 zł.
Mapa nieba w układzie równikowym i poziomo­

wym — Inż. W. K o la n o w sk i..........................  4 zł.
Nowy uproszczony sposób obliczenia powierzchni

ze spółrzędnych •—• Inż. W. Kolanowski . 1 zł.
W ykon, prac agrar. w Polsce i środki napraw y—

In. Grodzki, Krzyszkowski, Inż. Kluźniak . 2 zł.
W spółczesne metody i aparaty  fotogram etryczne—

Inż. B. Piasecki ............................................... 4 zł.
Odwzorowanie Roussilhe‘a i próba zastosowania

jego metody do obszaru Polski—F- Biernacki 2 zł.
W yrównanie poligonów z równoczesnem uwzględ­

nieniem wpływu błędów pom iaru boków
i kątów  — Inż. St. Jachim owski . . . .  4 zł.

Niwelacja precyzyjna w Polsce—Inż. J. Raniecki 2 zł.
Metody rachunkow e dostosowania siatek lokal­

nych do sieci państwowej—-Inż. K. Marszałek 2 zł.
Pom iary i plany sytuacyjne m iast i osiedli •— Inż.

Mikołaj Maksyś ...............................................  3 zł.
Tablice do obliczań.a odwrotności wag przyrostów  

spółrzędnych i ich zastosowanie do w yrów ­
nania poligonów — Inż. St. Jachim ow ski . 2 zł.

Optyczny pom iar długości w zastosow aniu do po- 
ligonizacji i zdjęć szczegółowych — T. By­
chawski ............................................................  1 zł.

Ustalenie przybliżonego wzoru na odchyłkę linjową 
w poligonach z uwzględnieniem dokładności 
pomiaru kątów  — Dr. Inż. Jachimowski . . 2 zł.

W yrównanie sieci poligonowych z równoczesnem 
uwzględnieniem wpływu błędów pom iaru bo­
ków i kątów  —- Dr. Inż. St. Jachimowski . 5 zł- 

T a b lic e .
Tablice przyrostów F. G. Gauss (do obliczenia

liczydłami) ..................................................... 8 zł.
Szczegółowe tablice zamiany m iar gruntowych . 6 zł.
Tablice tangensów ..................................................... 6 zł.
Pięciocyfrowe tablice (do obliczenia przyrostów

arytmometrem ) .............................................. 5 zł.
R o czn ik i P rz eg lą d u  M ier n ic ze g o .

Rocznik I — 1924 r ......................................................... 5 zł.
Roczniki 1925 1934 (cena za każdy rocznik) 12 zł.

w oprawie w angielskie p/ólno każdy rocznik +  3 zł.

P rz ep isy .
Spis przepisów, obowiązujących przy egzaminach

na mierniczych p r z y s i ę g ł y c h ..........................  2 zł.
Praw o budow lane i zabudowanie osiedli . . .  7 zł.
Przepisy o m eljoracjach r o ln y c h ...........................1 zł. 50 gr.
Ustawa o w ykonaniu reform y rolnej z rozporzą­

dzeniami wykonawczemi . . . . 2 zł. 50 gr.
Przepisy o ustalaniu dróg publicznych . . . 1 zł. 50 gr-
Przepisy o tw orzeniu osiedli wiejskich i pod­

m iejskich ......................................................1 zł. 50 gr.
Przepisy obowiązujące przy pom iarach m iast . 1 zł. 50 gr.
Instrukcja p a r c e l a c y j n a ...............................................  4 zł.
Przepisy o mierniczych przysięgłych . . • . 3 zł. 50 gr.
Przepisy pom iarowe dla prac, związanych z prze­

budow ą ustro ju  r o ln e g o ........................................  3 zł.
Instrukcja techniczna M. R. R. dla prac b. dziel­

nicy r o s y j s k i e j .....................................................  2 zł.
Instrukcja techniczna M. R. R. i Skarbu dla prac

b. dzielnicy austrjackiej .................................  2 zł.
Przepisy o zniesieniu służebności gruntowych

Cz: I. Zbiór r o z p o r z ą d z e ń ...........................2 zł. 50 gr.
Cz: II. Zbiór wzorów, dokumentów i pism 2 zł. 50 gr.

Przepisy o rozgraniczeniu nieruchom ości ziem­
skich ......................................... ......  2 zł. 50 gr.

Przepisy o scalaniu gruntów.
Część I. Wyd. II: Zbiór przepisów . . .  2 zł. 
Część II.— Zbiór wzorów, dokum entów  i pism 4 zł.

Przepisy o pom iar. Państw a, terenów kolejowych
i ochronie znaków granicznych . . . 1 zł. 50 gr.

In fo r m a c y jn e .

Fotogram etrja w N ie m c z e c h ......................................... ..........1 zł.
Fotogram etrja w Szwajcarji . . . . . . .  1 zł.
Fotogram etrja na W ę g rz e c h ................................................... 1 zł.
Fo togram etrja  w H o l a n d j i ........................................ .......... 1 zł.
Fotogram etrja we W ło s z e c h ........................................ 1 zł. i
W yrób granicznych słupów betonowych systemem 1 zt.

gospodarczem . ...............................................  1 zł.
Zeszyt jubileuszowy Przegl. Miern. (1918 r.X.1928.r) 1 zł.
Geometria... — Grzepski. Rok 1556 . . . . .  5 zł. 
Piśmiennictwo miernicze polskie —  prof. dr. inż.

F. Kucharzewski ............................................... 3 zł.
Pierwszy stolik mierniczy w Polsce—Prof. dr. inż.

F: Kucharzewski ............................................... 1 zł.
Nasza najdaw niejsza książka o miernictwie, Prof.

d r. inż. F. Kucharzewski . . . . . . 1 zł.
O narzędziach niwelacyjnym używanych w Pol­

sce w XVI w. -— Prot.- Jr. inż. F. Kucha­
rzewski ............................................................ 1 zł. 50 gr.

P rotckuł I posiedzenia Państwowej Rady Mierniczej 1 zł.

W Y D A  W  N  I  C T W O
P O L E C A

Zasady zdjęć fotogrametr. Inż. E. Wilczkiewicz. 
Chronologiczny wykaz przepisów ustawodawstwa 

agrarnego 1917 — 1930 r. (w oprawie) .
Fiinfstellige logarithmische und irigonometrische 

Tafeln: F. G. Gauss . . . . . . . .
Fiiufstellige Tafeln fur Maschinen. F. G. Gauss. 
Poligonometrische Tafeln. F- G. Gauss.
Logarithmisch - trigonom. Handbuch. Vega .
Hilfstafeln fur tąchymetrie. J o r d a n ..........................
Mathematische und geodiitische H ilfstafeln Jordan 
Przepisy pomiarowe Min. Robót Publ. R. 1928 .

w oprawie ............................................................
Komasacja i parcelacja. Inż. St. Kluźniak. Cena 3 zł. 50 gr. 
Tyczenie tras. Inż. K. Skibiński 7 zł.
InsIr.Techniczna M.R.R. z wzorami na b. dziel, ros: 20 zł.

w o p r a w i e ............................................................  3 zł.
Działalność władz ziemskich a hipoteka i kata­

ster. Dr. F r. S z a f r a n ........................................ 8 zł.

Instrukcja Techniczna M. R. R. i Skarbu (na b.
dzielnicę ausujacką) w oprawie . . . .  15 zł.

Instrukcja miernicza T. Kr. Z ......................................  3 zł.
W zory rejestrów  w o p r a w ie ........................................ 3 zł.
Dziennik zamówień i w ydanych dokumentów . . 15 zł.
Cennik Związku Mierniczych Przysi głych . . .  4 zł
Instrukcje katastra lne obow. w w<H zachodnich 20 zł.
Zbiór przepisów obow. na obszarze b. Galicji . . 15 zł.
Niwelacj i geom ehyczna. Prof. E. W archałowski 10 zł.
Rachunek w yrównania. Prof. E. W archałowski. . 4 zł.
W ykaz mierniczych p rz y s ię g ły c h ...........................2 zł. 50.gr.
N iwelacja i tachym etrja. —  Inż. St. Jachim ow ski 9 zł. 
K ataster gruntowy w świetle cyfr i rzeczywi­

stości ........................... .......................................  2 zł.
W zory pisma ozdobnego . . . . . . . .  4 zł.
Legitymacja dla praktykantów  mierniczych . . 1 zł. 50.gr. 
Pomoc kred. w związ. z przeb. ustr. roi. Dr. T:

Polak ............................................................ 2 zł. 75 gr.
Klasyfikacja gruntów dla celów scal. Z. Szymborski 2 zł.

„ P R Z E G L Ą D  M I E R N I C Z Y "

N A S T Ę P U J Ą C E  ' W Y  D A  W  N  I  C 1 W  A:

14 zł.

2 zł.

6 zł. 
16 zł. 
22 zł. 
22 zł. 
24 zł. 

6 zł 
15 zł. 

+  3 zł.


